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U POLSKICH ŹRÓDEŁ ŻYCIA
M a rk iz  de Las Casas w swym zawsze jeszcze godnym  czytan ia  p a m ię tn i­

kach  z p oby tu  w  św ic ie  N apo leona na w yspie Św. H e le n y  zapisał ta k ie  jedno  
zw ie rzen ie  upadłego im p e ra to ra : „D w ie  ty lk o  są na św iecie  po tęg i, duch 
i  m iecz, z czasem m iecz byw a zawsze pokonyw any przez ducha“ . W a rto  p rzy ­
pom nieć d z is ia j, w  czasach na jw iększych  zmagań tych  dw óch potęg, słowa 
cz łow ieka, k tó ry  ta k  d ługo  zw ycięża ł aż wszedł w  k o n f l ik t  z w ładzam i ducha. 
W arto  je  p rzypom n ieć , gdy o to  jesteśm y św iadkam i z je d n e j s trony  bezgra­
n icznego zezw ierzęcenia ludzk iego , z d ru g ie j zaś s trony  bezprzykładnego w dzie­
ja ch  bohaterstw a i  pośw ięcenia.

Jesteśmy P o la ka m i, ale w  p e łn i św iadom ości, że n ie  m ó w im y  p ro  dom o 
sua, s tw ie rdz ić  m ożem y, że w  ciągu dz ie jów  w  E u ro p ie  zdo ła ła  się w ytw orzyć 
św iadomość je j jednośc i i  n iepodz ie lnośc i. M a ły  ten  k o n tyn e n t zd o ła ł w y tw o ­
rzyć pewne w artości wspólne, bezsporne, niezaprzeczalne. Pewne praw a życia 
zb io row ego zosta ły ju ż  w E u ro p ie  usta lone, są one w spó lnym  do ro b k ie m , 
w spó lnym  bogactwem  eu ro p e jsk ie j ro d z in y  narodów . To , co s fo rm u ło w a ła  p u ­
b lic ys tyka  naukow a w dz ie łach  Gonzague de R e yn o ld , H e n ryka  de Massis, 
Benedetto  Croce, B ie rd ia je w a , H u x le y ’a, B o g u m iła  Jasinow skiego i  w ie lu  in n ych  
uczonych różnych  narodow ości, to  okazu je  się dz is ia j n a jba rdz ie j rea lną  rze­
czyw istością. E u ropa  w a lczy w  o b ro n ie  w spó lnych  w artośc i. Spraw a E u ro p y  
je s t spraw ą osobistą każdego z nas. I  d la tego zadaniem  dz is ia j na jw ażn ie jszym  
jes t zdan ie  sobie spraw y z tego, że różn ice  językow e , re lig ijn e , rasowe n ie  
p o w in n y  być e lem en tam i d z ie lą cym i E uropę . Z  p rzeb ieg iem  e w o lu c ji h is to ­
ryczne j stała się ona ta k  zespolona k u ltu rą , in te resam i e ko nom icznym i, k o ­
niecznością zapew nien ia  wspólnego bezpieczeństwa, że tw o rzy  dziś jakąś nową 
K on fede rac ję  H e lw ecką  bez sta tu tu  jeszcze, bez egzekutyw y. T o  w łaśn ie , że 
życie  w yp rze d z iło  stan p raw ny, je s t jedną  z g łów nych  p rzyczyn tra g e d ii i  za­
grożen ia  E u ropy .

Zagadn ien ie  poruszone przez nas ma ju ż  swoją lite ra tu rę  i  będzie jeszcze 
n ie raz  tem atem  n ie jednego s tu d iu m  i  n ie jednego k o n f l ik tu ,  bo  je s t to  zagad­
n ie n ie  b y tu  nas w szystk ich , je s t to  zagadnienie is tn ie n ia , zagadnienie życia 
naszego i  p o ko leń  p rz y s z ły c h . . .



w a rty k u le  tym  spróbu jem y rozważyć, a w łaściw ie  poruszyć ty lk o , za­
gadnien ie  węższe, lecz m im o  to  bardzo roz leg łe . P ragn iem y zb liżyć  się do 
p o lsk ich  ź róde ł życia, będziem y się s ta ra li p rzypom n ieć , co naród  p o lsk i 
w n iós ł do k u ltu ry  E u ro p y , ja k  kszta łtow a ła  się jego ka lo ka ga tia , jego duch, 
k tó ry  p o z w o lił P o lakom  pod jąć szaleńczą w a lkę  o w artości, k tó re  reprezento ­
w a ł ja k o  m andatariusz eu rope jsk ie j ro d z in y  narodów .

Ż y liśm y  w ie lkośc ią . W  najcięższych, na jbardz ie j po n u rych  chw ilach , k tó re  
przeżyw ał, jakże  d ługo, p raw ie  każdy z P o laków , n ie  pozw ala ła nam um ierać 
w ia ra  w  is tn ie n ie  godności lu d z k ie j, świadomość, że w o ln y  cz łow iek , obdarzony 
w o ln ym  duchem , jes t na jp iękn ie jszą  is to tą  w szystkich czasów i  w szystk ich  
re a ln ych  św iatów . B y liśm y  zawsze synam i E u ro p y  chrześc ijańsk ie j, E u ropy  
magna charta  lib e rta tu m , E u ro p y  statutów  ka z im ie rzo w sk ich  po lsk iego  P iasta 
z po łow y  X IV  w ie ku , gw aran tu jących  ju ż  wolność osobistą, p raw a m iast 
i  k m ie c i, E u ropy  p raw  cz łow ieka  i  obyw ate la , w n u ka m i tych , co to  m a r li 
w  pow stan iach z o k rz y k ie m  „za  naszą i  waszą w o lność“ , aby zasłon ić Zachód 
przed a rm ia m i despotycznych carów.

M y  Po lacy, m am y świadomość m is ji,  ja k ą  dało nam  przeznaczenie, m is ji 
p racy d la  E u ro p y  i  w  o b ron ie  E u ropy . Już w  czasie soboru w Konstanzy 
w p ierw sze j po łow ie  X V  w ie k u  re k to r  u n iw e rsy te tu  k rakow sk iego  Paweł W ło d ­
ko w ic , odp iera jąc zarzu ty Zakonu  K rzyżack iego  P anny M a r ii  b rac i teu tońsk ich , 
k tó rz y  m ieczem  i  k rw ią  naw raca li na w ia rę  chrześcijańską b a łty ck ie  p lem ię  
P rusów , żyjących na z iem iach  p o lsk ich , u d o w o d n ił tezę, k tó rą  sobor p rz y ją ł 
tezę, że n ie  godzi się nawracać m ieczem , n ie  godzi się narzucać sw ych p rze­
konań  s iłą , gdyż je s t to  n ie lu d z k ie , n iegodne chrześc ijan ina .

W  sto la t późn ie j, w  okres ie  szalejących w całej E u ro p ie  w ojen re l ig i j ­
nych  i  prześladow ań, w  okres ie  panow ania  o k ru tn e j zasady „c u iu s  reg io , eius 
re l ig io “ , k ró l p o lsk i i  w ie lk i  książę lite w s k i i  ru s k i, Z ygm un t A ugust ośw iad­
czy ł na se jm ie w  W arszaw ie : „N ie  jestem  k ró le m  waszych sum ień“ . Po lska  
Jag ie llonów  dawała E u ro p ie  p rz y k ła d  u m ia rko w a n ia , to le ra n c ji i  do jrza łe j k u l ­

tu ry  re lig ijn e j.
R om antyzm  zastał naród  p o ls k i w  n ie w o li i  w łaśn ie  w tym  okresie  c ie r­

p ie n ia  narodow e w zn ios ły  na tchn ione  duchy p rzew odn ików  na najwyższe szczyty 
na tchn ien ia . Po lska , rozda rta  przez przem oc sąsiadów, apelu je  do sum ien ia  
św iata, sama czuje się często uosob ien iem  tego sum ien ia  i  w jego im ie n iu  
p rzem aw ia  do narodów . Są to  słowa pe łne  ewangelicznego namaszczenia, 
wieszcze, prorocze. T ró jc y  poetów -m esjan istów  p rzodu je  A dam  M ic k ie w ic z , 
apostoł chrześcijańskiego soc ja lizm u  i  wydawca „T ry b u n y  L u d ó w “  w Paryżu. 
Jego to  hasło „o  i le  pow iększycie  dusze wasze, o ty le  u lepszycie  praw a i  roz­
szerzycie g ran ice “  staje się po lską  ewangelią narodow ą. Za w ieszczam i wszyscy 
w y b itn ie js i p isarze polscy głoszą p rym a t idea łu  m ora lnego w życ iu , przewagę 
ducha nad m a te rią , w zywają do bohaterstw a, starają się ze S łow ack im  „p rz e ­
m ie n ić  zjadaczy ch leba w a n io łó w “ . E p igon  w ieszczy C yp ria n  N o rw id  o tw arc ie  
g łosi idea ł ponadpaństw owy o jczyzny tw ie rdząc , że n a jp ie rw  je s t się cz łow ie ­
k ie m , a potem  P o la k ie m . I  w Polsce rzeczyw istością staje się w o łan ie  S tan i­
sława Brzozow skiego w „Legendz ie  M łode j P o lsk i : „P isa rze  polscy ta k  p rzy ­
n a jm n ie j p iszcie , aby za wasze słowa um ie rać  b y ło  w a r to . . . “  Polacy u m ie ra li 
za słowa swych duchow ych  p rze w odn ików , n ie  za p a rli się ich . Za n im i w ie le  
narodów  E u ro p y  zaczęło pisać k rw ią  te najśw iętsze słowa testam entu w o lności
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CHARLES JOURNET

D U C H  P O L S K I
Z dzieła ks. Charles Journet’a „Exigences chrétiennes en p o lit iq u e “  

zamieszczamy dalsze rozdziały, mogące zaiteresować polskiego czyteln ika.
Przyp. red.

4. Misterium eierpicnia i asmartwychpowstania Polski

„ K to  gub i d la  m n ie  swoją duszę, odna jdz ie  ją  — p o w iedz ia ł Chrystus. 
N ie  pow iedz ia ł na tom iast: K to  tra c i k ró le s tw o  swoje, zachowa je . Św. L u d w ik  
b y ł d o b rym  zarządcą swego k ró lestw a , w zm óg ł jego s iłę  i pow iększy ł zamoż­
ność“ 1). W y n ik a  stąd, że p raw dy nadprzyrodzone wym agają transpozyc ji, by 
m og ły  zachować swoją wartość w  p łaszczyźniedo czesności.

W śród najw yższych i  na jba rdz ie j zagadkow ychpraw d tego rodza ju  należy 
um ieścić praw dę o d ku p ie n ia , w ieszczoną n ieus tann ie  od czasów Starego le s ta -  
m entu , gdzie w  rozdz ia le  L I I I  Izajasza w id z im y  cz łow ieka  spraw ied liw ego , 
sługę Jehow y, o fia rę  n iepraw ości lu d z k ie j, b itego  i poniżanego, lecz oddającego 
się w o fie rze  i  mogącego przez swoją m ękę oczyścić lu d z i z najgorszego grzechu.

ludzk iego  ducha. D uch  ten  w ił  się w ie le  la t w męce, k rw a w ił ra n a m i m ilio n ó w , 
aby w reszcie rzeczyw istością zaczęły się stawać wieszcze słowa K ra s iń sk ie g o :

Ten, co z serc w aszych p a so w a ł się w ia rą ,
D o tk n ię ty  ju ż  zw ą tp ień  i  rozpaczy ka rą ,
N a  czole je g o  c iężka ręka P ana,
Jego się w szczyna, wasza kończy m ęka.
P rze m a rn i żyw o t, k to  p ie k ła  kap łanem ,
P an jeden  w ie lk i,  P an  je d e n  jest Panem .

Z  obozów jeńców , z lag rów  koncen tracy jnych , z p o d z iem i, z całego p o tw o r­
nego dom u n ie w o li i  śm ie rc i w znosi się dziś potężne w o łan ie  dz ies ią tków  
m ilio n ó w  um ęczonych, spon iew ie ranych  lu d z i, k tó rzy  chcą żyć i  być w o ln i.

W olność i  życie to  jedno . N ie  ma życia bez w o lnośc i i n ie  m a w o lnośc i 
bez życia . D ziś, gdy zb liża  się zw ycięstwo ducha nad m ieczem , I  o lska na­
zwana na tch n ie n ie m  św iata przez prezydenta Roosevelta wobec kongresu ame­
rykańsk iego  w ie rzy , że będzie m ogła żyć, ro zw ija ją c  swe w iekow e tradyc je  

w o lnośc i osobistej i  pu b liczn e j.
M am y w ie le  słów, za k tó re  w arto  um ie rać, ale są to  słowa życia n ie  

śm ie rc i, słowa życia  d la  w szystk ich  lu d z i dobre j w o li. W raz z P o lską  będzie 
odradzać się z ru in ,  zgliszcz, zniszczeń i  pohańb ien ia  cała L u ro p a . Z rozum ie  
ona chyba, że n ie  da się z je j żywego o rgan izm u  w yk ra ja ć  dużej jego części 
bez śm ie rte lnego  u p ły w u  k rw i,  bo nasz ko n tyn e n t jes t jeden  i  n ie p od z ie ln y , 
a cios zadany Polsce u g o d z iłb y  w samo serce E u ro p y . Nasza w olność jes t 
dz is ia j waszą w o lnością , nasze ź ró d ła  życia  -  w aszym i. O by w y tryska ło  z n ic h  
życioda jne  m le k o  i  m iód , a n ie  k re w , ja k  b y ło  daw n ie j i  ja k  jes t te ra z .. .

')  Jacques M arita in , „R e lig ia  i  k u ltu ra “ , str. 12
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Czy zna jdz iem y w p łaszczyźn ie  społeczno-doczesnej ja k ie ś  zastosowanie, n ie ­
w ą tp liw ie  bardzo d a le k ie  i  n ieskończen ie  pom nie jszone, d la  tego cudownego 
z jaw iska  duchowego i  w swojej całej is toc ie  nadprzyrodzonego? Jeś li ta k ie  
is tn ie je , je ż e li należy szukać pośród narodów  (poza narodem  żydow skim ) ta k i, 
co m n ie j w in ie n  napozór n iż  in n e  w ydaje się je d n a k  bo leśnie j być dośw iad­
czonym  i  c ie rp i w  im ię  postępu spraw  w swojej is toc ie  doczesnych to  k tóż 
n ie  pom yś li odrazu o Polsce? W  ten sposób zb liżam y się do n ie w ą tp liw ie  n a j­
ba rdz ie j zasadniczego zagadnienia, n a jsub te ln ie j wyrażonego n ie  w „m e s ja n iźm ie  
p o ls k im “ , a poprostu  w p o lsk ie j nadz ie i i  przeznaczeniu  P o lsk i os ta tn ich  d n i.

O to ja k  Lam ennais u s iło w a ł w ytłum aczyć  współczesnym  m is ję  P o lsk i 
i  sens je j nieszczęść: „ T o  naród-m ęczenn ik . D o ko n yw u je  się w n im  święte 
m is te r iu m . W ydany został na pew ien czas potędze zła , aby zahartowawszy 
się w  c ie rp ie n iu  ja k  żelazo w w odzie  p o to ku  stać się m ieczem , k tó ry  od­
n ies ie  zw ycięstw o nad z łym  duchem  ludzkośc i. P ie k ie ln a  o rg ia  rozpęta ła  się 
na te j sk rw aw ione j z ie m i, gdzie każde serce zaznało to r tu ry , każdy m u sku ł 
bolesnego skurczu; a b y ło  to  kon ieczne  d la tego, aby św ia t pozna ł, co znaczy 
ojczyzna i  u tra ta  je j. B y ło  n ieodzow nym  do tego, aby spraw ied liw ość, posza­
now anie  praw a, m iłość  bra te rska  i  w strę t do ty ra n ii s tw o rzy ły  przyszłą w ięź 
ludów  i  p rzyn io s ły  im  k iedyś  zbaw ien ie . W id z im y  o fia rę  pow aloną i  drgającą 
pod nożem  kap łanów  Szatana. Lecz Bóg n ie  w yda ł je j im  na zawsze. G dy 
w y b ije  godzina Jem u ty lk o  znana — pow stan ie  ona straszliw a ja k  zemsta 
ostateczna. N a rody , obudzone b rzęk iem  kruszących się ka jdan , zawołają 
wstrząśnięte do g łęb i: B łogos ław iony  n iech  będzie na w ie k i naród, k tó ry  c ie r­
p iąc w y trw a le  za in n e  sta ł się w y ro k ie m  O patrzności godny zwycięstwa w spó l­

nego d la  w szys tk ich “ 1).
Podobną m yśl, p rzyn a jm n ie j w zarysie, zna jdu jem y u L a co rd a ire ’ a. 

W  czasie p o w s t a n i a  1 8 3 1  r o k u  p i s a ł  o n  w „ L ’ A v e n i r “ : „ Is tn ie ją  
na rody , k tó ry c h  przeznaczeniem  je s t być może zginąć d la  zbaw ien ia  in n ych . 
O łta rzem  zaś, na k tó ry m  zostanie oczyszczona sprawa w o lności eu rope jsk ie j, 
zb y t d ługo  b rukane j n ienaw iśc ią  do Chrystusa, b y ła  w tych  k rw aw ych  dn iach  
W arszawa“ 2). Poczym  dodaje: „N ie , K o śc ió ł n ie  zarzuci Polsce, iż  m usia ła  być 
w inna , skoro  spadły na n ią  nieszczęścia; n ie  w ypow ie  nad je j grobem  słów, 
k tó re  p e r f id n i p rzy jac ie le  rz e k li b y li  p ro ro k o w i, opuszczonem u przez N iebiosa: 
A z a l i  n i e w i n n y  g i n i e ?  O ty le  b a rdz ie j pozostanie on w ie rn y  I  olsce, 
o i le  w iększe spadną na ten  w ie lkoduszny  na ród  nieszczęścia i  im  bardz ie j 
będzie on opuszczony. I  tak , ja k  uśw ięc ił on jego nadzie je  b łogosław ieństw em , 
ta k  też uśw ięc i jego  n iedo le  łza m i, po tężn ie jszym i być może n iż  jego w łasne 
m o d litw y  i  p ra g n ie n ia “ 3). Te osta tn ie  słowa zaw iera ją  ju ż  m yś l, w yrażoną 
przez P iusa X I I  d n ia  30 w rześnia 1939 ro k u  w p rzem ów ien iu  do P o laków  
zam ieszka łych w  R zym ie : „C h rys tu s  o p łaku jący  śm ierć Łazarza i  ru in y  jego 
o jczyzny zb ie ra  łzy , k tó re  w y lew acie  nad waszym i d ro g im i z m a rły m i i  nad tą 
Po lską , k tó ra  n ie  chce zginąć. Z b ie ra  je , by  w ynagrodz ić  was za n ie  pewnego 
d n ia “ .

x) Lamennais, „R ozm a itośc i“ , wyd. Garnier, str. 222. Patrz to  samo na str. l l o .
2) Trzydzieści la t później, w czasie powstania 1863— 64, P ius IX  oburzony na postę­

powanie R osji wobec P o lsk i zaprotestuje z k o le i przeciw ko odrzucaniu w im ię  błędów „socja ­
lizm u “  słusznych żądań narodu, walczącego o swoją niepodległość i  prawdę swej w iary. A d rien  
Roudou, „S to lica  Apostolska i  Rosja w X IX  w., t. I I .  str. 234.

3) Rozm aitości ka to lick ie , W y ją tk i z „A v e n ir “ , 1831. str. 53.
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U m ie ra ją c  za św ia t C hrystus o toczy ł się chw ałą i  stał się w zorem  dla 
następnych po N im  lic zn ych  b ra c i, k tó ry c h  obe jm ie  sw o im  tr iu m fe m . Jeżeli 
bow iem  je s t praw dą, że Bóg u ko ch a ł nas do tego stopn ia , iż  n ie  oszczędził 
w łasnego Syna, lecz w yd a ł Go na śm ie rć  za nas — to  n ie  ulega rów n ież  
w ą tp liw ośc i, ja k  w yjaśn ia  św. Tom asz z A k w in u , że Bóg kocha  ba rdz ie j tego 
Syna n iż  ca ły  rodza j lu d z k i,  ba rdz ie j naw et n iż  wszechświat ca ły . W  konsek­
w e n c ji w ięc m u s ia ł dać M u  po po n iżen iu  śm ie rc i pe łne  chw a ły  zm artw ych ­
wstanie, Jem u i  w szys tk im  Jego w ie rn y m  uczn iom -naśladow com , oraz im ię , 
k tó re  n ie  ma sobie rów nego“ 1) . . C ie rp ie n ie , k tó re m u  przyśw ieca zm artw ych- 
pow stanie —  oto m is te r iu m , co ja k  B lask  n adz ie i pozw ala w ie rzyć  pozosta łym  
przy życ iu  synom  P o lsk i — P o lsk i rozda rte j i  wym azanej z k a r ty  E u ro p y  — 
że m ęka w y c ie rp ia n a 'p rz e z  ic h  w ie lk ą  ojczyznę m usi ją  dop row adzić  na m ocy 
św ię tych  p raw  sp raw ied liw ośc i do pełnego w span ia łości, doczesnego zm artw ych ­
wstania.

Z  p u n k tu  w idzen ia  f i lo z o f i i  h is to r i i  na leży pow iedzieć, że „ w  ta k ie j 
m ie rze  w  ja k ie j na rody  dochodzą do fo rm y  życia  p ra w d z iw ie  p o lityczn e j 
i  tw orzą  is to tn ie  „ c i  v i t  as“ , zb iorow ość p o lityczn ą , w  ta k ie j m ie rze  tkw iąca  
w n ic h  s iła  duchow a —  w y n ik  d ługo trw a łego  k u ltu  ic h  d la  sp raw ied liw ośc i, 
w y n ik  m iło ś c i, e n e rg ii m o ra ln e j, g łęboko zako rzen ionych  w spom nień, specy­
fic z n ie  duchowego dz iedz ic tw a  — staje się duszą coraz b a rd z ie j u k s z t a ł t o w a n ą  
i  h a rm o n ijn ą ; w  te jże samej m ie rze  d u s z a  t a  p a n u j e  n a d  c z y s t o  
f i z y c z n y m i  w a r u n k a m i  e g z y s t e n c j i  i  z m i e r z a  d o  u c z y n i e n i a  
t a k i c h  n a r o d ó w  n i e z w y c i ę ż a l n y m i .  N aw et p o d b ite  czy uc iśn ione  po­
zostają one żywe i prowadzą w a lkę  pod uc isk iem . R o zw ija  się w n ich  wówczas 
in s ty n k t p ro roc tw a  ja k  w Polsce za czasów M ick ie w icza . N adzie je  ich  obracają 
się wówczas z n a tu ry  rzeczy k u  n a d p r z y r o d z o n e m u  p rz y k ła d o w i h is to ­
rycznego trw a n ia  pod uc isk iem : k u  p rz y k ła d o w i dom u Iz rae la , k tó rego  duchowa 
s iła  i  praw da duchow ej w spó lno ty  należą do dz iedz iny  ponadpo łityczne j i  po- 
naddoczesnej“ 2). N a tu ra ln y m  przeznaczeniem  ta k ic h  narodów  jes t, by  po okresie  
m ę k i nastąp ił d la  n ic h  czas zm artw ychpow stan ia .

„ D l a c z e g ó ż  d a n a  j e s t  n a r o d o w i  W a s z e m u  m o c  z m a r t w y c h ­
w s t a n i a ?

N i e  d l a t e g o ,  ż e  n a r ó d  W a s z  b y ł  p o t ę ż n y ,  b o  R z y m i a n i e  
p o t ę ż n i e j s i  b y l i ,  i  u m a r l i ,  a n i e  z m a r t w y c h w s t a j ą . . . 8) “

„ A  W y  b ę d z i e c i e  w z b u d z e n i  z g r o b u ,  b o ś c i e  w i e r z ą c y ,  
k o c h a j ą c y  i  n a d z i e j ę  m a j ą c y “ 4).

5. Względność sprawiedliwości utajonej w dziejach

Je ś li chodzi o osobowość cz łow ieka  w p o ję c iu  in d y w id u a ln y m  to 
pewną rzeczą jes t, że cnota p row adzi go do pełnego ro z k w itu  onto log icznego, 
t. zn. k u  szczęściu, k tó re  w y p e łn i sobą jego istotę, je ś li n ie  za życia  z ie m ­
skiego, to  p rzyn a jm n ie j w  życ iu  p rzysz łym . Jest to  w łaśn ie , ja k  sobie przy-

’ ) „Sum m a Theologiae“ , ks. I,  kwestia 20, al. 4, ad 1.
2) Jacques M arita in , „Lo s  człow ieka“ , str. 134
s) Adam  M ick iew icz , „K s ię g i Pielgrzymetwa“ , str. 55, Tom  V I, cz. I I  (A . M . Dzieła 

wszystkie, Warszawa 1933, nakładem  Skarbu Rzeczypospolitej)
1) Ib idem , str. 56
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pom inam y, rozd z ie le n ie  cno ty  i  szczęścia, zby t częste i  ta k  oczyw iste na z ie m i, 
a k tó re  w ed ług  K a n ta  zmusza p rak tyczny  rozum  do uznania  przyszłego is tn ie n ia  
i  n ieśm ie rte lnośc i duszy. N a d ługo  przed K a n te m  w d ia lo g u  P lu ta rch a  o „ T e r ­
m i n a c h  b o ż e j  s p r a w i e d l i w o ś c i “  (roz. X V I I )  p rze ryw a  a u to ro w i O lym - 
p ikos, zw racając m u  uwagę, że zakłada on „ u  podstawy swego rozum ow an ia  
ogrom ną h ipotezę: życie  pozagrobowe duszy“ .

Jeśli je d n a k  chodz i teraz o lud , o na ród  —  je d n ym  słowem  o osobę 
m ora lną  lu b  zb io row ą, p rzypadkow o  jedną , k tó ra  is tn ie je  ty lk o  w te ra źn ie j­
szości i  n ie  może spodziewać się ja k o  taka  trw a n ia  w w ieczności, p ro b le m  ten 
nab iera  innego n ieco cha rak te ru . I  tego w łaśn ie  P lu ta rch  n ie  p o tra f i ł  dostrzec — 
m im o  że tra fn ie  w id z ia ł jedność i  ciągłość osób zb io row ych . W yn ika ła b y  w ięc 
stąd n ie u n ik n io n a  skłonność do pod trzym yw an ia , że d la  tego lu d u , d la  tego 
narodu , dobro  i  z ło  m u s ia łyb y  wydać owoce ju ż  w  doczesności, aby spraw ied­
liw o śc i s ta ło  się zadość: dob ro  —  swe owoce zd row ia  i  życia, z ło  —  ro zk ła d u  
i  śm ie rc i. Czy je d n a k  ten p u n k t w idzen ia  je s t słuszny?

O to  ja k  Jacques M a r ita in  rozstrzyga pokró tce  to  py tan ie .
T o  praw da, m ów i on, że sp raw ied liw ość i  uczciwość d ą ż ą  z n a t u r y  

s w e j  do zachow ania państw  i  do w idom ego zw ycięstwa w  tychże, w praw dzie  
n ie  bezpośredniego, ale ob liczonego na dłuższą metę, poniew aż po jęc ie  trw a n ia  
narodu przewyższa o w ie le  po jęc ie  trw a n ia  je d n e j generacji. P rawdą jes t ró w ­
n ież, że n iesp raw ied liw ość i  z ło  z n a t u r y  i c h  dążą do zniszczenia państw  
i  do ic h  oczyw iste j p o ra żk i. N a  d ł u ż s z ą  j e d n a k  m e t ę  t e g o  r o d z a j u  
n o r m a l n y  r o z w ó j  w y d a r z e ń  m o ż e  z a w i e ś ć .  Owoce zła mogą n ie  
do jrzeć d la  n iesp raw ied liw ego  państwa, ja k  ró w n ie ż  owoce dobra  d la  spra­
w ie d liw e g o  państwa, nasku tek  oddz ia ływ an ia  czyn n ikó w  fizycznych , a zwłaszcza 
p raw  fizycznych  starzenia się i  śm ie rc i społeczeństw. C z y n n ik i te  k rzyżu ją  się 
w  ty m  w ypadku  z czyn n ika m i m o ra ln y m i. Jeże li o d p o w i a d a  r z e c z y w i s ­
t o ś c i  to ,  że sp raw ied liw ość boska n ie  może zawieść w s tosunku do n ie ­
śm ie rte lnego  przeznaczenia każdej is to ty  lu d z k ie j —  b y łoby  je d n a k  zbyt po­
chopnym  wzorować spraw ied liw ość  boską, r z ą d z ą c ą  p r z e z n a c z e n i e m  
h i s t o r y c z n y m  s p o ł e c z e ń s t w  l u d z k i c h ,  na p rzyk ła d z ie  sp raw ied liw ośc i 
bosk ie j k ie ru ją ce j p r z e z n a c z e n i e m  p o n a d h i s t o r y c z n y m  i s t o t y  l u d z ­
k i e j .  P o jęcie  sp raw ied liw ośc i sprawdza się w je d n ym  i  w d ru g im  w ypadku  
w  sposób analog iczny. S praw ied liw ość p o n a d  h i s t o r y c z n a  n ie  może za­
w ieść, bow iem  odnosi się ona do czynn ików  m o ra ln ych  — is to t lu d z k ic h  
k tó re  osiągają swój najwyższy ostateczny poz iom  poza po jęc iem  czasu. N a to ­
m iast sp raw ied liw ość h i s t o r y c z n a ,  tycząca się społeczeństw lu d z k ic h , odnosi 
się do czynn ików  m o ra ln ych , d la  k tó ry c h  n ie  is tn ie je  ja k ie ś  stad ium  końcow e. 
N ie  ma d la  n ich  sankcyj ostatecznych. Sankcje te rozciąga ją  się w czasie, 
w p lą tu ją c  się w za jem n ie  w każdym  m om encie  w swoją c iągłą i zm ienną 
aktyw ność. Często w pew nym  społeczeństw ie owoc daw nych k rzyw d  do jrzew a 
w  m om encie  obudzen ia  się sp raw ied liw ośc i. J e ś l i  c h o d z i  o s p o ł e c z e ń ­
s t w a  l u d z k i e  —  t o  m o ż l i w ą  j e s t  r z e c z ą ,  że  n o r m a l n e  d o j r z e ­
w a n i e  o w o c ó w  z ł a  i  d o b r a  u l e g a  c z a s e m  z a h a m o w a n i u .  Sankcje, 
na k tó re  zasłuży ły  sobie czynam i na rody  i  państwa, mogą dosięgnąć lu d z i 
w czasie i  na z ie m i, lecz n ie  je s t kon iecznym , by stało się to w n iezaw odny 
sposób. N ie m n ie j je d n a k  trzeba na tychm ias t dodać, iż te o m y łk i sp ra w ie d li­
wości dz ie jow e j są p rzypadkow e, że m ają  m iejsce w n ie w ie lk ie j lic z b ie  wy-

À. G ingria : A p p a ritio n  rlu Sacré-Cœur (O bjaw ien ie  się Serca Jezusowego)
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padków  i  są o w ie le  rzadsze n iż  pozw a la łoby  to  przypuszczać nasze k ró tk o - 
zwroczne dośw iadczenie. Bo je ś li naw et na d ługą  m etę spraw ied liw ość i  n ie ­
spraw ied liw ość p o lityczn a  n ie  w yda ją  kon ieczn ie  owoców  w  postaci sukcesów 
w zg lędn ie  k lęsk  p o lityczn ych  d la  jak iegoś konkre tnego  państwa, pozostaje 
jednakow oż m ożliw ość, iż  przyn iosą one owoce zgodnie  z p raw am i so lida rnośc i 
lu d z k ie j, uzd raw ia jąc  lu b  p rzec iw n ie  za truw a jąc resztę c y w iliz a c ji i  ca ły  rodza j 
lu d z k i. R ozum iem y tedy w  ca łe j rozc iąg łośc i chytrość, słabość i absurdalność 
m ach iaw e lizm u . W yda je  on bow iem  na pastwę nieszczęść i  k a ry  n ie  ty lk o  
poszczególne państwa, k tó re  n a jp ie rw  padają o fia rą  tego u s tro ju  —  ale w  na­
stępstw ie same te państwa, w  końcu  zaś ca ły ró d  lu d z k i') .

W  konsekw enc ji —  je ż e li nazw iem y „sp ra w ie d liw o śc ią  im m anen tną “  p ra ­
wo, k tó re  żąda, aby dob ro  i  z ło  w ydaw ały owoce szczęścia i  nieszczęścia ju ż  
w  samym p rzeb iegu  h istorycznego czasu —  należy p rzy jąć, że praw o ta k ie  
bez w ą tp ien ia  p rzypadkow o , przede w szystk im  zaś pozo rn ie , może zawieść i  u lec 
pogw ałcen iu  w  naszych oczach na czas n ie k ie d y  bardzo d łu g i. M im o  to  trzeba 
wszakże przy jąć, że n ie  jes t ono b yn a jm n ie j iluzo ryczne , że je s t podw aliną  
w sze lk ich  oscylacyj h is to r i i  narodów  i  państw  i  że w reszcie osta tn ie  słowo 
zawsze należy do n iego. W yda je  się nam  jednak , że m ożem y dodać: na sku tek  
ścisłego zw iązku  po jęc ia  czasu z po jęc iem  w ieczności p raw o sp raw ied liw ośc i 
u ta jone j w  h is to r i i  może być m im o  wszystko bardzo n ie  wystarczające i  bardzo 
n iedoskona łe  przede w szys tk im  n a tu ra ln ie  w  odn ies ien iu  do is to t lu d z k ic h , po ­
ję tych  in d y w id u a ln ie , (czy n ie  je s t to  w ie lk ą  le kc ją  ks ięg i H ioba?) — ponadto  
zaś je ś li chodzi o osoby m o ra lne , zb io row e. N ie m n ie j je d n a k  praw a św ięte j 
sp raw ied liw ośc i zostaną zachowane n ie ja ko  w  inne j postaci i  w sze lk i d ług  
zostanie spłacony do ostatniego grosza. A lb o w ie m  cno ty  czy zb rodn ie , dobre 
uczyn k i czy w ys tępk i osób, odpow iedz ia lnych  za społeczny p o rz ą d e k ,. tow a­
rzyszą im  poza grób, by  stanąć p rzy  n ic h  przed N ajw yższym  Sędzią i  w yryć  
się w ic h  duszy na w ie k i. S łow em  —  niedoskonałość sp raw ied liw ośc i im m a- 
nen tne j, zarysow ującą się w sposób bardzo k o n k re tn y  w  naszych oczach, t łu ­
maczy jeszcze fa k t, że wszechmoc bosk ie j sp raw ied liw ośc i dosięga o s t a t e c z ­
n i e  osoby zb io row e, a w ięc n ie  n ieśm ie rte lne  —  k a r z ą c  l u b  n a g r a d z a j ą c  
j e d n o s t k i  l u d z k i e ,  a z a t e m  i s t o t y  n i e ś m i e r t e l n e ,  b i o r ą c e  u d z i a ł  
w  ż y c i u  o w y c h  z b i o r o w i s k ,  a zwłaszcza za życie to  odpow iedz ia lnych , 
je ż e li zna jdow a ły  się na czele tych  zb io ro w isk . D la tego w ięc nasza z iem ia  n ie  
u jrz y  n ig d y  pełnego tr iu m fu  św iętej sp raw ied liw ośc i i  d latego w łaśn ie  m o d lim y  
się zgodnie  z w ezw aniem  św. P io tra  o „n o w e  n ieb iosa i  now ą z iem ię , gdzie 
zam ieszka spraw ied liw ość“ .

W yda je  się, że w ie lk i duch M ick ie w icza  n ie ja ko  przeczu ł to  wszystko. 
N ik t  ta k  n ie  u ko ch a ł P o lsk i i  n ik t  je j ba rdz ie j n ie  będzie kocha ł. N ik t  n ie  
będzie ba rdz ie j p rzekonany o słuszności i  św iętości p o lsk ich  nadz ie i. N ik t  n ie  
będzie p racow a ł nad ich  rea lizac ją  z ba rdz ie j p ło m ie n n ym  zapałem , z w iększą 
ufnością  i  z w iększą w ytrw a łośc ią . A  je d n a k  ten  w łaśn ie  poeta napisze w za­
kończen iu  „ K s i ą g  P i e l g r z y m s t w a  P o l s k i e g o “  inw okac ję , k rz y k  rezygnac ji, 
k tó ry  uważam  za n iep rześc ign iony w  swej g łęb i:

„ B O Ż E  J a g i e l l o n ó w !  B O Ż E  S o b i e s k i c h ,  B O Ż E  K o ś c i u s z ­
k ó w !  z l i t u j  s i ę  n a d  O j c z y z n ą  n a s z ą ,  i  n a d  n a m i .............a r o d z i n i e

') „Los człowieka“ , sir. 131 — 141
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n a s z e j  p o z w ó l  m o d l i ć  s i ę  w  k o ś c i o ł a c h  m i a s t  n a s z y c h  i  w i o s e k  
n a s z y c h ,  a d z i e c i o m  n a  g r o b a c h  n a s z y c h .  A wsuakie niech się stanie 
nie nasza wola, ale Twoja“ 1).

P rzedz iw ny los ie  lu d z k i! C z łow ieku , m im o  żeś z b io ta  i  k rw i,  zbyt jednak 
w ie lk i jesteś, aby znaleźć na z iem i swoją ojczyznę — tę p raw dziw ą! Szuka on 
je j tu ta j napróżno, m ó w i Lam ennais, gdyż „ to ,  co uważa za n ią , jes t ty lk o  
sch ron ien iem  na jedną noc“ . O jczyzna nasza oczekuje  nas gdz ie indz ie j: 
„ I  O jczyzna została m i ukazana. Zosta łem  un ies iony  ponad k ra in ę  c ie n i i  w i­
dz ia łem  ja k  czas gna ł je  z n iew ypow iedz ianą  szybkością poprzez pustkę -  
ta k  ja k  podm uch P o łu d n ia  unosi le k k ie  m g ły , prześlizgu jące się w d a li po 
ró w n in ie . I  w znosiłem  się c iąg łe , a p raw dz iw a  rzeczyw istość, n ie w id z ia ln a  d la  
oka cielesnego, ukaza ła  się m i i  usłyszałem  d źw ię k i, n ie  mające echa w tym  
św iecie z jaw . A  to  co słyszałem , to  co w id z ia łe m , b y ło  ta k  żywe, dusza m oja  
ch łonę ła  to  z taką  m ocą, że w ydaw ało m i się ja k o b y  wszystko, co słyszałem  
i  w id z ia łe m  przedtem , b y ło  ty lk o  nocnym , rozp ływ a jącym  się s n e m ... 1 w i­
dz ia łem  także ja k  B a ranek m istyczny o fia ro w a n y  został na o łta rzu . I  spadła 
w tedy k ro p la  k rw i Jego na Św iat N a tu ry , w yschn ię ty  i cho ry , i  u jrza łem  ja k  
się od k ro p l i  tej p rz e m ie n ił; a w szystkie s tw orzen ia  zadrgały now ym  życiem  
i  w szystkie  ję ły  wołać je d n ym  głosem, k tó ry  m ó w ił „ś w ię ty , św ię ty, św ię ty 
je s t ten, k to  zn iszczył z ło  i  zw yc ięży ł śm ie rć “ 2).

') 1. c. 8tr. 99. Przyp. au tora . W  tym  m iejscu właśnie poeta stwarza w izję olbrzym iego 
ołtarza, wzniesionego z bębnów i dzia ł. N iew ą tp liw ie  —  „dz ie ło  zniszczenia może być czasem 
święte“ . Pom yślm y o sp łon ięciu  Sodomy, o zburzeniu Jerozo lim y. Jest ono jednak tak im  po­
średnio, przypadkowo. T o  czego K o śc ió ł pragnie bezpośrednio i przez samo w sobie, to jest 
aspekt konstruk tyw ny doczesnych dzieł. O łtarz otoczony narzędziam i, p rzypom ina jącym i pracę 
ludzką, n ie gorszy nas. Natom iast zawsze budzić w nas będzie odrazę myśl o ofierze Mszy Sw „ 
odpraw ionej na czołgu czy lawecie działa. W  wojn ie , lecz ty lk o  słusznej, słusznym jest dla nas 
udzie lanie błogosławieństwa żołn ierzom , n ie  zrozum ie libyśm y natomiast, nawet w n ie j, b łogo­
sławieństwa b ron i. B łogosław i się to , co jest twórcze, a n ie  to  co jest destruktywne. Co 
więcej —  n ie  wolno błogosław ić tego, co jest ślepym narzędziem niszczenia; w porów naniu  
z mieczem, k tó ry  s tanow ił jedno z żywym ciałem  rycerza i  ze słusznością jego sprawy, jakaż 
b roń  uderza bardziej ślepo niż obecna bron nowoczesna?

Przyp. redakcji. Powyższe uwagi autora krzywdzą, zdaniem naszym, in tencję  poetycką 
M ickiew icza, zawartą w cytowanym  ustępie „K s ią g  P ielgrzym stwa“ . Poeta bow iem  u ją ł b y ł 
w  sym bol tradycję naszych w a lk w obron ie  chrześcijaństwa, zagrożonego najazdam i świata 
m uzułmańskiego. Sposób obrazowania M ick iew icza  opiera się na tradyc ji rycerstwa polskiego, 
ale w danym wypadku jest to  m om ent na tury fo rm a lne j i  ca łkow ic ie  n iew spółm ierny jeś li 
chodzi o samą treść.

2) Lamennais, „S łow a wierzącego“ , rozdz. X L I  i  X I . I I .
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JE u g en iu ss  JKm ic ih ie w ir z

Rozwój nauk geograficznych w Polsce
W  średn iow ieczu za jm ow ała geografia  bardzo skrom ne m ie jsce w  rzędzie  

ówczesnych nauk. Z  re g u ły  n ie  w ystępow ała pod swoją w łasną nazwą. O pisy 
z ie m i, a zwłaszcza w iadom ości z ko sm o g ra fii, w ciskano do ro zdz ia łów  in n ych  
nauk. In fo rm a c je  geograficzne zna jdow ały się bądź we wstępach do k ro n ik , 
bądź też m us ia ły  być w y ław iane  w śród pow odzi h is to rycznych  szczegółów; 
zdarza ło  się, że geom etria  om aw ia ła  tem aty geograficzne. P odobn ie  rzecz m ia ła  
się z in n y m i n aukam i: f iz y k a  b y ła  częścią m e ta fiz y k i. T a k  b y ło  na zachodzie, 
n ie  le p ie j być m og ło  w  Polsce, szczególnie przed X V  w. (1). R ozw ój nauk 
geogra ficznych postępuje w ięc w  m ia rę  ro zw o ju  in n ych  n a u k  i  rów no leg le  
z n im i,  zwłaszcza zaś w  m ia rę  ro zw o ju  dyscyp lin  o k ie ru n k u  m atem atyczno- 
p rzy ro d n iczym  (astronom ia , m atem atyka, f iz y k a  itp .) , a w Polsce także w za­
leżności od sy tuac ji p o lityczn e j i  rozw o ju  te ry to ria ln eg o  państwa. W yraźny 
w p ływ  m ają też, rozm a ic ie  się kszta łtu jące , s tosunk i z zagranicą, a późn ie j, 
a k k o lw ie k  w  m n ie jszym  s topn iu  n iż  na zachodzie, rów n ież  rozw ój ho ryzo n tu  

geograficznego w  następstw ie dokonanych  o d k ryć  (32).
Pewną ilo ść  w iadom ości geogra ficznych dotyczących średn iow ieczne j P o lsk i 

dają polscy k ro n ik a rz e  (G a llus, K a d łu b e k , Jan z C zarnkow a). Bardzo czynnym  
ośrodk iem  w iedzy  geograficzne j je s t K ra k ó w  w X V  w ie ku  (1), gdzie s tud iu je  
się i  ob jaśn ia  P tolom eusza. P ie lęgnow ane w A ka d e m ii K ra k o w s k ie j astronom ia  
i  m atem atyka (W o jc iech  z B rudzew a, nauczyc ie l K o p e rn ika ) s tw o rzy ły  podstawę 
d la  ro zw o ju  geodezji, to p o g ra fii, k a r to g ra f ii i  g e og ra fii w  Polsce. Jedno 
z p ie rw szych d z ie ł naukow ych , m ów iących o now oodkry tych  kra jach , w yszło 
z pod p ió ra  Jana ze S t o b n i c y ,  k tó ry  jes t wydawcą i  kon tyn u a to re m  kosm o­
g ra f ii P to lom eusza, u zupe łn ione j przez n iego mapą now ych lądów  (2). P ie rw szym  
je d n a k  w iększym  dz ie łem  geogra ficznym  o Polsce je s t praca Jana D ł u g o s z a  
(1415— 1480); jego „H is to r ia  P o ls k i“  i  „C h o ro g ra p h ia  R egni P o lon iae “  to  
dokum en ty  naukow e w y ją tkow e j w artości rów n ież  d la  geog ra fii (1 , 3). Opis 
swój op ie ra  on przew ażn ie  na au tops ji i  daje dość d o k ła d n y  ja k  na ówczesne 
czasy h yd ro g ra fic zn y  i  topog ra ficzny  op is P o ls k i (1, 4, 5). Następcy D ługosza 
ogran icza ją  się naogół do uzu p e łn ia n ia  obrazu geograficznego P o lsk i, zwłaszcza 
w  o d n ies ien iu  do z iem  w schodnich (M ac ie j z M i e c h o w a ) .

G eograficzne s tud ia  są w  Polsce ro zw in ię te  szczególnie w  X V  i  X V I  
w ie ku . B a rdzo  wcześnie usta lono d o k ła d n ie  szerokość geograficzną K ra ko w a  
i  sporządzono ta b lice  m agnetycznych odchy leń  (1, 6, 7). W  ty m  to  czasie 
ukazu je  się p ierwsza geografia w  ję zyku  p o lsk im , k tó ra  doczekała  się także 
4 w ydań w ło sk ich , 1 n iem ieck iego  i  10 ła c iń sk ich  (8). W  n ic h  to  M acie j 
z M i e c h o w a  ja k o  p ie rw szy p ros tu je  b łędne  w iadom ości P to lom eusza o źród- 
lisko w ych  dorzeczach w ie lk ic h  rzek w schodnio -europe jsk ich . W  ca łko w ite j 
zależności od  D ługosza pow sta ło d z ie ło  M a rc in a  K r o m e r a  (10, 6), k tó re  
odznacza się je d n a k  jasnością i  zw ięzłością , a nadto podaje  szerokości geogra­
ficzne , ju ż  wówczas usta lone d la  n ie k tó ry c h  m ie jscow ości w  Polsce przez 
pro fesorów  k ra ko w sk ich  (6).

Za ję ta  gospodarką swych w schodn ich  p ro w in c ji, k tó re  czyn ią  ją  k ra ­
jem  sam ow ystarczalnym  i  leżąc zdała od oceanu, Po lska  n ie  b ie rze  u d z ia łu
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w w ie lk ic h  odkryc iach  geograficznych. M im o  to  budzą one za in tereso­
w an ie  i  w yw ie ra ją  duży w p ływ  na rozw ó j w iedzy geograficznej w Polsce (32). 
Na g lobusie , pochodzącym  z początku X V  w ie ku , a zna lez ionym  w  U n iw e rsy ­
tec ie  Ja g ie llo ń sk im , w id n ie ją  ju ż  nowe lądy.

W  X V I  w. w ie lu  P o laków  podróżu je  za gran icę, a ich  opisy geograficzne 
(10) n ie rzadko  są bardzo cenione przez cudzoziem ców  (6). O pisy P o lsk i z X V I I  
i  po łow y X V I I I  w. po rządku ją  i  pop raw ia ją  m a te ria ły  poprzedn io  zebrane. 
N a jlepszym  w śród n ic h  je s t d z ie ło  R z a c z y ń s k i e g o  (1721), k tó re  m ożna 
uważać za p ierwszą próbę  opracow ania  fizyczne j geogra fii P o lsk i (11). O w y­
sok im  stanie nauk  geogra ficznych w Polsce w X V I I I  w. świadczą znakom ite  
p o d rę czn ik i geog ra fii (W yrw icza , Badowskiego, N agórskiego, i in .) , odznacza­
jące się o ryg ina lnośc ią  w  m etodycznym  u ję c iu  m a te ria łu ; w  k ra ju  p row adzi się 
obserwacje m eteoro log iczne (w W arszaw ie i  T o ru n iu )  i  badania  hyd ro log iczne  
(na W iś le ). W ie lu  pośw ięca się s tud iom  geolog icznym  i  m ine ra log icznym .

R ów no leg le  z op racow an iam i geog ra ficznym i ro z w ija  się ka rto g ra fia . Poza 
mapa P o lsk i, o fia row aną  pap ieżow i M a rc in o w i V  (1421), p ierwsza mapa ziem 
naszych je s t dz ie łem  W apow skiego (1528); po n ie j z jaw ia  się mapa G r ó d e c ­
k i e g o .  O dtw arzane przez cudzoz iem skich  ka rto g ra fó w  (O rte liusza) zna jdu ją  
się m apy te we w szystk ich  ówczesnych atlasach zagran icznych (6). K a rto g ra fia  
polska ma w k ra ju  m ożnych  p ro te k to ró w  w osobach k ró ló w  i  ks iążąt (St. B a ­
to ry , Z ygm un t A ugust, Z yg m u n t I I I ,  W ładys ław  IV ,  St. A ugust, J. S obieski, 
ks. R a d z iw iłł) , k tó rzy  otaczają się k a rto g ra fa m i i każą przeprowadzać zdjęcia  
te renow e P o ls k i (12). N a w zm iankę  zasługuje  m apa L itw y  (T . M a k o w s k i e g o )  
i  P o lsk i oraz U k ra in y  (13, 14, 15). Jan S ob ieski b y ł ko le kc jo n e re m  i  znawcą 
m ap P o ls k i i  k ra jó w  sąsiednich; u trzym u je  on stałą korespondencję  z w ie lom a 
p o d ró żn ika m i i  je s t p ro te k to re m  stowarzyszenia „A ca d e m ia  Cosm ographica 
d e g li A rg o n a u ti“ , k tó re  m ożna uważać za p ierwsze tow arzystw o geograficzne 
w ogóle. O w ie lk im  d o ro b ku  k a rto g ra fic zn ym  P o lsk i p rzed rozb io row e j świadczą 
zb io ry  m ap p o lsk ich  k ró la  Augusta I I I ,  zna jdujące się w a rch iw ach  drezdeń­
sk ich  (8 m ap z p ierw szej po łow y  X V I  w ., 31 z d ru g ie j po łow y, 24 z p ie rw ­
szych la t X V l I w . ,  67 z okresu 1650 — 1700, 35 z la t 1700— 1750). P iękną  ka rtę  
w h is to r ii w iedzy geograficzne j m a ró w n ie ż  k a rto g ra fia  w o jskow a (16, 17). 
Jej p ie rw szym  p ro te k to re m  je s t S tanisław  A ugust, k tó ry  każe przeprowadzać 
zd jęc ia  te renu , p u b lik u je  m apy topog ra ficzne  i  h yd rog ra ficzne  (C zaki, Baka- 
ło w icz , C zapski, llo s ta n , w spó łp racow n icy Perthćesa). O sta tn ią  w iększą p u b li­
kacją P o ls k i p rzed rozb io row e j jes t atlas J a b ł o n k o w s k i e g o  (18), ry ty  przez 
Zannon iego. Po p ie rw szym  rozb io rze  P o ls k i Jan Ś n i a d e c k i  (1790) sprowadza 
z A n g li i  p rzyrządy  m ie rn icze  d la  sporządzenia szczegółowych m ap, opartych  
na do k ła dn ych  pom iarach  w te ren ie ; w ie lu  naśladuje  go w tych  pracach 
(M oszyński, Poczobut, S trze le ck i, C zack i, K ro m e r). T opogra ficzne  i  ka rto g ra ­
ficzn e  prace tego okresu  n ie  ustępują  podobnym  przeds ięw zięc iom  na za­
chodzie, zostają jednakże  zapisane na ra ch u n e k  rosy jsk iego  sztabu generalnego. 
W ie lk a  mapa P o lsk i w podzia łce  1 : 300.000 (38 arkuszy), k tó rą  opracow ał 
generał C h r z a n o w s k i ,  je s t os ta tn im  w ie lk im  dz ie łem  przed odzyskan iem  
n iepod leg łośc i (1918).

S tud ia  geograficzne po ro zb io ra ch  P o lsk i, ja k k o lw ie k  z p rze rw a m i (w o jny, 
pow stan ia , u tru d n ie n ia  ze s trony  zaborców ), postępują da le j. Są w  ty m  czasie 
czynne pewne o ś ro d k i un iw e rsy teck ie  (W iln o , Warszawa, L w ó w ), a nadto

10



L iceum  K rze m ie n ie ck ie . Jan Ś n i a d e c k i  pisze swą s łynną „G e o g ra fię  lu b  
m atem atyczno-fizyczny opis z ie m i“  (1804), tłum aczoną na ję z y k i obce. H ugo 
K o ł ł ą t a j  daje w swych dz ie łach  (20, 21) przeg ląd  z ja w isk  geolog icznych 
i w ykazu je  w p ływ y  środow iska na cz łow ieka  (20, 21). Idee tam  zaw arte, k tó re  
m og łyby  u to row ać drogę do ra tz low sk iego  u jęc ia  an tropogeogra fii o 70 la t 
wcześniej, poszły w zapom nien ie  (6). N a jznakom itszym  w tym  czasie badaczem 
ziem  p o lsk ich  je s t S tanisław  S t a s z i c ,  k tó ry  pozostaw ia w ie lk ie  dz ie ło  „O  zie- 
m io ro d z tw ie  K a rp a tó w  i in n ych  gór i ró w n in  P o ls k i“  (1816). Jest to  p ierw szy 
op is K a rp a t, podający ponadto te o rie  górotw órcze z w ie lk ą  ilośc ią  h ipo tez 
w yprzedzających znacznie poglądy je m u  współczesne. Nauce geogra fii p rzys łuży ł 
się S t a s z i c  g łów n ie  d z ię k i s tud iom  nad góram i Ś w ię to k rzysk im i i  przez 
opracow anie p ierwszej geologicznej m apy P o lsk i, k tó ra  podaje p u n k ty  wyso­
kościowe oparte  na 2000 ba rom etrycznych  pom ia rów , sporządzonych osobiście 
przez n iego. W  „S ta tystycznym  P rzeglądzie  P o ls k i“  (1807) ana lizu je  on w p ływ  
z ie m i na je j m ieszkańców  i sk ie row u je  zain teresow ania P o laków  na k ra j 
ro d z in n y . W ie lk i rozgłos zdobywa sobie p racam i z zakresu h is to r i i  geog ra fii 
i  k a r to g ra fii Joach im  L e l e w e l  (23, 24).

P ie rw szym , k tó ry  zebra ł ludow e  nazwy oddz ie lnych  k ra in  geograficznych 
P o lsk i i  w p ro w a d z ił je  w użycie p rzy w yk ładach  geogra fii z iem  naszych, jes t 
W incen ty  P o l,  uważany rów n ież  za ojca p o lsk ie j geogra fii gospodarczej (25, 
26, 27). P iastu je  on przez 5 la t ka tedrę  na U n iw ersytec ie  Ja g ie llo ń sk im , a po 
usun ięc iu  go stam tąd przez w ładze zaborcze (1853) p row adz i bez ja k ie g o ­
k o lw ie k  poparc ia  da le j badania  na te ren ie  P o lsk i. B y ł on p ie rw szym  w X IX  w. 
p ro fesorem  geogra fii na wyższej u cze ln i p o lsk ie j (25) i  żaden d z ia ł geog ra lii 
n ie  b y ł m u ubcy (26, 27, 28, 29).

Po W . P o l u  obe jm u je  k rakow ską  ka tedrę  geog ra fii (1877) F. C z e r n y  
(k lim a to lo g ia  i h is to r ia  geog ra fii); na tym  stanow isku  je s t on tam  czynny 
przez la t 40 i w ty m  to  okres ie  powstają jego w iększe prace (31 34), k tó re
choć noszą ch a ra k te r przeważnie ko m p ila c y jn y c h  opracow ań, zaw iera ją  przecież 
w ie le  cennych m yś li geograficznych (22, 35). P ierw szym  pro fesorem  geogra fii 
u n iw e rsy te tu  lw ow skiego  jest A n to n i R e h m a n  (30 la t). Pozostaw ia prace 
z zakresu g e og ra fii as tronom iczne j, nadto  dw utom ow e dz ie ło  z d z ia łu  geog ra fii 
fizyczne j z iem  p o lsk ich  (36); obok  uwag będących przew ażnie  in te rp re tac ją  
m apy specja lne j, praca ta zaw iera ro zd z ia ły  z zakresu geog ra fii ro ś lin  i geo­
g ra f ii fizyczn e j, opracowane na podstaw ie w łasnych badań autora; te osta tn ie  
p rzedstaw ia ją  n ie w ą tp liw ą  w artość naukow ą. Jako bow iem  badacz odznaczał 
się zn akom itą  spostrzegawczością z jaw isk  i b y ł doskona łym  ic h  odtw órcą (37). 
Prócz tego znany je s t w  lite ra tu rz e  obcej z podróży do K aukazu  i p o łu d ­
n iow e j A f r y k i  (38, 39).

N a p rze ło m ie  okresu n ie w o li i n iepod leg łośc i P o lsk i szereg p rac o Polsce 
a przede w szystk im  k i lk a  p o d ręczn ików  ge o g ra fii, p isanych w  zupe łn ie  now o­
czesnym duchu , w ychodzi z pod p ió ra  W acława N a ł k o w s k i e g o  (1851 1911).
Swą dzia ła lność naukow ą rozpoczyna on szeregiem s tud iów  z g e o g ra lii re g io ­
na lne j (4 0 — 45); do na jw iększych jego p rac  należą jednakow oż: dyssertacja p. t.: 
„R z u t oka  na dawną P o lskę“  i „Z a ry s  geog ra fii pow szechnej“  (rozum ow ej) 
z ro k u  1887. „R z u t oka “  s tanow i epokę w ro zw o ju  geog ra fii P o lsk i. N a łko w sk i 
da ł w n ie j p ierwszą, do dziś n iezrów naną, syntezę geograficzną ziem  p o lsk ich , 
k tó re  p rzeds taw ił ja k o  całość zw iązaną ogólną cechą p r z e  j  ś c i o  w o ś c i ,  a nadto
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da ł p odz ia ł i  cha rak te rys tykę  poszczególnych reg ionów  geograficznych, używ any 
z m a ły m i zm ianam i do dziś“  (46). Rozszerzeniem  „R z u tu  oka“  są jego „M a te ­
r ia ły  do geog ra fii z iem  dawnej P o ls k i“  (1913 — 14), w ydaw n ic tw o  pośm iertne ; 
p o m im o  pew nych cech przestarzałości m a ta praca dotąd w artość ze w zględu 
na m etodę i praw a tam  sfo rm u łow ane. W  nauczan iu  jest N a łko w sk i zdecydo­
w anym  w rog iem  „e n cyk lo p e d yczn ie  po ję te j w iedzy geogra ficzne j“  i  całe p raw ie  
swe życie poświęca p racy nad zre fo rm ow an iem  n a u k i o z ie m i (47, 48). Żąda 
oparc ia  ku rsu  geog ra fii na zasadzie przyczynowego w y jaśn ian ia  z ja w isk  — i  to  
w  tym  czasie — k ie d y  w  N iem czech panow ały powszechnie jeszcze suche, 
bo tabe la ryczn ie  ujęte p o d rę c z n ik i geog ra fii (46). W  m iejsce szablonow ych 
opisów  i  w y liczeń  sta tystycznych daje N a łk o w s k i w  swych podręczn ikach  
zw ięzłe  ch a ra k te rys tyk i poszczególnych k ra in  geograficznych, oparte  na pod ­
stawach fiz jo g ra fic z n y c h  a zwłaszcza geolog icznych, p rzy  czym  podkreśla  
wszędzie współzałeżność z jaw isk  geograficznych i  ic h  przyczynowość. J a k k o lw ie k  
w idać u  N a łkow sk iego  w p ły w y  n ie m ie c k ic h  nauczyc ie li to  przecież w szcze­
gółach odbiega od sw ych obcych m is trzów , a w pew nych dz ia łach  geog ra fii 
naw et ic h  w yprzedza (an tropogeogra fia ); n ieste ty poza pew nym i a r ty k u ła m i 
w iększe prace z te j osta tn ie j dz iedz iny  n ie  u jrz a ły  św ia tła  dziennego (geoantro- 
po log ia ). Prace N a łkow sk iego  op ie ra ją  się na dużym  dośw iadczeniu  i  w iedzy 
naukow e j i  je m u  zawdzięcza się w prow adzen ie  u  nas nowoczesnej geog ra fii. 
W ie le  jego pod ręczn ików  ukazu je  się w k i lk u  w ydan iach i  do osta tn ie j c h w ili 
(1939) n ie  zosta ły one zastąpione in n y m i (49). Jego geografia  fizyczna  może być 
uważana za pracę p io n ie rską  w  dz iedz in ie  rozbudow yw an ia  p o ls k ie j geogra­
ficzn e j l ite ra tu ry  pod ręczn ikow e j. N ie  u jm u ją c  sławy następcom trzeba s tw ie rdz ić , 
że N a łk o w s k i w y w a rł znaczny w p ły w  na ro zw ó j nauk  geogra ficznych w naszym 
k ra ju , to ru ją c  te j w iedzy drogę w m om encie  dźw igan ia  się P o lsk i z n ie w o li.

K o n ie c  w o jny  w E u ro p ie  (1917— 18), w olność i  n iepod leg łość, o tw ie ra ją  
o lb rz y m ie  po le  p racy przed geografam i p o ls k im i. P raw ie  w każdej dz iedz in ie  
trzeba zaczynać od początków , budować od podstaw. N a jp iln ie jsze  są potrzeby 
szko ln ic tw a  powszechnego i  średniego (odpow iedn ie  p rog ram y, p o d rę czn ik i, 
atlasy i  t. p . pomoce naukow e); na wyższych ucze ln iach  b ra k  zakładów  geogra­
ficznych . D o te j p racy stają Eugeniusz R o m e r ,  L u d o m ir  S a w i c k i ,  S tanisław  
P a w ł o w s k i  i  in . T ru d n o  w  k ró tk im  zarysie skreś lić  całość ic h  w ys iłkó w , 
prace ic h  w spó łp racow n ików  i  uczn iów . O gó ln ie  s tw ie rdz ić  m ożna, że troszczą 
się o n i o rozw ó j geog ra fii w  całej Polsce dążąc do pom nożenia  je j ogn isk 
(zak łady  geograficzne, tow arzystw a, in s ty tu c je  w ydaw nicze) i  s ku p ie n ia  ja k - 
na jw iększe j ilo śc i p racow n ików . W  te j p racy cechuje ic h  o lb rz y m i rozm ach. 
P rzekonan i o społecznó-narodow ym  znaczeniu geog ra fii, w idzą w je j ro zw o ju  
zarów no zagadnienie is to tn e j po trzeby  ja k  i  kw estię  narodow ej godności. Ic h  
praca i  dz ie ła , k tó re  po sobie zos taw ili, zaw ażyły potężn ie  na ro zw o ju  p o lsk ie j 
geog ra fii, a rów nocześnie  zaznaczyły się ch lu b n ie  w  m iędzynarodow e j w spó ł­
p racy, o czym świadczą n a jle p ie j głosy bezstronnych, bo obcokra jow ców .

N a jw iększym  re fo rm a to re m  g e o g ra fii w  Polsce n iepod leg łe j je s t bez­
sprzecznie Eug. R o m e r  (u r. 1871); dz ia ła  naprzód w Polsce po łu dn io w e j 
(tak  ja k  N a łk o w s k i w  Polsce środkow e j), następnie  swym w p ływ em  ogarn ia  
całe państwo. W  nauczan iu  g e og ra fii jes t R om er zw o le n n ik ie m  „h e u re z y “  
i  z całą energ ią  zwalcza skostn ia łą  m etodę „op iso w o śc i“ ; jego re fo rm a to rs k i 
w p ły w  u ja w n ia  się n a jd o b itn ie j w k a r to g ra f ii szko lne j, gdzie w prow adza pozio-
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ln icow ą  metodę przedstaw ian ia  fo rm  te renu  (50). Jego po d rę czn ik  szko lny (51) 
je s t podstawową pracą w te j dz iedz in ie , ja k  ró w n ie ż  w dz ia le  po lsk iego  pod- 
ręczn ika rs tw a  geograficznego d la  szkó ł średn ich , i  s tanow i wówczas „n o w ą  
szko łę “  n ie  ty lk o  d la  uczn iów  ale i  d la  nauczyc ie li. Jego zaś „M a ły  A tlas  
G eog ra ficzny“  b y ł w ro k u  1904 „w s tę p n ym  b o je m “  o zastosowanie m etody 
poz iom icow e j w  szko lne j k a r to g ra fii p o lsk ie j (50). A tlas  ten, bardzo starannie  
opracow any ta k  pod względem  naukow ym  ja k  i  geogra ficznym , staną ł na ró w n i 
z tego rodza ju  w ydaw n ic tw am i zag ran icznym i, a p rześcigną ł od razu wszystko 
to , co b y ło  w k ra ju , gdzie szkoła po lska  i  społeczeństwo pos ług iw a ło  się 
przew ażnie w ydaw n ic tw am i obcym i, g łów n ie  n ie m ie c k im i, z re g u ły  tendency jn ie  
op racow anym i. W  lic zn ych  rozpraw ach i  a rty ku ła ch  na tem at m etody k a rto ­
g ra ficzne j b ro n i swego stanow iska, przeciw staw ia jąc je  przede w szystk im  po­
g lądom  k a r to g ra fii n ie m ie c k ie j. S twarza pierwszą p racow nię  geograficzną na 
un iw ersy tec ie  (53) i  w prow adza do s tud iów  geogra ficznych badania  w  te ren ie . 
Prace R om era  o be jm u ją  k lim a to lo g ię , h yd ro g ra fię , późn ie j m o rfo lo g ię  i  antro- 
pogeografię oraz s tud ia  e tnogra ficzne  (5 4 — 65), stale i  do końca  p racu je  na 
p o lu  k a r to g ra fii,  gdzie ma w spó łp racow n ików  w  osobach J. W ą s o w i c z a  
(autora m ap p o lity czn ych  i  e tnog ra ficznych ) i  T . S z u m a ń s k i e g o  (autora 
m apy h ipsom etryczne j i  pod ręczn ika : „Zasady k a r to g ra f ii“  1926); w raz z n im i 
opracow uje  i w ydaje  geograficzne m apy ścienne (66) i  atlas podręczny (67). 
O be jm u ją  one m apy kon tynen tów  i k ra jó w  i  zaspakajają w  zupełności po trzeby 
szko ln ic tw a  po lsk iego  w d z ie d z in ie  geog ra fii (68, 69). W  swej dz ia ła lnośc i 
naukow e j uw zg lędn ia ł R om er zawsze po trzeby szko ln ic tw a , w ychow u jąc cały 
szereg w y k w a lif ik o w a n y c h  nauczyc ie li geog ra fii, co jest jego na jw iększą zasługą, 
gdyż w ten sposób pośredn io  p rzyczyn ił się w a ln ie  do rozpow szechn ien ia  nauk  
geogra ficznych w k ra ju  (50). Jeśli o N a łko w sk im  pow iedz iano , że stanow i 
epokę w p o ls k ie j geog ra fii, to  jeszcze le p ie j da się to  odnieść do pracy 
naukow e j R om era, a zwłaszcza do jego osiągnięć na p o lu  k a r to g ra f ii p o lsk ie j. 
W  c h w il i  w ybuchu  w o jn y  św iatow ej (1914) ogłasza za g ran icą  rozpraw ę celem 
p o in fo rm o w a n ia  św iata o tym , czym  je s t P o lska  pod  w zględem  geogra­
ficzn ym  (70); przeciw staw ia  się tam  N a łkow sk iego  tez ie  „p rze jśc io w o śc i“  P o lsk i, 
określa jąc ją  ja k o  „państw o  pom ostow e“ , spojone siecią hyd rog ra ficzną  
i  tworzące n a tu ra ln ą  jednostkę  o w y b itn y c h  cechach geogra ficznych (46).

N a jcennie jszą jednakże  p u b lik a c ją  d la  odradzającej się P o ls k i je s t jego 
„A tla s  G eogra ficzno-S ta tystyczny“  (71); ja k o  m onogra ficzny  atlas re g iona lny , 
obe jm u jący  jeden  ty lk o  k ra j, da je naukow o pom yślaną ka rto g ra ficzn ą  syntezę 
w iedzy o Polsce. Jako  na jw yb itn ie jsza  w  sw oim  rodza ju  p u b lik a c ja  z okresu 
osta tn ie j w o jny , oddaje „A tla s  Statystyczny“  w ie lk ie  us ług i spraw ie p o lsk ie j w okresie  
pow staw ania Państwa P o lsk iego; s tanow ił bow iem  cenne ź ró d ło  in fo rm a c ji d la  
cz łonków  kongresu poko jow ego w  W ersa lu  a potem  w Rydze. W  uznan iu  w ysok ie j 
w artości tego dz ie ła  T ow . G eograficzne w P aryżu  p rzyzna ło  R om erow i z ło ty  m e­
da l nagrody E. G a llo is  (1923). D o robek  naukow y R om era jes t n ie zw yk le  bogaty 
(5 1 — 71), m yś li i  w yw ody g łęboko  u ję te , m etody p racy p recyzyjne  i  wzorowe. 
B y ł i  pozostanie rze czn ik ie m  najnowszego pog lądu  na w artość wychowawczą 
i ważną ro lę  geog ra fii w  życ iu  narodu , szerm ierzem  w alczącym  o s iln ie jszą  pod ­
budow ę  geograficzną w ksz ta łcen iu  p rzyszłych  o b yw a te li państwa po lsk iego .

Zasługą L u d o m ira  S a w i c k i e g o  (p ro f u n iw . Jag ie ł.) jes t skons tru ­
ow an ie  now ych  pojęć o zadaniach spoczywających na naukow e j geog ra fii,
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przygotow an ie  p ra co w n ikó w  naukow ych , a w reszcie budzenie  w śród ogółu  z ro ­
zum ien ia  don ios łości g e og ra fii i podkreś lan ie  społecznej r o l i  id e ii geograficznych. 
Jako adept m etod Davisa w prowadza m ło d ych  geografów  w nowoczesne m etody 
badawcze, ja k o  o rgan iza to r stwarza d la  n ich  ja k  najlepsze w a ru n k i o rgan izu jąc 
zak łady  w  K ra k o w ie  a początkow o też w W arszaw ie. R uch  kra joznaw czy 
p róbu je  wyzyskać d la  za in teresow ania pracam i badaw czym i w  te ren ie . W raz 
ze S m o leńsk im  i P a w ło w sk im  p racu je  nad us ta len iem  naukow ej te rm in o lo g ii 
p o lsk ie j w geog ra fii (72, 74); p u b lik u je  rozp raw y z zakresu g e o m o rfo lo g ii 
(p ro b le m y krasowe, p rzybrzeżne, g lac ja lne); w y n ik i badań te renow ych w k ra ju  
i  za gran icą, gdzie zysku je  sobie sławę znakom itego  m orfo loga  ja k o  au to r 
p ie rw szych i  k lasycznych syntez w tej dz iedz in ie . Ponadto p racu je  w dz iedz in ie  an- 
tro p o g e o g ra fii, l im n o lo g ii (k tó rą  na te ren ie  P o ls k i ro zw ija  i  o rgan izu je ), a pod 
k o n ie c  swego życ ia  nad rozbudow ą p o lsk ie j a k c ji ekspedycyjne j, pragnąc tą 
drogą stw orzyć podstaw y d la  w spó łpracy m iędzynarodow ej i  d la  w spółzaw od­
n ic tw a  z w o ln y m i na rodam i świata. P o lsk ie j szkole dostarcza, ju ż  w k i lk a  
m iesięcy po odzyskan iu  n iepod leg łośc i przez P o lskę , szeregu e lem enta rnych  
pod ręczn ików  d la  w szystk ich  s topn i nauczania powszechnego, w yda je  m apy 
ścienne i  podręczne oraz atlasy (łączn ie  z ka rtog ra fem  k ra ko w sk im  K o rb le m  
S tan.), o rgan izu je  ku rsy  pedagogiczne, zakłada i redagu je  p ism a (22, 75) i  t. d. 
K ła d z ie  p o d w a lin y  pod rozbudow ę tych  s tud iów  n ie  ty lk o  na te ren ie  swej 
ucze ln i, ale w całej Polsce (um . 1928), (76).

Idee rom erow sk ie  w g e og ra fii rep rezen tu je  i  p ropagu je  S tan is ław  P a w ­
ł o w s k i ,  na jznakom itszy  uczeń „s z k o ły  lw o w s k ie j“ . Jako k ie ro w n ik  In s ty tu tu  
G eograficznego U n iw . Pozn. postaw ił sobie za cel, obok  prow adzenia  badan 
naukow ych  w zakresie  geog ra fii, p rzygotow an ie  uczn iów  do zawodu nauczy­
c ie lsk iego . P racom  naukow ym  nadaje k ie ru n e k  reg io n a ln y  (badania geograficzne 
w te ren ie  na obszarze w o jew ództw  poznańskiego i pom orskiego), w idoczna jest 
w tym  chęć s ta rc ia  z tych  k ra in  byłego zaboru  p rusk iego  ciążącej na n ich  
pa tyny  n a u k i n ie m ie c k ie j i  usun ięc ia  b ra kó w  w  lite ra tu rz e  geograficzne j 
p o lsk ie j, tra k tu ją ce j o W ie lkopo lsce  i P om orzu  (78, 79). Sam p u b lik u je  szereg 
prac z h y d ro g ra fii ( l im n o lo g ii) ,  k l im a to lo g ii,  g e o m o rfo lo g ii P o lsk i i z antropo- 
geog ra fii. Jako k ie ro w n ik  je d n e j z g rup  p row adz i badania  na P o lesiu  w zw iązku  
z p lanem  m e lio ra c ji te j k ra in y , w spó łp racu je  w  opracow aniu  nowego po lsk iego  
„S ło w n ik a  G eograficznego“ . W  w ie lu  rozpraw ach  i a rty ku ła ch  zm ierza 
P aw łow sk i do ok re ś le n ia  zadań i  is to ty  geog ra fii „ ja k o  n a u k i i  p rze d m io tu  
nauczania“ ; jest zresztą pro jektodaw cą w ie lu  program ów  rządow ych  te j n a u k i 
w szkołach powszechnych i ś redn ich  (82, 83). B ogaty dorobek w  dz iedz in ie  
po lsk iego  pod ręczn ika rs tw a  d la  w ym ien ionych  typów  szkó ł, je s t g łów n ie  
zasługą P aw łow skiego; u m ie  on dobrać o dpow iedn io  do po trzeb  n a u k i i  celów  
dydaktycznych  stosowny zakres w iadom ości geogra ficznych, przeznaczonych na 
pew ien stopień nauczania  (84). Jako w spó ło rgan iza to r w ie lu  z jazdów p o lsk ich  
n a uczyc ie li geog ra fii i  w spó łp racow n ik  „C zasopism a G eograficznego , a wreszcie 
ja k o  au to r pod ręczn ików  szko lnych  i s tud iów  z dz iedz iny  d y d a k ty k i geog ra fii 
(82), s łuży n iezm ordow an ie  id e i z jednoczenia w y s iłk ó w  dydaktycznych  nauczy­
cie ls tw a po lsk iego . P ozostaw ił lic zn ą  grupę p ra co w n ikó w  naukow ych  i na­

u czyc ie li geogra fii.
W  ośrodku  w arszaw skim  czynny je s t S tan is ław  L e n c e w i c z  p ro f. U n iw . 

W arszawskiego. B adan ia  jego obe jm u ją  przew ażnie  obszar n iżu  po lsk iego  i  gór
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Ś w ię tok rzysk ich ; na jliczn ie jsze  jego s tud ia  dotyczą przede w szystk im  czw arto­
rzędu (zagadnienia d y lu w iu m ), następnie h y d ro g ra fii ( lim n o lo g ía ), g e o m o rfo lo g ii, 
a osta tn io  także an tropogeogra fii. G eogra fia  po lska , k tó ra  w  okres ie  pow o- 
je n n ym  w ykazu je  żyw y rozw ó j, dostarczając szeregu o ryg in a ln ych  rozpraw  
i  p rzyczynków  naukow ych  (w  czym  Lencew icz ma pokaźne ko n to ), n ie  zdobyła  
się od dłuższego czasu na d z ie ło  syntetyczne, obrazu jące współczesny stan 
w iedzy o Polsce. Lencew icz p ierw szy w okres ie  n iepod leg łośc i daje tego rodza ju  
pracę, naprzód w fo rm ie  pod ręczn ika  na s topn iu  wyższym  (86) a potem , gdy 
poznanie  k ra ju  pos tą p iło  naprzód, a jego w ew nętrzne s tosunk i antropogeogra- 
ficzne  u le g ły  zm ianom , opracow uje  nową syntezę w iadom ości geogra ficznych 
o Polsce (87); do na jba rdz ie j .w artościow ych ustępów tego dz ie ła  należą roz­
d z ia ły  o o b lic zu  an tropogeogra ficznym  P o ls k i, ka rto g ra ficzn a  synteza zagęszcze­
n ia  ludnośc i w  Polsce, geom orfo log iczny  obraz P o lsk i, a w  dz ia le  h y d ro g ra fii:  
zarys l im n o lo g ii p o lsk ie j. R ów n ież cenny je s t p rzeg ląd  ro zw o ju  g e o g ra fii i  k a rto ­
g ra f ii w  Polsce (88). Szczególnie d o b itn ie  podkreś lono  przeobrażenia  antropo- 
geograficzne Polesia  (w ram ach c h a ra k te rys tyk i k ra in ) , w ie le  m ie jsca pośw ię­
cono ro zw o jo w i m iast. W  lite ra tu rz e  p o lsk ie j je s t to  d z ie ło  rza d k ie  i  cenne. 
Zaw ie ra  w ie le  sądów opa rtych  na w łasnych badaniach au to ra  (geom orfo log ia , 
d y lu w iu m  n iż u  po lsk iego , lim n o lo g ía ).

W  osta tn ich  la tach  przed obecną w o jną  p u n k t c iężkości w  geograficznych 
rozw ażaniach przesuw ał się coraz ba rdz ie j k u  an tropogeogra fii i  k u  g e og ra fii 
gospodarczej. Zwłaszcza geografia cz łow ieka  staje się głośną, p rzyn a jm n ie j 
w k ra ju  (gdzie o b o k  P aw łow skiego, Lencew icza, Sm oleńskiego p racu ją  w tym  
dz ia le  rów n ież  Z ie rh o ffe r , Czyżewski, Z abo rsk i, C zeka lsk i, W in id , O rm ic k i i in .). 
S tan is ław ow i N o w a k o w s k i e m u  p ro f. W yższej Szk. H a n d l. i  W yd z ia łu  
P raw no-E konom . w P oznan iu , zawdzięcza po lska  geografia  g łęboko filo zo fic zn e  
u jęc ie  zadań i is to ty  geog ra fii gospodarczej (89); rów n ież  zadania geogra fii 
u s iłu je  o k re ś lić  p ro f. g e og ra fii gospodarczej w  W arszaw ie S tan is ław  S r o ­
k o w s k i  (90). P ierw szy pozostaw ił w ie lk ą  m onog ra fię  gospodarczą P o lsk i za­
chodn ie j (91), d ru g i je s t au torem  obszernej „G e o g ra fii gospodarczej P o ls k i“  
(d rug ie  w yd. 1938) i  „G e o g ra fii gospodarczej og ó lne j“  (W arszawa 1934).

K ie ro w n ic tw o  g rupy  k ra k o w s k ie j po S aw ick im  obe jm u je  Jerzy S m o ­
l e ń s k i ,  p ro f. U n iw . Jagie ł, (geografia  fizyczna , po lityczn a , dem ografia ), obok  
niego p racu je  W . O r m i c k i  (geografia  gospodarcza). W e L w o w ie  czynn i są 
A ugust Z i e r h o f f e r  (geografia  ogó lna i gospodarcza), następca R om era i J u lia n  
C z y ż e w s k i  (m o rfo lo g ia , an tropogeogra fia ), w  P oznan iu , u b o ku  St. P aw łow ­
skiego, R . G a l o n  (geografia  fizyczna). W  W iln ie  grupa geografów  skup ia  
się w o kó ł M ieczysław a L i m a n o w s k i e g o  (geografia  fizyczna  i  geologia). 
H is to ry k ie m  geogra fii jes t E o lesław  O l s z e w i c z  (92) p racu jący w W arszaw ie, 
W ładys ław  S e m k o w i c z  w K ra k o w ie  i  F ranc iszek B u j a k  we L w ow ie  (1). 
G eogra fię  p o lityczn ą  rep rezentu ją  Józef W ą s o w i c z  ze Lw ow a, oraz Jerzy 
L o t h  z W arszawy (rów n ież geografię  gospodarczą), an tropogeogra fię  B ohdan 
Z a b o r s k i  (geografia  o s ie d li, s tud ia  e tnogra ficzne  (93, 94) i  J. C z e k a l s k i ,  
obaj z W arszawy. N a p o lu  m e to d yk i wysuwają się na p lan p ie rw szy Stanisława 
N i e m c ó w n a  (a u to rka  je d yn e j obszernie jszej d y d a k ty k i geog ra fii w  ję zyku  
p o lsk im  95), M a ria  P o l a c z k ó w n a  (96), Gustaw W u t t k e  (97), M ic h a ł J a ­
n i s z e w s k i  (98, 99), a ze starszych dydak tów  w a rto  w ym ie n ić  W acława 
J e z i e r s k i e g o  (o rgan izacja  p racow n i geogra ficznych na te ren ie  szkó ł śred-
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n ic h ), S tanisława S o b i ń s k i e g o ,  Paw ła S o s n o w s k i e g o ,  ladeusza  R a d l i ń ­
s k i e g o ,  K .  B z o w s k i e g o  i  in .

G dy R om er pracow ał nad stw orzeniem  p o lsk ie j m apy szko lne j, W o j s k o ­
w y  I n s t y t u t  G e o g r a f i c z n y  w W arszaw ie w ydaje  szereg p u b lik a c y j k a rto ­
g ra ficznych  dla celów  w o jskow ych  i  specja lnych (tu rys tyka , ko m u n ika c ja ); obok 
pom ia rów  w  te ren ie  i  prac nad zak ładan iem  sieci tr ia n g u la cy jn e j W IG  op ra ­
cow uje i  p u b lik u je  szczegółowe m apy P o lsk i w p o d z ia łka ch  1 : 25000,
1 : 100000 i  1 : 300000 oraz w ie le  in .; poza tym  opracow ał arkusz M i l io ­
now ej M iędzynarodow e j M apy Z ie m i (100. 101, 102).

W  a rty k u le  n in ie jszym  wskazano nazw iska przede w szystk im  tych  Po­
laków , k tó rzy  p racow a li d la  geog ra fii swego własnego k ra ju . P o m in ię to  na to­
m iast tych , k tó rzy  w y ró ż n ili się w dz iedz in ie  geogra fii za granicą, bądź p ro ­
wadząc badania  na obcym  w yłączn ie  te ren ie , bądź pisząc o obcych ty lk o  
k ra jach ; o n ic h  m ó w i odrębny a r ty k u ł podpisanego ( „U d z ia ł P o laków  w geogra­
fic z n y m  badan iu  św ia ta“ , d ru ko w a n y  w N r. 1 „H o ry z o n tó w  ). R ów nież ze 
w zględu na szczupłość m iejsca p o m in ię to  uw agi dotyczące nauk  pokrew nych  
w zgl. pom ocn iczych  g e og ra fii i  je j p o lsk ich  reprezentantów  (an tropo log ia , 
e tnog ra fia , geogra fia  ro ś lin  i  zw ie rzą t, m e teoro log ia , geofizyka , geologia, fo to ­

g ram e tria  itp .).
G eogra fia  w Polsce dysponowała w X IX  w. k ilk o m a  czasopism am i za­

m ieszcza jącym i a r ty k u ły  i k o m u n ik a ty  treści geograficznej i  kra joznaw czej 
( „K o lu m b “  1828— 29, „D z ie n n ik  podróży lądow ych  i m o rs k ic h “  1827, „W ę d ­
ro w ie c “  itd .) ; z ta k ic h  popu la rnych  i  oko licznośc iow ych  p ism  w y ła n ia ły  się 
za gran icą z czasem poważne w ydaw n ic tw a  naukow e. U nas b y ło  inaczej (w a­
ru n k i p racy pod zaboram i, zan iedbanie  n a u k  geogra ficznych, w k tó ry c h  w idz iano  
n iebezpieczne n a u k i p o lityczn e ). I  tu  trzeba b y ło  zaczynać od podstaw prze­
ważnie. W  okres ie  dw udziesto lec ia  n iepod leg łośc i państwa (1918 39) posiadała
Po lska  5 czasopism geogra ficznych fachow ych, n ie  licząc p o p u la rnych . Są to. 
„P rze g lą d  G eogra ficzny“ , organ P o l. T ow . Geogr. z centra lą  w W arszaw ie, 
p ism o w yłączn ie  naukow e. W  ro k u  1922 p o ja w ił się organ k rakow sk iego  Io w . 
Geogr. „W ia d o m o śc i G eogra ficzne“ . O rganem  P o lsk ich  N auczyc ie li G eogra fii 
b y ło  „C zasopism o G eogra ficzne“  (k w a rta ln ik  od 1922), w  za łożeniu  sw oim  
p ism o pedagogiczne zam ieszczało je d n ak  obok a rty k u łó w  program ow ych  i  m e­
todycznych także popu la rne  i naukow e. O d 1923 ro k u  ukazyw a ł się k w a r ta ln ik  
„P o ls k i P rzeg ląd K a rto g ra fic z n y “ , zamieszczający po a rtyku ła ch  wstępnych, 
pośw ięconych ja k ie m u ś  podstaw owem u i  don iośle jszem u zagadn ien iu , recenzje 
prac ka rto g ra ficzn ych  (103). Na k i lk a  la t p rzed obecną w ojną pozostaw ia 
m ie jsce „W ia d o m o śc io m  S łużby G eogra ficzne j“ , o rganow i W . I .  G. (od 1927); 
obok a rty k u łó w  z d z ia łu  to p o g ra fii, geodezji i  k a r to g ra fii zna laz ły  potem 
m iejsce prace geograficzne różne j treśc i. Poza tym  prace geograficzne spotyka 
się w p ism ach na u k  p o kre w n ych  lu b  pom ocn iczych  („K o sm o s“ , „P a m ię tn ik  
T ow . T a trz .“ , „P a m ię tn ik  F iz jo g ra fic z n y “ , „Z ie m ia “  itp .) ; przede w szystk im  
je d n a k  prace geograficzne ogłaszają poszczególne In s ty tu ty  i  Z ak łady  Geogra­
ficzne  w w ydaw n ic tw ach  w łasnych w zgl. sw oich k ie ro w n ik ó w  (78, 79, 104 107),
a w reszcie K o m is ja  G eograficzna P o l. A k a d e m ii U m ie j. (109), B iu ro  M e lio ra c ji 

Polesia (108) i  t. p.
O d ro k u  1936 czynna jes t w Polsce nowa organizacja  naukow a, t. zw. 

„R a d a  N auk Ś c is łych“ , k tó re j je d n ym  z organów  je s t także „K o m ite t  Geogra-
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f ic z n y “  (110); zadaniem  tego ostatn iego by ło  śledzić rozw ó j geog ra fii, wydawać 
o p in ię  w  spraw ach dotyczących stanu te j n a u k i oraz służyć rządow i pomocą 
we w szystk ich  zagadnieniach zw iązanych z zakresem te j specja lności, nade 
wszystko zaś dbać o na leżytą reprezentację  geog ra fii p o lsk ie j za g ran icą  (rep re ­
zentacja in te resów  geog ra fii p o lsk ie j na te ren ie  „C o n se il des U n ions S c ien ti­
fiq u e s “ , a g łów n ie  u n i i  specja lnych —  w tym  w ypadku  U n ii  G eogra ficzne j).

O sta tn im  w iększym  dzie łem  za kro jo n ym  na w ie lk ą  skalę b y ł p rzygo to ­
w yw any „S ło w n ik  G eogra ficzny Państwa P o l.“  w  15 tom ach  (81, 111).

P om im o  budow an ia  wszystkiego od podstaw, po la tach  n ie w o li, geogra­
fo w ie  po lscy rep rezen tu ją  osta tn io  p ra w ie  w szystkie  ważniejsze d z ia ły  nauk  
geograficznych (za w y ją tk ie m  może oceanogra fii i  zagadnień k o lo n ia ln ych ), 
uczestniczą we w szystk ich  w iększych  zjazdach m iędzynarodow ych , z k tó ry c h  
dwa ob radu ją  w Polsce (Z jazd G eografów  i  E tnog ra fów  S łow iańsk ich  w r .  1927, 
M iędzyna rodow y Kongres G eogra ficzny w  W arszaw ie w  r .  1934). Kongresy 
m iędzynarodow e p o z w o liły  geog ra fii p o lsk ie j naw iązać k o n ta k t naukow y z przed­
s ta w ic ie la m i n a u k i zagran icznej, a rów nocześnie p rzypom n ieć  na św ia tow ym  
fo ru m  o is tn ie n iu  n a u k i p o lsk ie j i  o je j s ta łym  rozw o ju . N ie jeden  sukces, 
ja k i  św ięci na  zjazdach zagran icznych nauka  po lska, zawdzięcza się m iędzy 
in n y m i rów n ież  geog ra fii p o lsk ie j i  je j czo łow ym  przedstaw ic ie lom  w osobach 
E. R om era, St. P aw łow skiego, St. Lencew icza, J. Sm oleńskiego, L . Saw ickiego, 
M . L im anow skiego , H . A rc tow sk iego, żeby w ym ie n ić  ty lk o  na jznakom itszych.

1. B u jak  Franciszek: Studia geograficzno-historyczne, Warszawa 1925.
2. Stobnicensis Johannes: In tro d u e tio  in  P to lom ei cosmographiam cum  long itud in ibus  et

la titu d in ib us  regionurn et c iv ita tum  ce łebriorum , K ra kó w  1512.
3. Po l W incenty: Zasługi Długosza pod względem geografii, K raków  1852. Rocznik Io w . Nauk.
4. Olszewicz Bolesław: Jan Długosz, ojciec krajoznawstwa polskiego, Warszawa 1915.
5. Paw łow ski Stanisław: Długosz jako  znawca po lsk ie j ziem i. „K osm os , roczn ik  40.
5a. Kornhaus J.: Jan Długosz geograf po lsk i X V  w., Lwów 1925.
6. Paw łowski Stanisław: Geography and books o f trave l in  Poland. Bez daty. (K o rek ta  d ru ­

karska).
7. B u jak  F r.: Geografia na Uniwersytecie Jagieł.; Warszawa 1925.
8. M iechow ita  M aciej: Tractatus de duabus Sarmatiis, K raków  1517.
9. K ro m e r M arc in : Po lon ia  sive de s itu  popu li, m oribus, m agistratibus et repúb lica  regni

P o lo n ic i, K raków  1575, K o lo n ia  1577.
10. B ron iew sk i M arcin : D escrip tio  Tartariae. K o lo n ia  1595.
11. Rzączyński: H is to ria  natura lis, Sandomierz 1721.
12. Olszewicz B.: K ró l Jan Sobieski ja ko  m iło śn ik  geografii. Przegląd Geograficzny, tom  I.

Warszawa 1918.
13. Buczek K .: Ze studiów  nad mapam i Beauplana. W iad. Służby Geogr., zeszyt 1 4,

Warszawa 1933.
14. „  K a rtogra fia  polska w  czasach St. Batorego. W iad. Służby Geogr. Warszawa 1935.
15. Jacyk Roman: Mapa U kra iny  Beauplana, Ks. Pam iątkowa X I I  Z jazdu Lekarzy i P rzy­

rod n ikó w  P o l. w r. 1925, Warszawa 1926.
16. Olszewicz B.: K artogra fia  polska X V I I  w. Pol. Przegląd K artogr., Lwów 1931,
17. „  K a rtogra fia  polska X V I I I  w. Tamże 1932 r.
18. Jacyk R.: Analiza mapy U kra iny  Beauplana. P o l. Przegląd K artogr., Lw ów  1931.
19. Jabłonkow ski: „C arte  de la Pologne“ . Podz. 1 :750 .000 , Paryż-Londyn 1772.
20. K o łłą ta j Hugo: K rytyczna analiza podstaw h is to r ii i  pochodzenia ras (pisana 1802 - 6 pu-

B I B L I O G R A F I A
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21.
22 .
23.
24.
25.

26.
27.

28.
29.
30.
31.
32.
33.
34.
35.
36.
37.
38. 

'3 9 .
40.
41.
42.
43.
44.
45.
46.
47.

48.

49.
50.
51.
52.
53.
54.
55.
56.
57.

58.

59.
60. 

61.

62.

63.
64.
65.

66 .

K o łłą ta j H ugo: Porządek fizyczno-m oralny, K ra kó w  1810.
Czasopismo: W iadom ości Geograficzne, K ra kó w  1927.
Lelewel J.: Geographie du moyen âge, Bruksela-W rocław 1851-57.
W arnka S.: Zasługi Lelewela na p o lu  geografii, Poznań 1878.
Niem cówna Stanisława: W. Pola pierwsza polska katedra geografii. W iadom . Geograf., 

K raków  1927.
„  Z do robku  geograficznego W . Pola: Przegl. Geograf, t. I I -  1920-21, Warszawa 1922. 

O rm ic k i W ik to r: Rozwój po lsk ie j m yśli geograf.-gospoparczej w Polsce, Przegl. Geogr., 
tom  X I I ,  Warszawa 1932.

P o l W incenty: Północny-wschód Europy, K ra kó w  1851.
„  Północne s to k i K arpa t. K raków  1851.

Czerny Franciszek: D ie  W irkungen  der W inde au f d ie Gestalt der Erde, 1876.
„  Entdeckungsgeschichte des Gabun und Ogowe Q uellen, 1876.
„  O w pływ ie  w ie lk ich  odkryć  geograficznych na Polskę i  je j oświatę w X V I  w., 1884.
„  Ogólna geografia handlowa, K raków  1889.

Czasopismo: Przegląd Geograficzny, t. X I I ,  1932, str. 112,123.
Saw icki L.: Er. Szwarcenberg-Czerny, Przegląd Geogr. t. I,  1918.
Rehman A n ton i: Z iem ie  dawnej Po lsk i, t. I  1895, t. I I  1905, Lwów.
Paw łowski St.: A n to n i Rehman, Przegląd Geogr. t. I ,  Warszawa 1918.
Rehman A.: Geobotaniczne stosunki A fry k i po łudn iow e j. 1887.

,, Das Transwaalgebiet das siid l. A frikas, W iedeń 1883.
N a łkow sk i Wacław: R zeki W ałdajsko-sarmackie, Lw ów  1887.

„  Afganistan, K ra kó w  1879.
„  M orze Śródziemne w po lityce , Przegląd tygodn. 1881.
„  Brama Ilżungarska, W ędrowiec 1882,
„  Systeinat N ilu  i  jego znaczenie, A teneum  1884.
„  W schodnia granica Europy, Warszawa 1887.

Lencewicz St.: W spom nienie o W . N a łkow skim , Przegl. Geogr. t. X V , 1935, Warszawa 1936. 
N a łkow sk i W.: O wadach w nauce geografii u nas, K ra kó w  1876.

„  Dwa szkopuły geografii szkolnej: im iona  własne, liczba m ieszkańców miast, Przegl. 
Ped. 1890.

„  Geografia fizyczna, Warszawa 1904, 1917 i  1922.
Lencewicz St.: Jubileusz E. Romera, Przegl. Geogr. t. IV , 1923.
Rom er E.: Geografia dla I  k l.  szk. śred. z a tlasik iem , Lwów 1904 i  1908.

„  M ały A tlas Geograficzny, Lwów 1931. W ydanie l i .
„  O potrzebie pracow ni geogr. na naszych uniwersytetach, 1911.
,, Studia nad rozmieszczeniem ciepła na ziem i, »Kosmos®, Lwów 1893.

„  K lim a t ziem  po lsk ich , 1911.
„  Studia nad asymetrią d o lin , Lwów 1897.
„  Epoka lodowa na Świdowcu, 1906.
„  Mouvem ent epeirogéniques dans le hau t bassin du Rhône et évo lu tion  du paysage 

glaciaire, 1911,
„  Tatrzańska epoka lodowa, Lw ów  1929-30.
„  A  few con tribu tions  to  the Physiography o f G lacier Bay, Alaska 1929.

,, A  few rem arks on the tree and névé-lines in  the Canadian and A laskan C o rd il­
lera 1929.

„  Spis ludności na terenach adm inistrow anych przez zarząd cyw ilny  ziem  wschod­
nich, 1920.

„  Polacy na kresach pom orskich  i po jeziernych, 1919.
„  W obron ie  G a lic ji W schodniej, 1919 (?).

Uhorczak Franciszek: B ib lio g ra fia  prac E. Romera. Z b ió r  prac poświęcony E. Rom erow i. 
Lwów 1934.

Rom er E.: Ścienny A tlas Geogr. (obejm uje mapy kontynentów  i  k ra jów ), Lw ów  1918-39. 
„  Janiszewski: A fryka  1:7,000.000; A tlas Ścienny V I I I ,  Lw ów  1927.
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66.

67.

68.
69.
70.
71.

72.
73.

74.

75. 
75a.
76.
77.

78.
79.

80.

81.
82.

83.

84.
85.
86.

87.
88 .

89.
90.
91.
92.

93.

94.

95.

96.

97.
98.
99. 

100.

101.

102.
103.

Rom er E., Janiszewski: Palestyna 1:200.000; A tlas ścienny X , Lwów 1928.
„  „  W łochy, 1 : 1,000.000; A tlas ścienny X V , Lw ów  1929-30.
„  „  Eurowa Środkowa, 1 : 1,900.000; A tlas śc ie n n yX III.
„  „  Powszechny Atlas Geograficzny, Lw ów  1925.

„  Szymański T .: Mapa P o lsk i hipsometryczna, Lwów 1918-39.
,, W ąsowicz J.: Rzeczpospolita Polska. Mapa po lityczna 1 : 850.000, Lwów 1925.
„  ,, Przyrodzone podstawy P olsk i h is to r.. Lwów 1912.
,, „  Atlas Geograficzno-Statystyczny, 1916.

Saw icki L .: Term ino log ia  regionalna ziem  po lsk ich , K raków  1922.
P aw łow ski St.: W  sprawie po lsk ie j te rm in o lo g ii wybrzeża m orskiego, Przegl. Geogr. 

t. IV , 1923, Warszawa 1924.

„  K ilk a  słów w sprawie po lsk ie j te rm in o lo g ii jezioroznawczej, Przegl. Geogr. t. V, 
1925, Warszawa 1926.

W yd. B ib lio te k i »Orbis«, K raków , B ib lio te ka  Geograficzna w  tom ikach.
,, K rakow sk ie  Odczyty Geograficzne.

Sm oleński Jerzy: L . Saw icki, Życie i dzieło. Przegląd Geogr. t. IX ,  Warszawa 1929. 
Paw łowski St.: Z  działa lności Ins ty tu tu  Geogr. Uniwersytetu Pozn., Przegl. Geogr. t. X ., 

Warszawa 1930.
W yd. Inśt. Geogr. U n iw . Poznańskiego: Badania nad Polską Północno-Zach. z. 1, 1926. 

„  Badania Geogr-: Prace Ins ty tu tu  Geogr. U n iw . Pozn. wyd. przez St. Pawłowskiego, 
Poznań 1934.

Paw łow ski St.: Note  p ré lim ina ire  sur le Quaternaire de la Polésie M érid iona le , M iędz, 
Kongres w Warszawie, Comptes-rendus 1935-36.

Łencewicz St.: N owy S łow n ik  Geogr., Przegl. Geogr. t. X , Warszawa 1930.

Paw łowski St.: Geografia ja ko  nauka i  p rzedm iot nauczania, Lw ów  1938.

„  Organizacja nauk i geografii w Polsce. P rzew odnik Kongresowy I I  Z jazdu Słów. 
Geogr. w Polsce, 1627.

Paw łow ski St.: Geografia P o lsk i dla I  k l.  g im n., Lw ów  1923.
Czasopismo: Przegląd Geogr., Warszawa 1918-38, t. I,  IV , V I ,  IX , X I.
Łencewicz St.: K u rs  G eografii P o lsk i, Warszawa 1922.

,, Polska. W ie lka  Geografia Powszechna, Warszawa 1937.
Sm oleński J.: Nowa Geografia P o lsk i St. Lencewicza, Przegl. Geogr. t. X V I I ,  1938. 
N ow akow ski St.: M arksizm  a geografia gospodarcza, Poznań 1928.
S rokow ski St.: Geografia gospodarcza P o lsk i, Warszawa 1931.
N ow akow ski St.: Geografia gospodarcza P o lsk i Zach. 2 t., Poznań 1930.
Olszewicz i  M aliszewski: Podręczny S łow n ik  Geogr., 2 tom y, Warszawa 1925.

Zaborsk i Bogdan: O kształtach wsi 'w  Polsce i  ich  rozmieszczeniu. Prace K o m is ji 
Entnogr. A k . U m „ K ra kó w  1926.

„  Uwagi metodyczne o mapach wyznaniowych z mapą części w oj. lwowskiego, Przegl. 
Geogr. t. V I I I ,  1928.

N iem cówna St.: D ydaktyka geografii, Lw ów  1929.
Polaczkówna M .: Cele i  ś rodk i nauczania geografii w szkole średn. nowego typu.

Czasopismo Geogr., Lw ów  1933. T . X I .

W u ttke  G.: Geografia dla V  i  V I  k l. szk. powsz. nowego typu.
Janiszewski M .: Fizyczna mapa P o lsk i, 1 : 2 m ilj. ,  Warszawa 1934.
Janiszewski i  Chałubińska A.: Geografia Europy, Lwów 1934.
Łencewicz St.: W  sprawie udzia łu  P o lsk i w opracowaniu m ilionow e j mapy ziem i. 

Przegl. Geogr. t. I I I ,  1922.
K reu tz inge r J.: Prace i  zam iary W ojskowego In s ty tu tu  Geogr., Przegl. Geogr. t, V I I ,  

Warszawa 1927.
W . I .  G. Warszawa: Kata log map i  innych  wydawnictw  W IG , Warszawa 1927. 

Sm oleński J., W  sprawie pierwszej po lsk ie j mapy warstw icowej A ltha ., Pol. Przegl. 
K a rtogr., Lw ów  1933.
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W ła d y s ław  Ł u c zak

Z a c h ó d

K toś ja k b y  przeszedł, ktoś, co n ie  w ró c i —  ta ka  cisza  

w yd ę ła  b ia łe  p ie rs i g ó r  — —

żeby p o ła p a ć  m rące ko lo ry , co senną nucą m elodię c h m u r! . . .

— cóż, k ie d y  b lasków  nie m ożna p isać  — —

Ten f io le t  sm ętkiem  ro z k łu w a  w iędnące k w ia ty  z ó rz . . .  

za trzym ać p ra g n ę  ten  f io le t  —  — 

k rz y k  n ie u s łysza ln y , ja k  tabun  k o n i cw a łu je  po lem , 

a skrzypem  śn iegow ym  ku je  p o d ko w y  —  m ró z . . .

Z am knąć na chw ilę  oczy, a  po tem  nag le  o tw orzyć  — 

że p o ła p a ć  się tru d n o , ty le  je s t zm ia n  — — 

czarną  czuprynę  w ieczór w yn u rza  z chm urzys tych  p ia n  

i  p ła ty  c ie n i lecą p o d  ostrzem d rzew nych  n o ż y c . ■.

P otem  ju ż  p ro za iczn ie  zapa lą  się la m p y  stu  m iast,

pa trzące  n a trę tn ie  z p ła s k ic h  dachów  —  —

ktoś jeszcze zbudz i księżyc, ktoś o tw o ry  oczy g w ia zd

— — — —  —  —  — i  pow iesz  — to  z a ch ó d . . .

104. W ydawnictwa Zakładów Geogr. Uniwersytetów: Prace wykonane w Zakładzie Geogr.,
U n iw . Warsz.

105. „  Prace Geogr. wyd. przez Romera E., Lwów.
106. „  Prace Zakładów Geolog, i  Geogr. U n iw . St. Batorego w W iln ie .
107. „  Prace Inst. Geogr. U niwersytetu Jagieł., K raków .
108. B iu ro  M e lio ra c ji Polesia: Postępy prac przy m e lio ra c ji Polesia, Brześć n. Bugiem  1933
109. Massalski W .: K om is ja  Geogr. A kadem ii U m ie j., Przegl. Geogr. t. V I I ,  Warszawa 1927.
110. K o m ite t Geograficzny, Przegl. Geogr. t. X V  1935, Warszawa 1936.
111. Pol. Tow . K ra jozn.: S łow n ik  Geogr. Państwa Polskiego pod red. St. A rno lda  T . I .

Pomorze i  Prusy Wsch., Warszawa 1937.
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A . C in g r ia : Descente de la  c ro ix

/ Q le k s a n d e r  C i n g r i a

Zm arły  niedawno A leksander C ingria , malarz, witrażysta, dekorator i p i­
sarz, pozostaw ił dużą lukę  w sferach artystycznych i  lite rack ich  Szwajcarii. 
Twórczość jego potężnej indyw idua lności wycisnęła w idom y znak na plejadzie 
m łodych artystów i pozostawiła nowe wartości zwłaszcza w sztuce stosowanej, 
plastycznej i  m alarstwie.

Szwajcar słowiańskiego pochodzenia Aleksander C ingria  b y ł osobistością 
oryginalną w w yn iku  przyswojenia sobie k u ltu r  różnych narodów. Europejczyk 
w całym  tego słowa znaczeniu, C ingria  by ł człow iekiem  w ie lkiego serca. 1 ak, 
uczuciowość, wyrozum iałość, czyniły zeń przyjaciela nadwyraz delikatnego, do 
którego można było  się odnieść z bezgranicznym zaufaniem.

N ie jednokro tn ie  dano mu odczuć, że nie jest Szwajcarem, że jego sztuka 
przepojona jest »orientalizm em«, że on sam jest zbyt »kosmopolityczny«.

A leksander C ingria  b y ł synem A lberta  C in g rii, pochodzącego ze starej ro ­
dziny raguskiej w D a lm acji i  K a ro lin y  S try jeńskie j, utalentowanej m a la rk i, có rk i 
Aleksandra S iryjeńskiego, powstańca z r. 1830, k tó ry  nabywszy obywatelstwo 
szwajcarskie zamieszkał w Genewie i wydatnie współpracował jako  kartogra f 
z generałem D u fou r. C ingria  z dumą podkreśla ł swe pochodzenie po lsk ie  i  gdy 
ty lk o  m ia ł okazję m anifestował sympatię do k ra ju  swojej m atk i i  dziadka.

Podróżując po Europ ie  i M ałej A z ji, odw iedził również i  Polskę. Jak 
m i sam m ów ił, K raków  w yw arł na n im  największe wrażenie- Być może, b y ł to  
punk t zw rotny w jego uczuciowym  nastawieniu do P o lsk i. Od tego bowiem 
czasu na każdym k ro ku  akcentował bogatą przeszłość naszego k ra ju , ku ltu rę  
i  cyw ilizację, k tó re  w dobie renesansu zwłaszcza zabłysnęły wspaniałym  światłem , 
wydając zarazem rozum ną myśl polityczną: ideę jag ie llońską federa lizm u, tak 
bardzo zbliżoną do federa lizm u szwajcarskiego.

C ingria  lu b ił porównywać h is to rię  Szwajcarii i Po lsk i. W  przedmowie do m o­
je j książki »Les Polonais au Pays de Vaud« da ł wyraz g łębokie j znajomości histo-



r io z o f ii po lsk ie j i  n ie  zawahał się wskazać Szwajcarom Polskę »W inke lrieda na­
rodów« jako  przykład do naśladowania w ofiarności, poświęceniu, w ie lkości.

W  c iężkich chw ilach la t 1939-45 z odwagą m ów ił o wkładzie po lsk ie j m yśli 
w ogólny dorobek ku ltu ra ln y  i  cyw ilizacyjny Zachodu. P rzypom ina ł o w ie lkości 
naszych pisarzy, poetów, artystów i m yś lic ie li, k tó rzy  głębią swego rozum u i  serca 
stw orzy li dzieła w iekopomne. Pośw ięcił szereg a rtyku łów  pow ołan iu  naszego k ra ju  
i  ro l i,  jaką w in ien  on odegrać na pograniczu Europy. Jego »Hommage au pe in tre  
polonais Stanisław Wyspiański« znam ionuje uznanie dla sztuki po lsk ie j, k tó ra  za­
chowała oryginalność i  n ie uległa standartowej sztuce Zachodu. On też wspólnie 
z D r. W ładysławem S try jeńskim  dokonał tłumaczenia na język francuski »Nie- 
boskie j K om ed ii« , do k tó re j przedmowę pełną g łębokie j treści napisał w ypró­
bowany p rzy jac ie l P o lsk i K a ro l Journet.

A leksander C ingria  b y ł jednak przede wszyskim Szwajcarem. K ocha ł swoją 
ojczyznę i z dumą nosił m undur m ajora a rm ii federalnej. Być może, że zam i­
łowanie do ż o łn ie rk i odziedziczył po dziadku-powstańcu. Służba wojskowa grała 
w jego życiu tak w ie lką  rolę, wrażenia, przeżycia i  wspomnienia by ły  tak silne, że 
ja k  sam pisał (»Souvenir d’un pe in tre  am bulant«) —  m ogłyby wypełn ić całą książkę.

Będąc stosunkowo m łodym , C ingria  napisał dzieło »La R épublique de Ge­
nève«, k tó re  do dnia dzisiejszego zadziwia aktua lnym i w ynurzeniam i o pow ołaniu 
Genewy i  Szwajcarii. W ydał ponadto : »La décadence de 1 art sacré*, » itinéra ires 
autour de Locarno«, »Les entretiens de la v illa  du Rouet«, »Romandie« i  w ie le 
innych  prac. M ało  jest Szwajcarów, k tó rzyby podobnie ja k  on zna li p iękno  i  u rok 
m alowniczych miasteczek i  wiosek górskich 1 essynu i  Szwajcarii francuskie j. Opisy 
C in g rii pełne wyrazu i  życia są ja k  jego obrazy: barwne, soczyste, tchnące u m i­
łowaniem  przyrody i  wysoką ku ltu rą .

Wspaniałe odrodzenie malarstwa witrażowego jest dziełem  C ing rii. Prze­
szło dwieście w itraży pozostawił w kantonach: Genewskim, W odejskim , 1'rybur- 
skim , Berneńskim  i  W ale jskim . Jego fresk i (w  Echalens i  L u try ), m ozaik i, kostium y 
i  dekoracje wyw arły w pływ  na rozwój sztuki plastycznej w Szwajcarii francuskie j. 
»Książę ko lorów « C ingria  pozostawił barwne obrazy, pełne niesamowitego 
światła i  p ięknych odblasków. Soczyste zestawienie ko lo rów , tak bardzo u niego 
oryginalne, tchnie w ie lką harm onią, uw ypukla jąc s iln ie  ideę przewodnią kom pozycyj.

K iedy b y ł u m nie ostatni raz z wizytą, żywo interesował się w iadom o­
ściam i z P o lsk i. P yta ł o K raków , o jego zabytki, czy zniszczenia by ły  duże, czy 
zdołano uchron ić bezcenne obrazy M ate jk i. W yraz ił chęć wygłoszenia odczytu 
o lite raturze po lsk ie j. W yb ie ra ł się do A m eryk i, aby tam  kontynuować swoje 
prace. Europa była dla niego za małą. W  trakc ie  tych zamierzeń i p ro jek tów  do­
sięgła go śmierć, przerywając pasmo bogatego życia tego »twórcy piękna, m iłośn ika  
ko lo rów  i słońca«, w ie lk iego Szwajcara, i  wypróbowanego przyjaciela P o lsk i.

Dr St. IJberek
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J A N  H E N R Y K  P E S T A L O Z Z I 
U r. 12 stycznia 1746 w  Zurychu  
D rzew oryt M. Bucherera.

zm a rł 17 lu tego  1827 w  B rugg ,



D r  H e n r y k  K o tli

JAN HENRYK PESTALOZZI
WYCHOWANIE W CZŁOWIECZEŃSTWIE

(Tłumaczył z niemieckiego E. Lukas)

W  miesiącu styczniu obchodziła Szwajcaria stulecie u rodz in  swego 
w ie lk iego pedagoga H enryka Pestalozziego, k tó ry  w rozw oju  po lsk ie j 
id e i pedagogicznej odegrał b y ł rów nież w yb itną  rolę. Jego poglądy 
wychowawcze docierają do P o lsk i już  na początku X IX  w. Po lsk i 
pedagog J. Jeziorowski odwiedza Pestalozziego w 1803 r. i  po po­
wrocie do k ra ju  propaguje jego m etody. W  1808 r. wydaje w W iln ie  
A. M arc inkow sk i tłumaczenie zasad m etody elementarnej Pestalozziego. 
W ie lk iego  Szwajcara łączą ponadto stosunki znajomości i  przyjaźni 
z w yb itn ym i przedstaw icie lam i naszego narodu. W  1816 r. baw i 
w gościnie u Pestalozziego w Yverdon Kościuszko. W  1824 r. 
w przejeździe przez Szwajcarię zatrzym uje się u niego znany po lsk i 

poeta K . B rodzińsk i. P rz y p .  t łu m .

R ocznica pośw ięcona pam ięc i cz łow ieka  n ieodpow iadającego swojej epoce, 
cz łow ieka  „w o ła jącego  na puszczy“ . Św iat, k tó ry  w ciągu całego stu lecia  m ógł 
b y ł słyszeć jego w o łan ie , zmuszony b y ł n ieda le j ja k  w czoraj znieść na jdziksze 
burze p ie k ła . D la tego n ie  ma na n im  m iejsca, gdzie by m ożna b y ło  obchodzić 
to radosne św ięto. G dzie  szukać pozatem serca, k tó re  dostępne b y ło b y  pod ­
n io s łym  uczuc iom , odpow iada jącym  tem u św ię tu?  O b licze  lu d z k ie  zostało 
zniszczone, podobieństw o jego na obraz Boga zaprzepaszczone.

Jak iż  je s t sens naszej roczn icy?  Czy ten , że dawne w o łan ie  na puszczy 
ma się odezwać na now o? Czy p rzyw rócen ie  życia um ęczonem u i skrępow a­
nem u sercu cz łow ieka?  B u n t podeptanej lu d zko śc i?

N iedaw no w pad ła  m i w ręce m ała, p o żó łk ła  ks iążka. Jest to  p ierwsze 
w ydan ie  mężnego apelu  „D o  n iew innośc i, pow agi i  szlachetności mego p o ko ­
le n ia  i  m o je j o jczyzny“ , d rukow anego w  Ife rte n  w 1815 ro k u  i  zaopatrzonego 
w łasnoręczną dedykacją  Pestalozziego. Jakiś dz iw ny żar życia b ije  z tych  ka rt. 
Cóż m ożem y lepszego uczyn ić  n iż  ten żar w  nas samych podtrzym ać, słowom  
wołającego nadać postać, by n ie  zam arły  one na pus tyn i ? Pestalozzi m ów i 
w  te j książce o ludzkośc i —  tak , ja k  to  c z y n ił we w szystk ich  sw oich dz ie ­
łach  — o dom ysłach je j is tn ie n ia , o procesie je j stawania się, ro zw o ju  i  w y­
daw ania przez n ią  ow oców. M ó w i o je j za n ika n iu , doprow adzającym  do p o n i­
żenia i osam otn ien ia  b y tu  cz łow ieka.

W y jm u ję  z n ie j k i lk a  p rzew odn ich  m y ś l i :

„T w o rz e n ie  się id e i człow ieczeństwa, ksz ta łtow an ie  się cz łow ieka  oraz 
w sze lk ie  ś ro d k i k u  tem u prowadzące, tk w ią  sw oim  pochodzen iem  i  istotą 
odw ieczn ie  w in d y w id u u m , a także w  ta k ic h  urządzeniach, k tó re  są ściśle 
z n im  zw iązane, k tó re  łączą się z sercem i  duchem  tego in d y w id u u m . 
N ig d y  n ie  na leża ły  one do zb io row ośc i lu d z k ie j, p rzen igdy do c y w il iz a c ji. . .  
Nasze poko len ie  ksz ta łtu je  się ty lk o  oko w oko , ty lk o  z serca do serca 

po lu d z k u “ .
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Pestalozzi powraca tu ta j do m y ś li, k tó rą  ro z w in ą ł b y ł p raw ie  20 la t 
wcześniej w sw oich f ilo z o fic z n y c h  „D o c ie k a n ia c h  o drogach n a tu ry “ . . . :

„C z ło w ie k  w zw ierzęcym  i  społecznym  stan ie  n ie  zna żadnej s iły  m o ra l­
ne j. Jako is to ta  zw ierzęca daje się on pow odow ać sw oim  żądzom i  w y­
żywa się w  użyc iu . Jako is to ta  społeczna podporządkow u je  się z kon iecz­
ności, pow odow any w zg lędam i własnego bezpieczeństwa, pew nem u ła d o w i, 
ogran icza jącem u popędy. Z nam ien iem  cz łow ieka  zw ierzęco-natura lnego 
i  społecznego je s t pow odow anie się sam olubstw em , gotowość do w yrzą­
dzan ia  k rzyw d y , aby samemu n ie  być skrzyw dzonym . Z nam ien iem  cz ło ­
w ie ka  m ora lnego je s t na tom iast sum ien ie . M ora lność w yraża się w w o li 
p raw dy i  praw a, a spe łn ia  się w  w ierze  i  m iło śc i. P odn ies ien ie  do życia 
m ora lnego  je s t podn ies ien iem  cz łow ieka  do stanu człow ieczeństw a“ .

W  tym  m ie jscu  zatem  m ó w i Pesta lozzi o po jedynczym  cz łow ieku , o in d y ­
w id u u m . Już w „D o c ie k a n ia c h “  w yraz i s ię :

„M o ra ln o ść  je s t rzeczą zupe łn ie  in d yw id u a ln ą , n ie  is tn ie je  ona n igdy  
w fo rm ie  um ow y m iędzy dw om a o so b n ika m i“ .

K sz ta łtow an ie  cz łow ieka  n ie  może m ieć m iejsca w  m asie ; je s t ono czymś, 
co dokonyw a się w jednostce. Jeże li zaś n ie  je s t ono ośw iecaniem  masy, a ty lk o  
je d n o s tk i —  cóż wobec tego innego może oznaczać nowoczesna tendencja  do 
zm asowania cz łow ieka , ja k  ty lk o  poważne niebezpieczeństw o zac iem n ien ia  i  za­
tra ty  godności człow iecze j ?

** *

„P odstaw y ksz ta łtow an ia  cz łow ieka  tk w ią  w samej jego naturze  w sposób 
n ie za ta rty  i  n ie w z ru s z o n y ...
W ew nętrzna m oc lu d z k ie j n a tu ry  je s t mocą Boga“ .

Pesta lozzi w ie rzy  w  cz łow ieka . N ie  zaślepia go je d n a k  zw odn iczy obraz 
p rom ete izm u . W ie rzy  w  cz łow ieka , pon iew aż w ie rzy  w Boga. W ie rzy , że po­
dob ieństw o na obraz Boga n ie  da się zagubić. „C z ło w ie k  w swoje j is toc ie  
czemże je s t w łaśc iw ie?  —  b rz m i zasadnicze py tan ie  „W ie czo rn e j g o d z iny “ . 
O dpow iedź je s t k r ó tk a : „B ó g  je s t na jb liższy  człow ieczeństw u“ . Ten m om ent 
wskazuje na podstawę ludzkośc i. Jest to  boska, n ie  dająca się zagubić, isk ra  
w  naszym w nętrzu . Jest to  szlachectwo cz łow ieka  — nawet gdyby on przez 
całe życie  b łą d z ił. Jeś li Pesta lozzi m ó w i o p raw dz iw e j na turze  cz łow ieka  — 
to  rozum ie  on przez n ią  na jba rdz ie j bezpośredni stosunek —  stosunek ojca 
i  dziecka —  m iędzy B og iem  i  c z ło w ie k ie m ; ro zu m ie  przez n ią  ową boską siłę  
w  każde j jednostce. Jej rozw ó j (zm ie rza jący do „ s i ły  in d y w id u a ln e j“ ) jes t n i ­
czym  in n ym , ja k  podn ies ien iem  się z b y tu  zw ierzęcego na w yżyny cz łow ie ­
czeństwa. E w o lu c ja  bosk ich  s ił w  cz ło w ie ku  je s t g łów nym  zadaniem  w ychow ania.

** *

„ W  zepsuciu św iata jes t ksz ta łtow an ie  cz łow ieka  n ie  ty lk o  rzeczą n a jko ­
niecznie jszą, na jba rdz ie j p iln ą  — je s t ono także najrzadszą i  n a jtru d ­
n iejszą sz tu k ą . . .  Gdzież m am  je j szukać, ja k  n ie  w  czyn ie  m a tk i, w  ca­
łe j s ile  i  tro sce ’ je j m acierzyńsk iego  in s ty n k tu , a w ięc w  czystości je j 
samej — zwłaszcza że ró ż n i się on przez to  zdecydowanie od w szystkich 
czynów  is to t n iew ieśc ich , k tó re  w praw dz ie  są m a tka m i, n ie  je d n a k  lu d ź m i“ .
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P ytan ie , czy Pestalozzi n ie  s tra c iłb y  je d n ak  swoje j w ia ry  w epoce ato­
m owej bom by, zna jdu je  tu ta j odpow iedź : Im  w iększe jes t zepsucie św iata, tym  
ba rdz ie j p iln e  i  kon ieczne — i  oczyw iście  trudn ie jsze  —  staje się w ychow anie  
cz łow ieka . W ychow an ie  ja k o  ra tu n e k  d la  św ia ta ! D a le j n ie  m ożna tego zada­
n ia  rozciągać. Czyż n ie  p o w in n i b y li u ra tow ać św iata lu d z ie  u  szczytu w ładzy, 
panu jący? Ic h  potężne słowo n ie  m og ło  niczego w skórać na ty m  padole. Idea 
ra tow an ia  św iata przekazana została je d n a k  matce w „s a n k tu a r iu m  zacisza do­
m owego“ . B o  podstawę człow ieczeństw a, k tó re  w in n o  odnow ić  św iat, stanow i 
boska s iła , k ry ją ca  się we w nę trzu  cz łow ieka . A b y  doprow adzić do je j ro z w i­
n ięc ia  — trzeba do tego m iło śc i m ac ie rzyńsk ie j, odżywczej a tm osfery dom o­
wego ogniska. T o  je s t m ie jsce ucz łow ieczn ian ia  się lu d z i. W ie rn e  swemu prze­
znaczeniu zacisze dom owe stanow i napraw dę cen tra lny  p u n k t świata.

„W  ob ręb ie  własnego dom ostwa, w św ię tym  zb liże n iu  się in d y w id u u m  
do in d y w id u u m , zna jdu je  cz ło w ie k  w łaściwe i  n iezm ienne , dane przez 
Boga w szystk im  ró w n o m ie rn ie  ś ro d k i, do wszechstronnego ha rm on ijnego  
i  postępującego naprzód rozw o ju  jego s ił cz łow ieczych ze w szys tk im i, 
k ry ją c y m i się w n ich , m oż liw ośc iam i. W n im  zna jdu je  on predyspozycje, 
a przez to  wszystko owe w łaściw e, n iezm ienne  ś ro d k i usz lachetn ian ia  
s ieb ie  samego“ .

Ż yc ie  ro dz inne  stanow i odżywcze podłoże d la  s ił m o ra ln ych . Darząca 
d łoń  m a tk i budz i w dz iecku  uczucie  p o d z ię k i, s iłę  m iło śc i i  posłuszeństwa. 
Te osta tn ie  są da le j wstępem ja k b y  i zaczątk iem  m iło śc i i  posłuszeństwa wzglę­
dem  Boga („W ie czo rn a  godzina“ ). W  p rzyw ią za n iu  do rodz iców  p rze jaw ia  się 
w łaściw y zm ysł dziecięctw a, k tó ry  stanow i zaczątek d la  zm ysłu  braterstw a. 
Z tego ostatn iego w yrasta zm ysł o jcostwa i m acierzyństw a. I  aką je s t ro zb u ­
dową b o sk ich  s ił w  cz ło w ie ku , rozw ó j m o ra lne j osobowości.

„P o d n ies ie n ie  naszego rodza ju  do człow ieczeństwa, k u ltu ra , je s t w  swej 
is toc ie  przem ianą  zw ierzęcego, bezprawnego gw a łtu  w dobrą  w olę cz ło ­
w ieka , m oż liw ą  d z ię k i p raw u  i  nakazom  oraz przez n ie  ch ron ioną . 
Jest ona podporządkow an iem  zm ysłow ych im p u lsó w  w ym ogom  cz ło w ie ­
czego ducha  i serca“ .

Z n a jdu jem y tu ta j n iedwuznaczne zajęcie stanow iska w spraw ie  k u ltu ry .  
Pesta lozzi n ie  szuka je j w m uzeach, b ib lio te k a c h  lu b  salach koncertow ych . 
Szuka je j przede w szystk im  w osobistym  życ iu  i w stosunkach m iędzy  lu d źm i. 
U rzeczyw is tn ia  się ona w dążen iu  do p raw dy i  p raw om yślnośc i, w życ iu  zaś 
re a lizu ją  ją  w ia ra  i m iłość. Jest ta  k u ltu ra  stanem szlachectwa, o k tó re  trzeba 
walczyć codz ienn ie  i k tó rego ważność gaśnie, skoro  ty lk o  cz ło w ie k  n ie  zważa 
na swoje boskie  przeznaczenie. Jest ona zwycięstwem  ducha i serca nad bez­
dusznością i  b ra k ie m  serca; je s t w reszcie człow ieczeństwem  na z ło tym  podłożu 
podobieństw a na obraz Boga. Powyższe m ó w i nam , że k u ltu ra , o i le  taką  po­
siadam y, b ie rze  swój początek n ie  w pracow n iach  a rtystów  i uczonych, n ie  
w teatrach i salach odczytow ych, ale w k ręgu  dom owego zacisza.
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** *

„O jc z y z n o ! Czembyś n ie  b y ła ! jesteś tym  przez św iętą s iłę  tw ojego b ło ­
gosław ionego zacisza dom owego, zapoczątkowanego przed w ie ka m i przez 
tw o ich  o jców , k tó rą  ic h  w n u k i przez d ług ie  czasy u trzym a ły  w  dz ie ­
dz ic tw ie . O jczyzno ! Jesteś tym , czym  jesteś —  n ie  przez łaskawość tw o ich  
k ró ló w , n ie  przez potęgę tw o ich  m ożnych, n ie  przez m ądrość tw ych  
m ędrców . Jesteś n ią  przez tw ó j dom , przez w ie lką  w m ądrości twego 
lu d u  s iłę  życ ia  rodz innego “ .

Jeszcze raz h ym n  pochw alny, w yśpiew any na cześć zacisza domowego 
o g n is k a ! R odzina  p u n k te m  ce n tra ln ym  o jczyzny. Pestalozzi w id z i rzeczy w no­
w ym  ic h  uszeregow aniu. K tó ż  zdobędzie się na odwagę tow arzyszenia m u, 
k ie d y  odm aw ia on pierwszeństwa potędze m iecza i  p ien iądza, k ie d y  m ądrości 
wyznacza skrom ne m ie jsce, a w  zam ian za to życie ro dz inne  w ynosi, głosząc 
jego cen tra lne  w artościow ujące znaczenie ? Boć przecie  n ie  o upaństw ow ien ie  
cz łow ieka , a o ucz łow ieczen ie  państwa rzecz idz ie .

Jego ostrzegawcze w o ła n ie  daje się słyszeć. N ie  z a m ilk n ie  ono, d o pók i 
n ie  poruszy ducha lu d zk ie g o :

„P o zw ó lc ie  być nam  lu d ź m i, abyśmy znow u s ta li się obyw a te lam i, 
abyśm y znow u m o g li być państw am i“ .

K ażdy naród  p rzychodz i i n n ą  d r o g ą  do uczestn ic tw a w  sztuce; i le  
razy p rzychodz i tąż samą, co i  d ru g ie , to  n ie  o n  do sz tu k i, ale sztuka d o ń  
p rzychodz i, i  je s t ro ś lin ą  egzotyczną, i n ie  ma tam  m iejsca na artystów ... 
T a k  je s t gdz ieniegdzie  do dziś.

W  Polsce —  od g robu  F ryd e ryka  C hop ina  ro z w in ie  się sztuka, ja k o  
pow o ju  w ien iec, przez po jęc ia  sum ienn ie jsze  o f o r m i e  ż y c i a ,  to  jest,
0 k ie ru n k u  p ięknego , i  o t r e ś c i  ż y c i a ,  to  jest, o k ie ru n k u  dobra  i  p raw dy. 
W t e d y  a r t y z m  s i ę  z ł o ż y  w  c a ł o ś ć  n a r o d o w e j  s z t u k i * 1).

Z  „ P R O M E T H ID IO N A “  C. K . N o rw id a

')  D ługo, d ługo m yślałem  i  szukałem, gdzie jest przystań dla sztuk i po lsk ie j, tego dziecka 
n a t c h n i e ń ,  a m a tk i p r a c ,  tego m om entu w y t c h n i e ń .  —  Przekonałem  się, że uczucie 
h a rm o n ii m iędzy treścią a fo rm ą  życia będzie u nas posadą sztuki. Przekonałem  się, że 
s z t u k a  wyłącznie harm onią  t r e ś c i  i  f o r m y  zatrudniona inaczej rozw ijać się n ie  może...
1 że gdzie tego niema, tam, z badań nad k l a s y c y z m e m  (to  jest, f o r m ą ) ,  i  nad rom an­
tyzmem (to  jest, t r e ś c i ą ) ,  przychodzi do oczyszczenia w pierw  bagnetem f o r m y  cało- 
społecznej — bo najwyższa sztuka jest h e r o i z m ! . . .

(P rzyp . A u to ra ).

tnn.i.itiliiLiiiiłlliMii kilimuÄ u  Uliłniihiinłiiimii fti.^ ii iHiiiiininff n~iiiiW,i..... iff,.......ittiilii.ii.ł.......Ä ............... .iiii^iMii:^iii:^ii'..^i,n.iiÄ.... i.iiWi.......ffi'litiiiii'Wi';m:.iiiłum.lUlllniiiiłiiimniłtmmiii^iiimT

24



A. C ingria  : Orphée (Orfeusz)





K o n  s ta  n f y  JŁeg am ey

Muzyka polska pod okupacją niemiecką
(Dokończenie)

W obec coraz cięższych w a runków  jaw nego u p ra w ia n ia  m u z y k i p u n k t 
c iężkości życ ia  muzycznego coraz ba rdz ie j p rzenos ił się na im p re zy  t a j n e .  
T a jne  konce rty  p ryw a tne  rozpoczęły się n ie m a l od p ie rw szych m iesięcy o ku p a c ji. 
M ia ły  one na ce lu  n ie  ty lk o  p ie lęgnow an ie  sz tu k i zabron ione j przez cenzurę — 
przede w szystk im  m u z y k i p o lsk ie j, lecz rów n ież  zdobycie  pom ocy m a te ria lne j 
d la  tych  m uzyków , d la  k tó ry c h  z różnych  w zględów  zarobkow an ie  w  ka w ia r­
n iach  b y ło  u n ie m o ż liw io n e . Zarów no m uzycy ja k  społeczeństwo d a li dow ód 
w ie lk ie j so lida rnośc i społecznej. A rty ś c i w ystępow ali p raw ie  zawsze za darm o, 
oddając ca ły dochód bardz ie j po trzebu jącym  ko legom , dochody zaś byw a ły  
n ie raz bardzo znaczne d z ię k i o fia rn o śc i pub licznośc i. N astró j na tych  k o n ­
certach b y ł zupe łn ie  w y ją tko w y . N ig d y  w czasach p rzedw ojennych n ie  spotykano 
ta k  ch ło n ne j, ta k  pe łne j en tuzjazm u pub licznośc i ja k  na tych  skrom nych  
zebran iach  p ryw a tnych , W  ten sposób ta jne  ko n ce rty  n ie  ty lk o  „p rze ch o w a ły  
przez okres okupacy jny  żywą po lską  m uzykę, lecz zdoby ły  d la  n ie j znacznie 
szersze n iż  p rzed w o jną  k rę g i słuchaczy. Jakże lic z n i „ la ic y  , pociągn ięc i 
początkow o je d y n ie  przez obow iązek społeczny, szybko u le g a li atm osferze k u ltu  
d la  sz tu k i panu jące j na tych  koncertach  i  s taw a li się w y trw a ły m i m iło śn ika m i 
m u zyk i. M iędzy  in n y m i w łaśn ie  d op ie ro  w  okresie  o ku p a c ji „ t r a f i ła  pod 
s trzechy“  m uzyka  Szym anowskiego, jeszcze ta k  n iedaw no uważanego za ko m ­
pozyto ra  e lita rn e g o  i  n iedostępnego d la  szerszego ogó łu . P rzew ażnie je d n ak  
w p rogram ach ta jn ych  konce rtów  k ró lo w a ł Szopen, ca łko w ic ie  n ieobecny na 

koncertach  jaw nych .
W  m ia rę  upadania im p re z  k a w ia rn ia n ych  ta jne  konce rty  staw ały się 

coraz liczn ie jsze  i  coraz regu la rn ie jsze . O b o k  w ystępów ob liczanych  na szerszą 
pub liczność w reg u la rn ych  odstępach czasu organ izow ano im p re zy  d la  m uzyków , 
ja k  n. p. bardzo uroczyście  obchodzono roczn ice , a przede w szystk im  konce rty  
poświęcone p ie rw szym  w yko n a n io m  kom pozycy j p o lsk ich , pow sta łych podczas 
o k u p a c ji. K o n ce rty  te g ro m a d z iły  e litę  p o lsk ich  a rtystów  i  n ig d y  w in n ych  
w arunkach  n ie  m ó g łb y  ko m p o zy to r liczyć  na tak  w yborow e a u d y to r iu m  i na 
ta k  in ty m n y  k o n ta k t ze s łuchaczam i, an i (nawiasem m ów iąc) na tak  szybkie  

w ykonan ie  swego nowego dzie ła .
N adzw yczajny rozrost ta jnego życia  m uzycznego (n ie k tó re  ko n ce rty  p ry ­

w atne g rom adz iły  se tk i lu d z i)  n ie  m óg ł d ługo  pozostać zakonsp irow any. N ie  
ulega w ą tp liw o śc i, iż  n ie m ie c k i „P ropagandaam t m ia ł dosyć dok ładne  in fo r ­
m acje o ta jn ych  koncertach. W y n ik  je d n a k  b y ł dosyć n ieoczek iw any. O kupanc i 
p rze ko n a li się, iż  p rze g ra li w a lkę  o sztukę po lską i  ch w ilo w o  p rzyn a jm n ie j, 
u s tą p ili. N ie  ty lk o  n ie  zastosowali rep resy j, lecz naw et na o d c in ku  ja w n ych  
m anifes tacy j w yraźn ie  z ła g o d z ili ku rs . P o zw o liło  to  na zorgan izow an ie  szeregu 
im p rez , k tó re  b y łyb y  n ie  do pom yś len ia  w p ierw szych la tach w o jny , a k tó re  
nada ły  charakterystyczne ob licze  życiu  m uzycznem u w osta tn im  ro k u  okupac ji. 
C h o d z iło  m ia n o w ic ie  o ko n ce rty  dobroczynne urządzane przez Radę G łów ną 
O p iekuńczą  (R G O ), jedyną  po lską organizację , k tó rą  -  ja k o  in s ty tu c ję  cha ry­
ta tyw ną -  N iem cy to le ro w a li. W  stosunku do im p re z  R G O  o kupanc i m e
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stosowali zbyt rygorystycznych  ograniczeń. K o n ce rty  te m ia ły  początkow o 
ch a rak te r w yraźn ie  dobroczynny o p rzypadkow ych  program ach i  n ie ró w n ym  
doborze w ykonaw ców . W idząc je d n a k  o lb rzym ie  powodzenie tych  im p rez  sfery 
m uzyczne pos tanow iły  w ykorzystać je  ja k o  narzędzie k rze w ie n ia  k u ltu ry  a rty ­
stycznej. W  p o ro zu m ie n iu  z w ładzam i R G O  u tw orzono  kom is ję  m uzyczną, 
k tó re j zadaniem  b y ło  w erbow an ie  w ykonaw ców , usta lan ie  p rogram ów  i  dban ie
0 w ysok i poziom  p ro d u kcy j. A kc ja  ta rozw inę ła  się nader pom yśln ie . D o ­
ryw cze początkow o ko n ce rty  p rze ksz ta łc iły  się w kró tce  w  re g u la rn ie  fu n k c jo ­
nującą im prezę, w k tó re j b ra li u d z ia ł n a jw y b itn ie js i w ykonaw cy, dając coraz 
liczn ie jsze j pub licznośc i s tarannie  obm yślane i  celowo uk ładane  p rogram y. 
P ow o łu jąc  się ustaw iczn ie  na cha ry ta tyw ny cel im p rez  zdo łano uzyskać od 
w ładz n ie m ie ck ich  szereg ustępstw, k tó ry c h  uko ronow an iem  b y ło  zezw olenie 
na w ystępy o rk ie s try  sym fon iczne j pod batu tą  p o lsk ich  dyrygen tów  i  w prow a­
dzenie  do p rogram ów  starszej i  nowszej m u z y k i p o lsk ie j. W  ten sposób odżyły 
w sa li ko n se rw a to riu m  warszawskiego p rzedw ojenne konce rty  sym fon iczne — 
z tą różn icą , iż  w  p rzec iw ieńs tw ie  do okresu przedw ojennego sala b y ła  z regu ły  
w yp e łn iona  po b rzeg i entuzjastyczną i  nienasyconą pub licznością . P rzypom n iano  
je j n ie  ty lk o  na jw iększe  arcydz ie ła  m u z y k i św ia tow ej, lecz zdobyto się naw et 
na k i lk a  p ie rw szych  w ykonań  sym fon icznych  p o ls k ie j m u z y k i pow sta łe j w la ­
tach w o jennych . N ie m cy  ze zw o lili naw et na w ykonyw an ie  Szopena. D la  
dem onstrac ji je d n a k  gryw ano Szopena nada l w y łączn ie  na ta jn ych  koncertach .

Po tym  pob ieżnym  skreś len iu  w a runków  fu n kc jo n o w a n ia  m u z y k i p o lsk ie j 
pod okupacją  ch c ia łb ym  parę  s łów  pośw ięcić ro zw o jo w i samej m u z y k i. W obec 
tego, iż  cy tu ję  fa k ty  i  nazw iska w y łączn ie  z pam ięc i, n ie  m am  p re te n s ji do 
w yczerpan ia  m a te ria łu  i  z góry proszę o wybaczenie, je ś li pom inę  kogoś god­
nego w ym ie n ie n ia . A lb o w ie m  m im o  c ię żk ich  w a ru n kó w  zarów no twórczość ja k
1 odtwórczość m uzyczna ro z w ija ły  się w udręczonej Polsce bardzo b u jn ie . Po 
k ró tk o trw a ły m  o s łu p ie n iu , spow odow anym  k lęską , a rtyśc i polscy ze rw a li się do 
p racy z n iespotykaną bodaj przed ty m  energ ią . Jedn i szuka li w sztuce uc ieczk i 
przed ponu rą  rzeczyw istością, k tó ra  ic h  otaczała, in n i  —  n iepew n i d n ia  an i 
godz iny — śp ieszy li się, by  zdążyć dać ze s ieb ie  ja k  na jw ięce j. W szystk ich  
ożyw ia ła  m yś l, iż  wobec systematycznego tę p ien ia  k u ltu ry  p o lsk ie j przez 
okupan ta  w  p racy swoje j m ają rów n ież  jeden  ze środków  w a łk i z okupan tem .

T o  też w  okres ie  tym  zanotować m ożna n ie  ty lk o  p o jaw ien ie  się szeregu 
now ych  w y b itn y c h  ta le n tó w , lecz rów n ież  p ow ró t do czynnej p racy a rtystów , 
k tó rzy  przed w o jną  w ydaw a li się skończen i. W ystępow ało to  szczególnie w y­
raźn ie  w  dz ie d z in ie  ko m p o zyc ji. P o w ró c ili do tw órczośc i m uzycznej L u d o m ir  
R Ó Ż Y C K I, P io tr  R Y T E L , Jan M A K L A K IE W IC Z , P io tr  P E R K O W S K I, K a ­
z im ie rz  S IK O R S K I. W śród  n a jb a rd z ie j przed w o jną  czynnych ko m pozy to rów  
je d y n ie  B o les ław  W O Y T O W 1C Z , zby t zaabsorbowany w ystępam i ko n ce rto w ym i 
i  p row adzen iem  swej k a w ia rn i m uzycznej, zrezygnow ał z kom ponow an ia . T ym  
p łodn ie jszym  d o ro b k ie m  może się poszczycić R om an P A L E S T E R  (2-ga sym ­
fo n ia , ko n ce rt skrzypcow y, „Ż e ń c y “  na chó r żeński z o rk ies trą  —  do tekstu  
Szym onow icza, Sonata na dw oje skrzyp iec z fo rtep ianem , S onatina na 4 ręce, 
opera na tłe  „Ż y w y c h  K a m ie n i“  B erenta), a obok n iego S tan is ław  W IE C H O - 
W IC Z  (kw a rte t sm yczkow y i  lic zn e  u tw o ry  chó ra lne ), A dam  W IE N IA W S K I, 
W ito ld  L U T O S Ł A W S K I (S ym fon ia , e tiu d y  fo rtep ianow e), G rażyna B A C E W I- 
C Z Ó W N A , K IS IE L E W S K I (z jego  lic z n y c h  u tw o ró w  w o jennych  z w ró c ił uwagę
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c y k l p re lu d ió w  i  fu g  na fo rte p ia n ). Z  zupe łn ie  m ło d ych  kom pozy to rów  z ró c ili 
szczególną uwagę na siebie A nd rze j P A N U F N IK  (św ietna „U w e rtu ra  trag iczna“ , 
dw ie  sym fon ie ), Z b ig n ie w  T U R S K I (doskonały k w a rte t sm yczkow y) oraz 
w spom niany ju ż  m ło d y  m u zyk  poznańsk i R om an P A D L E W S K I. W ie lk ą  
sensację w zb u d z ił jego kw a rte t sm yczkow y, m ia ł on w  tece szereg in n ych  
kom pozycy j, n ieste ty je d n a k  bohaterska śm ierć na m u ra c łi Starego M iasta  
w pow stan iu  w arszaw skim  zgasiła zw iązane z n im  nadzie je . Sporo b y ło  k o m ­
pozytorów , k tó rz y  na drogę tw órczości w eszli d op ie ro  podczas w o jn y , m iędzy 
n im i Ż U Ł A W S K I i  a u to r n in ie jszego szkicu.

C harakterystyczną cechą całej te j tw órczości wro jenne j b y ło , pom im o 
różno rodnośc i ta len tów , odcięc ie  się od m odnych  przed w o jną  s ty lów , odw ró ­
cenie  się od  zbyt ra d yka ln ych  eksperym entów , naw et pew ien n aw ró t do ro ­
m antycznych e lem entów  — a przy tym  w y b itn a  rezerw a w  s tosunku do „a k tu ­
a ln y c h “  tem atów , do program ow ego p rze tw arzan ia  w  d źw ię k i otaczających 
wydarzeń. Ś lad tych  w ydarzeń da łoby  się w yk ryć  je d y n ie  w  w iększe j n iż  
da w n ie j powadze i  pow ściąg liw ości w yrazu  muzycznego.

W śród w ykonaw ców  ograniczę się do w ym ie n ie n ia  now ych  ta len tów . 
Z  n a tu ry  rzeczy w  „k a w ia rn ia n y c h “  w arunkach  konce rtow ych  na jbardz ie j 
w y b ili się śpiewacy. T u ta j w ie lk ą  ro lę  odegra ły  m łode  lw ow sk ie  ta len ty , w y­
chodzące p raw ie  w szystkie  ze szko ły 1)1 D U R A : boha te rsk i te no r F IN Z E , soprany 
L A C H E T O W N A  i  R U D Z K A , oraz na jw iększa rew elacja  śpiewacza tych  czasów — 
sopran dram atyczny C A Ł M A . W ie lk ą  k a rie rę  z ro b ił n iedocen iany przed w o jną  
bas-baryton B U Ł A T -M IR O N O W IC Z . Jeden z na jlepszych p o lsk ich  śpiewaków  
E dw ard  B E N D E R  zg iną ł n ieste ty w pow stan iu  w arszaw skim . Powszechną uwagę 
zdobyła  rów n ież  p iękną  te ch n iką  ko lo ra tu row ą  m ło d z iu tk a  uczennica A d y
S A R I -  M IC K IE W IC Z U W N A .

W śród p ia n is tów  na jw iększy rozgłos m ie li:  n ie zw yk le  u ta len tow any, 
chociaż n ieco zepsuty przedw czesnym i sukcesam i, A n d rze j W Ą S O W S K I 
oraz zna jdu jący się w św ietne j fo rm ie  Jan E K IE R . T a k  p o p u la rn y  przed w ojną 
S Z T O M P K A  w yco fa ł się na czas w o jn y  z życia koncertow ego, p racu jąc spo­
k o jn ie  i  bez rozg łosu nad rozw o jem  swego ta le n tu . W zględom  k o n iu n k tu ra ln y m  
należy zawdzięczać pow stanie św ietnego zespołu dw ufortep ianow ego P A N U J N IK -  
L U T O S Ł A W S K I. C i m ło d z i m uzycy, opracow ując sam i d la  s ieb ie  re p e rtu a r, 
os iągnę li p ra w d z iw ie  europe jską  klasę w ykonaw czą i  w łasny, bardzo cha rak te ­
rystyczny s ty l. W  okres ie  o kupacy jnym  s tw orzy ł się w W arszaw ie ZE S P Ó Ł 
K W A R T E T O W Y  składający się z na jlepszych m uzyków  p o lsk ich . Zespół ten 
m us ia ł zresztą d w u k ro tn ie  zm ien iać  skład, raz w sku tek  n ieobecności jego  za ło ­
ż y c ie lk i E u g e n ii U M IŃ S K IE J , zm uszonej do u k ryw a n ia  się na p ro w in c ji 
i zastąpionej przez Ire n ę  D U B IS K Ą , poraź d ru g i w sku tek  śm ie rc i a lto -w io lis ty  
T B Z O N K A , rozstrzelanego w  egzekucji u liczn e j. Na zakończenie wspom nieć 
należy rów n ież  o w ie lk ic h  sukcesach A nd rze ja  PAN  U l  N IK A  na p o lu  kapel- 
m is trzow sk im  —  w d z iedz in ie , w  k tó re j Po lska  c ie rp ia ła  zawsze na b rak  

m łodego n a ryb ku .
P rzegląd powyższy jest z kon iecznośc i pob ieżny i zbyt schematyczny 

i n ie  może oddać całego bogactwa bu jnego i  w sku tek  specja lnych w a runków  
bardzo specyficznego życia muzycznego w Polsce okupow ane j. W  c h w ili obecnej 
tra c i on już  swoją aktua lność w sku tek  postępującego da le j życia ai tystycznego 
w  k ra ju . O i le  jednak  w iadom ości o tym , co się tam  dz ie je  w c h w ili obecnej, 
p o w o li p rzesiąka ją  za granicę, op isyw any przeze m n ie  okres je s t n ie m a l ca łko ­
w ic ie  n ieznany. Sądzę wrięc, iż  na leżało  u trw a lić  te  w yda izen ia , w k tó rych  
osobiście b ra łem  żyw y u d z ia ł, chociażby w fo rm ie  d okum en tu  h istorycznego.
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W ła d y s ław  Ł u c z a k

Ze zb io ru  »Liście w pączkach« dedykowanego C. M .

¡ 3  z i  k

K a ż d y  ma swego bzika.

D z iec i i  d rzew a to m oje b z ik i —

S iadam  na drzewo, ja k  na ko n ika  

I  ła p ię  dz iec i k rz y k i.

N a jcu d n ie j dz iec i m arzą,

G dy w  m a ły c h  w ozikach  

Z  b z ika m i s łodko  gw a rzą  

0  d re w n ia n ych  kon ikach .

Proszę się n ie  gn iew ać  

N a  g łu p ie g o  mego bzika  —

M ogę z p ięknego , d la  p a n i, drzew a  

W ystrugać śmiesznego kon ika .

cTDzieci  /  ra n c u s k ie

W arszaw a w  g ruzach  nie w y d a  sw ych dziec i 

N a  pośm iew isko w rogów  i  litość bogaczy  —

Im  K ró le w s k i Zam ek p ło m ie n ia m i św ie c ił,

G dy  je  W arszaw a żegna ła  m a rtw ych  m atek p ła cze m .

O jczyzno, s ta łaś m i w  oczach i  dz iec i g rom ada ,

Lecz m atek n ie  b y ło  m iędzy lito śc iw ą  ciżbą  —

A  deszcz p ro m ie n i na  kam ien ie  m ias ta  p a d a ł —  — 

N ie  na tw o je  W a rsza w o .................  O jc z y z n o ! ..........

Czemu sm utna sta łaś, ty  o b ia ły c h  d ło n ia ch ,

G dy deszcz p ro m ie n i na  kam ien ie  m iasta  p a d a ł —

/  czemuś c iąg le  m iesza ła  dz iec i im io n a ,

G dy  o jczyzna ko ło  c ieb ie  s ta ła  i  dz iec i g ro m a d a  ?

E. L u ka s : D ziec i u lic y
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H . H ube r (S ih lbrugg): D ziec i w ogrodzie owocowym



R ew iz ja  celna po s tron ie  szw ajcarskie j trw a k ró tk o , robo ta  id z ie  szybko 
i  bez w iększych zgrzytów . C ały łu p  ce ln ikó w  ogranicza się do k i lk u  pude łek  
n iezrów nane j „N esca feŁt. Na p lecakach, w a lizkach  i m is te rn ie  pow iązanych to ­
bo łkach  w id n ie ją  kreś lone  ju ż  b ia łą  k redą  k rz y ż y k i i k ó łka . D roga w o ln a .. . 
do F ra n c ji.

C i żo łn ie rze  2 D y w iz ji S trze lców  Pieszych spędz ili w S zw ajcarii p ięć i  p ó ł 
la t. K ie d y  w c h o d z ili do tego k ra ju  w  1940 ro k u , w  b u rz liw ą  i  deszczową 
czerwcową noc, z ty łu  za n im i s trze la ły  jeszcze po lsk ie  ba te rie , a ze w szystkich 
stron  nadb iega ły  łu n y  rozn ieconych  przez N iem ców  pożarów , le ra z  przechodzą 
gran icę z pow ro tem , w ygodnie  i  spoko jn ie . N iem ców  ju ż  n ie  spotkają, pożary 
dawno zagasły. A le  ślady naw a łn icy  są w idoczne na każdym  k ro k u .

Co uderza po S zw a jca rii na p ierw szy rz u t oka  to szary, b rudnaw y,
posępny k o lo r  p rzedm io tów  i lu d z i. Z ie m ia  i  nastró j są zupe łn ie  inne  po
fra n cu sk ie j s tron ie . Na to rach  dym ią  parow e lo ko m o tyw y , gęste k łę b y  dym u
z ko m in ó w  pruszą sadzą na b u d y n k i i twarze, n ik t  n ie  dba tu  zb y tn io  o w y­
gląd i  czystość. A le  n ie  ty lk o  to. W  oknach zam iast szyh w idać często dyk tę  
a lbo te k tu rę , na b iu ra ch  stacyjnych i  urzędach znać im p row izac ję  nieohefalo- 
w anych nawet desek i  sk leconych p row izo ryczn ie  sto łów , w yłożone w k iosku  
gazety m ają żó łtaw y, nędzny pap ie r, n ie  ma m ow y o papierosach czy czeko­
ladzie . Ten w ie lk i k ra j, ta  n iegdyś bogata i  zasobna F ranc ja  ro b i ju ż  p rzy 
p ie rw szym  z e tkn ię c iu  się w rażen ie  cz łow ieka , k tó ry  dop ie ro  wstaje po c ię żk ie j, 

śm ie rte lne j chorob ie .
K tó ż  odgadnie, czy dlatego w łaśn ie  grupa rozg ląda jących się c iekaw ie  

żo łn ie rzy  p o lsk ich  je s t usposobiona raczej m ilcząco i  pow ażnie, i y le  la t cze­
k a l i  na ko n iec  in te rn o w a n ia , większość zobaczy za parę d n i swoje ro d z in y , 
wszyscy staną się lu d ź m i w o ln ym i, ju ż  n im i są w łaśc iw ie  tu  we I r a n c j i  ale 
n ie  ta k  napewno w yob raża li sobie przed 5 la ty  zakończenie w o jn y  i pow ró t 
do dom ów . A  są przecież m iędzy n im i i  tacy, k tó rz y  m ają dom  w  in n e j zu ­

p e łn ie  s tron ie , w  p rzec iw nym  k ie ru n k u . . .
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F unkc jona riusze  k o m o ry  fra n cu sk ie j n ie  są rów n ież  zb y t pedan tyczn i. 
Na bagażach p rzybyw a ją  szybko nowe znak i kredą. T y lk o  p rzy  kantorze  w y­
m ia n y  p ien iędzy powstaje m a ły  zator.

— I le  pan m a fra n k ó w  szwajcarskich?
—  23 rapy ! — odpowi ada wesoło ob ładow any ja k  w ie lb łą d  dryb las.
N ie  wygląda w łaśc iw ie  na ta k  m ało  praktycznego, ale u rzę d n ik  n ie  nalega.
— Następny. Ile?
— 45 fra n k ó w  — b rz m i b o ja ź liw a  odpow iedź. B o i się n iepo trzebn ie , bo 

m ożna zabrać z sobą do 50 fra n kó w .
— Chce pan w ym ien ić?  K u rs  o fic ja ln y  11.50.
— N ie , d z ię ku ję ! Na razie  n ie .
—  Dlaczego? P óźn ie j i  ta k  będzie pan m u s ia ł w ym ie n ić  po o fic ja ln y m  

ku rs ie , w  banku . A  w drodze zechce pan napewno coś ku p ić .
B iada  ta k ie m u , co d a ł się przekonać przez w ym ow nego u rzędn ika . N ie ­

stety, na iw nych  n ie  b ra k  i  na stole ka n to ru  w id n ie je  ju ż  spora ilość  dob rych , 
szw ajcarskich b a n k n o tó w .. . w ym ie n io n ych  po 11.50. A tym czasem po d ru g ie j 
s tron ie  b u d yn ku , o 15 m e trów  stąd, dw ie  m łode  F ra n cu zk i o fia ro w u ją  za fra n ka  
szwajcarskiego 30 fra n cu sk ich , a ja k  ktoś u m ie  się targować, dostanie i  40. 
Czym  da le j od g ran icy , tym  ku rs  jes t ko rzys tn ie jszy .

T ru d n o  jest przyzw ycza ić się od razu  do tego fra n ka  francusk iego . P aru  
żo łn ie rzy  ku p u je  w k io s k u  ko lo ro w e  pocz tów k i ze z łoconym i go łąbkam i, 
wyślą je  na pew no do sw oich osieroconych „s c h a tz e li“  w Aargau a lbo be r­
neńsk ie j wiosce.

— I le  za te trz y  pocztów ki?
— 24 fra n k i.
E x-in te rnow any  wyga n ie  może u k ry ć  gestu przerażenia . T y le  p ien iędzy ! 

Poszepta li m iędzy sobą i  po m ozo lnych  ob liczen iach  doszli do w n iosku , że 
w łaśc iw ie  ro b i to  ty lk o  60 rapów ! M ożna sobie pozw o lić . A  w łaśc iw ie  to 
nawet bardzo tan io !

T a  ko n k lu z ja  je s t bardzo charakterystyczna d la  przybyszów  ze S z w a jc a r ii. ..  
i  bardzo niebezpieczna. Ła tw o  się przyzw yczaić do tego, że ma się po rtm one tkę  
wypchaną b a n kno tam i (F ra n cu z i noszą na ten cel specjalne p o rtfe le ), cz łow iek  
czuje się nagle m agnatem , d la  któ rego  „1 0 0 “  n ie  w ie le  znaczy, oswaja się 
szybko z as tronom icznym i ja k  na s tosunk i szw ajcarskie c y fra m i. . .  a ockn ięc ie  
się może być bardzo n ieprzy jem ne.

** *

P ociąg i we F ra n c ji są z re g u ły  p rzepe łn ione . K u rs u je  n ie  w ie le  ponad 
5 0 %  przedw ojennego tabo ru . Jednak p raw ie  w szystkie  ważniejsze m osty zostały 
p rzyn a jm n ie j p ro w izo ryczn ie  napraw ione, p rzy  w yda tne j pom ocy w o jsk  sp rzy ­
m ie rzonych .

K o le je  są jedną  z tych  w ie lu  dz iedz in  życia, gdzie obow iązu je  dok ładna  
znajom ość p ra k ty k i i  zw yczajów . K to  te j p ra k ty k i n ie  zna dostatecznie, może 
ła tw o  spędzić noc w pociągu od g ran icy  szw ajcarskie j do Paryża — stojąc na 
ko ry ta rzu , gdzie h u la ją  p rzec iąg i a w słotę je s t b ło ta  n iem a l po k o s tk i.

Na jakąś w iększą stację w chodzi w łaśn ie  nocny k u r ie r . Ś w iadom i rzeczy 
pasażerow ie stoją na ściśle okreś lonych  m iejscach, w iedzą bow iem , że tu  za­
trzym a się wagon 3 k lasy  do L yonu , tam  do Paryża, jeszcze da le j 1. i  2. klasa.
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T o jest w iedza. Szansa polega na tym , żeby znaleźć się aku ra t na w prost 
d rzw iczek  stojącego wagonu. Szczęśliw iec wpada p ie rw szy do w ew nątrz  i  czuje 
się tam  przez ch w ilę , ja k  w ładca bez ludne j wyspy: do n iego należą w szystkie 
p rzedz ia ły , ty lk o  w yb ie rać. N a leży to je d n a k  ro b ić  szybko i  zdecydowanie, bo 
z ty łu  nadciąga ju ż  z g łośnym  tupo tem  i  go rączkow ym i o k rz y k a m i tłu m  po­
żą d liw ych  pasażerów, roz lew ający się w m ig  po w o lnych  m iejscach.

T u  now a zasadzka: m ie jsca zarezerwowane! W e F ra n c ji m ożna je  zama­
w iać na dzień a lbo 2 d n i naprzód. R o b i to  w ie le  osób i  d latego nad każdym  
p raw ie  m ie jscem  w id n ie je  ka rteczka  „resevé “ ! N ie  na leży się tym  je d n ak  
zb y tn io  prze jm ow ać. P raw dopodobn ie  bow iem  p ra w o w ity  w łaśc ic ie l się n ie  z jaw i. 
Jeże li zaś naw et p rzy jd z ie  w osta tn ie j c h w il i,  ma zw yk le  ty lk o  jeden  sposób 
na re w in d yka c ję  swych praw : aw an tu rkę . Zw ycięża ten , k to  je s t zasobniejszy 
w dem agogiczne a rgum enty, a lbo k to  u m ia ł sobie pozyskać sym patię  współ- 
towarzyszów podróży. Jest ty lk o  jeden  w y ją tek : w o jsko w i. C i n ie  m ają trudnośc i 
z w yegzekw ow aniem  zarezerwow anych d la  s iebie m ie jsc, a je ż e li jes t spór, 
żanda rm eria  w yrzuca bez ce rem on ii cyw ilnego  in tru z a  —  k u  powszechnem u 
zadow olen iu . N ie  chodz i b yn a jm n ie j o w o jskow ych  fra n cu sk ich . Ten sam p rzy ­
w ile j do tyczy rów n ież  ang ie lsk ich , p o lsk ich , am erykańsk ich  żo łn ie rzy .

F rancuz i pod różu ją  z o lb rzym ią  naogół ilo śc ią  bagaży. 8 osób w prze­
dz ia le  — m inus 3 w o jskow ych  — w iez ie  27 w a lizek , pude ł i  tłu m o k ó w , k tó re  
wiszą ja k  p rzek leństw o nad g łow am i siedzących, w ciska ją  się pod ła w k i, w y­

łażą na ko ry ta rz .
Jakiś b lady , chudy jegom ość w oku la ra ch  p rzem eb low u je  ca ły ten in w e n ­

tarz w ed ług  zasad m e ch a n ik i, ustaw ia jąc cięższe i  w iększe sz tu k i na spodzie. 
Reszta ś ledzi z za in teresow aniem  jego w yczyny, udz ie la jąc  chórem  rad i  żong lu ­
jąc  syp iącym i się z pod rą k  m is trza  to b o łka m i. Po dw udziestu  m in u ta ch  każ­
dy cen tym e tr w o lne j p rzestrzen i m iędzy siatką a su fite m  je s t naukow o w y­
zyskany. Zosta ł ty lk o  brązow y m ęsk i kapelusz, k tó rego  niesposób n igdz ie  
um ieścić. Z rezygnow any w łaśc ic ie l k ła d z ie  go w końcu  na g łowę, przeprosiw szy 

przed tym  panie.
W  przedzia le  ro b i się sp o ko jn ie  i  m iło . Za szybam i m iga ją  św iatła . 

W  tym  w agonie  ogrzew anie fu n k c jo n u je  — w sąsiednim  ju ż  n ie . Z now u kwestia 
szczęścia. W id o k  sto jących na ko ry ta rzu  pasażerów z podn ies ionym i k o łn ie rz a m i 
i  p rzy tupu jących  d la  rozg rzew k i w zm acn ia  poczucie b łog iego zadow olenia.

Pociąg stoi w  te j c h w il i  na stacji. S to i d ługo. S łychać, ja k  jacyś k o le ­
jarze sp ie ra ją  się, do kogo należy roz łączen ie  wagonów. Spiera ją  się d ługo 
i  n am ię tn ie : w reszcie dźwięczą łańcuchy , syczy u la tu jąca  z r u r  para, pociąg rusza.

Pasażerowie usyp ia ją  jeden  po d ru g im . Jakaś roz łożysta  dama skarży się 
c icho od cżasu do czasu, na p o ły  przez sen: „C ’est to u t de mêm e long  . A le  
ro b i to  bez gn iew u, bez złości, c ie rp liw ie  i  z poddan iem  się losow i. D o  I  aryża 

jeszcze 7 godzin  jazdy.
* * *

Na Champs-Elysées o godz in ie  11-te j przed p o łu d n ie m  panu je  niesam o­
w ity  ru c h  i  w rzawa. Po je z d n i w alą w 4 szeregach auta, c ięża rów k i, „Jeep y , 
o lb rzym ie  fu rg o n y , row e ry  i  d o ro żk i. N ajnowocześniejsze lim u z y n y  am ery­
kańsk ie  i  k lekocące starym  żelastwem  Peugeoty m ode l 1912. Szerokie  ja k  
średn ie j w ie lko śc i u lic e  c h o d n ik i k ip ią  od in tenzyw nego ru ch u ; tru d n o  ob li- 

• czyć, czy w ięcej je s t m u n d u rów , czy też stro jów  c y w iln y c h . Ż o łn ie rze  am ery
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kańscy i  angielscy chodzą najczęściej z ie lo n ym i g rom adam i, p rze tka n ym i gęsto 
cza rnym i sy lw e tkam i fra n cu sk ich  dziewcząt.

T ru d n o  pow iedzieć, kogo Paryżan ie  lu b ią  a lbo n ie  lu b ią  w ięcej z tych 
obcych żo łn ie rzy . Jest fa k te m , że A n g lic y  zachow ują się dużo spoko jn ie j.

Jeże li słychać w ieczorem  na u lic y  d z ik ie  w rzask i, tony h a rm o n ijk i ustne j, 
je ż e li zobaczy się g rupę  p o dp itych , rozche łs tanych  żo łn ie rzy , m aszerujących 
zakosam i od je z d n i do ścian ka m ie n ic  i  p rzekom arza jących się ze stadkam i 
zachw yconych przygodą p o d lo tkó w  —  w iadom o, że to  A m e ryka n ie . Czasem są 
dość agresyw ni i  dochodzi do aw an tu r z F rancuzam i. T u b y lcy  zw ija ją  w tedy 
zw yk le  chorąg iew kę, paryscy p o lic ja n c i n ic  „n ie  w idzą “  i  zaa tlan tyck ie  zab i­
ja k i  zostają zw yk le  zw ycięzcam i na p lacu  — chyba, że lic h o  p rzyn ies ie  a k u ra t 
p a tro l ża n d a rm erii w b ia ły ch  he łm ach i  getrach. C i »działają szybko i  sku ­
tecznie: n a jp ie rw  b iją  p a ła m i n ies fo rnych  rodaków , a po tem  d op ie ro  pyta ją .

Ludność skarży się n ib y  na tę a liancką  „o k u p a c ję “ , ale skarży się 
m ię kko . F rancuz w ie , że c h w ilo w i goście n ie  żyją z zasobów k ra ju , ale spro­
wadzają w łasne zapasy. F rancuz je s t ró w n ie ż  p ra k tyczn y  i  rozum ie , że w ysok i 
żo łd  „ A l l ie d  Forces“  w siąka praw ie  w całości w  m ie jscow y hande l, że d z ię k i 
n ie m u  w  dużym  s topn iu  ruszy ły  ta k  szybko danc ing i, m agazyny, ka w ia rn ie , 
k in a . . .  i  sk lepy  z zegarkam i. Bo na Zachodzie  n ie  jes t znane u w a ln ia n ie  
ludnośc i z zegarków .

Śladów sławetnego pow stan ia  w P aryżu  p raw ie  n ie  w idać. T u  i  ów dzie 
ty lk o  potrzaskany se riam i b ro n i m aszynowej ty n k  na m urach  — ch ron ione  
p ieczo łow ic ie  re lik w ie . W  paru  m iejscach groby po leg łych , o k ry te  w ieńcam i 
i  jes iennym  kw ie c ie m . Jako osob liw ości — k i lk a  spa lonych dom kow , a lbo 
ugodzonych poc iskam i budynków . To wszystko. W szystko, oprocz tysięcy zdjęć, 
szeregu f i lm ó w  i  w idocznych  jeszcze afiszów . T o  ju ż  n ie  propaganda, ale 
zw yk ła  hand low a rek lam a .

Śladów w o jn y  na tom iast n ie  trzeba w yszukiw ać. Tę n iedaw ną w ojnę 
w idać w  pustaw ych jeszcze wystawach sk lepów  spożywczych, w  ogonkach po 
s łon inę  a lbo c u k ie r, w p rze trze b ion ym  potężn ie  taborze autobusów m ie jsk ich , 
w  ogó lne j d rożyźn ie , w  bardzo sk rom nych  ub io rach  ludnośc i. W  lis topadz ie  
jeszcze ogrom na w iększość P aryżanek fa lo w a ła  po u lic a c h .. .  bez pończoch. 
Zabaw ny e fe k t ro b iły  te gołe nog i p rzy  k o łn ie rz u  ze srebrnych  lisów .

Za p ien iądze  można oczyw iście dostać n ie m a l wszystko w dow o lne j ilo śc i. 
Z  w in a m i k ru c h o  jes t w sklepach, ale w nocnym  lo k a lu  je s t go i le  ty lk o  
dusza zapragnie. Cena n a tu ra ln ie  3 — 4 -k ro tn ie  wyższa. O fic ja ln e  jad łosp isy  po  
restauracjach są dość m onotonne  a porc je  raczej skrom ne, ale w ystarczy po ­
gadać z ke lne rem , by o trzym ać o b fity , doskona ły  p o s iłe k , bez kuponów , podany 
zupe łn ie  o tw arc ie  i bez żenady. T o  kosztu je , ma się rozum ieć. C zarny hande l 
w a lu ta m i, tow a ram i i  m ieszkan iam i k w itn ie  —  jes t on dow odem , że da leko  
jeszcze do s ta b iliza c ji gospodarczej F ra n c ji.

Ż yc ie  po lityczne?  N ie  można o tym  pisać, będąc w P aryżu parę d n i. Od 
c h w il i  gdy okaza ło  się, że je d n a k  ko m u n izm  n ie  grozi genera lnym  zalewem , 
że jes t on jednym  ty lk o  z trzech na jpotężn ie jszych ruchów  w  k ra ju  — życie 
to  n ab ra ło  spoko jn ie jszych , m n ie j gorączkow ych c e c h .. .  ale i  s tra c iło  na 
a trakcy jnośc i u  p rzecię tnego obyw ate la . Zdarza ją  się gw ałtow nie jsze konw u ls je . 
I  ta k  w k u lm in a c y jn y m  m om encie  ro z g ry w k i de G au lle  —  ko m u n iśc i w  lis to ­
padzie Paryż ż y ł pod grozą rozruchów  i re w o lty , a pa tro le  p o l ic j i  i  w o jska
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pokaza ły  się masowo w m ieście. Z  d ru g ie j je d n a k  strony w idać na m urach  
m oc w yrysow anych kredą  k rzyżów  lo ta ryń sk ich , znaków  h itle ro w s k ic h , a lbo 
napisów  „T h o re z  au poteau!“  i  t. d.

P o laków , ja k  zawsze w Paryżu, n ie  b ra k . O prócz dużej k o lo n ii cyw iln e j 
i  persone lu  m ie jscow ych urzędów  w o jskow ych , je s t tam  w każdej c h w ili dob­
rych  parę setek u rlo p o w iczó w  z F ra n c ji, A n g lii,  B e lg ii,  N iem iec , W ioch  
i  B lisk ie g o  W schodu. G in ę lib y  w masie kręcących się po m ieście żo łn ie rzy  
państw  sojuszniczych, m im o  czerw onych na ra m ie n iu  naszywek z b ia łym  na­
pisem „P o la n d “  — gdyby n ie  duża pow ściągliw ość w zachow aniu się i  zawsze 
staranny u b ió r. O czyw iście n ie  każdy porządn ie  u m u ndu row any  żo łn ie rz  m usi 
być P o lak iem , ale n igdy  naszywka „P o la n d “  n ie  id z ie  w parze z rozp ię tym  
po b rzuch  płaszczem albo zgoła koszu lą , z rę ka m i w kieszeniach, an i z fa n ­
tazy jnym  p ió rk ie m  na furażerce . Jedn i też Polacy przestrzegają sa lu tow ania  
starszych. „Z u p a c tw o “ ? P rzedpotopow y d ry l?  C hyba n ie . Zresztą n ik t  ic h  do 
tego n ie  zmusza — i  dobrze tak.

Polacy w P aryżu i  w ogóle we F ra n c ji n ie  m ają ła tw ego życia, ale 
wszyscy p ra w ie  stw ierdza ją  jedno : n ik t  n ie  daje im  do zrozum ien ia , że są tu  
zbyteczn i, n ik t  ich  n ie  uważa i  n ie  tra k tu je  ja k o  u c ią ż liw ych  cudzoziem ców. 
Czują się na rów nych  z in n y m i praw ach. P ew nie, że jes t to  tradyc ją  F ra n c ji, 
pew nie , że k ra j ten dziś szczególnie po trzebu je  cudzoziem ców  d la  uzupe łn ien ia  
w łasnych b raków  dem ogra ficznych  —  ale stanow i to  d la  naszych rodaków  
duży m om ent a tra kcy jn y  i  p rzyczyn ia  się w znacznym  s topn iu  do u trzym an ia  
n iez łe j fo rm y  psych icznej. A  ła tw o  zrozum ieć, ja k  im  tego potrzeba.

Nasvcenie F ra n c ji cudzoziem cam i postępuje szybko naprzód. W ystarczy 
wziąć lis tę  cz łonków  gab ine tu  a lbo rep rezen tac ji p iłk a rs k ie j a lbo spis o fia ro ­
dawców na ja k iś  ce l w gazecie: nazw iska o b rz m ie n iu  fra n cu sk im  n ie  zawsze 
naw et m ają w iększość. I  coraz w ięce j je s t s łow iańsk ich .

W  dzień Paryż poryw a, im p o n u je  i  zachwyca. Chyba n ik t ,  k to  w id z i 
m iasto  po raz p ierw szy w pierwszą pow ojenną jes ień  1945, n ie  może być za­
w iedz iony . Paryż ma w sobie dz iw ny  u ro k . Chyba d la  każdego europejczyka. 
W idząc na w łasne oczy ta k  dobrze znane z opisów, pocztów ek i f i lm ó w  sy lw e tk i 
In w a lid ó w , Sacré-Coeur i  u rzeka jące j N otre-D am e, znalazłszy się choć na 
ch w ilę  w Luw rze  —  P o lak czuje lep ie j pew nie  n iż  k ie d y k o lw ie k , ze je d n a k
należy do k u ltu ry  ła c iń s k ie j, k u ltu ry  zachodn ie j.

W  nocy Paryż n ie  u sp ra w ie d liw ia  dziś w n iczym  swego m iana  „ V i l le -  
L u m iè re “ . G dzie tam ! W  na jba rdz ie j ożyw ionych  i  s ław nych z nocnego życia 
dz ie ln icach  panu je  p ó łm ro k , choć n ie lic zn ym  zapa lonym  la ta rn io m  u liczn ym  
idą w sukurs e lek tryczne , ka rb id o w e  a lbo  poprostu  na ftow e lam py  kabaretów , 
dancingów  i dom ów  p u b liczn ych . N ie  przeszkadza to  wcale, ze u lic e  szum ią 
gwarem , śm iecham i a lbo w ym yś len iam i. K ró tk ie , ostre b ły s k i re fle k to ró w  sa­
m ochodow ych w ydobyw ają  na c h w ilę  z n icości całe tłu m y  baw iących się a >o 
spacerujących lu d z i, k tó rzy  raczej n iechę tn ie  reagują na tę zby t natarczywą

n iedyskrec ję .
Czym  dale j k u  p e ry fe rio m , tym  u lice  są pogrążone w głębszej c iem ności. 

Parvż przedm ieść, Paryż spracowanych, zm ęczonych lu d z i sp i. N ad ca łym  Pa­
ryżem  czuwa w nocy rozp ię ta  na n ie b ie  re f le k to ra m i o lb rz y m ia  l ite ra  „ V  .

V ic to ry . . .  czego w łaściw ie.'1
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B ro n is ła w  M iazg o w sk i

Dziad Jaworski
B y ło  ic h  we wsi czterech. P rzysz li — d o w le k li się raczej nocą po 

w ie lk ie j ob ław ie , k tó rą  N iem cy  u rządza li w o ko liczn ych  lasach. P adło  w n ie j 
w ie lu  zab itych  po je d n e j i  po d ru g ie j s tron ie . R annych też b y ło  n ie  m ało.

N iem cy  sw oich o d w ie ź li do szp ita li, a Polacy dogo ryw a li najczęściej po 
chaszczach. B o  ta k ie  to  ju ż  b y ło  ustanow ione tych  w  lesie p raw o: b ić  się p ó k i 
zdrów  — a ra n n y  lu b  ch o ry  n ie  wzywa pom ocy ko legów , n ie  lic z y  na n ią . 
R ann i w lesie są balastem , za k tó ry  muszą p łac ić  życiem  c i zd ro w i, k tó rych  
zadaniem  na jp ie rw szym  jest w a lka , a n ie  sam arytaństwo. R anny, je ś li  m u 
starczy s ił,  ra tu je  się sam ja k  może, a je ś li n ie , to  g in ie . N iew o la  i  w  n ie j 
op ieka  i  pom oc sam arytańska n ie  wchodzą w grę. W  lesie n ie  b ie rze  się jeńców , 
zwłaszcza rannych . Czasem, d la  specja lnych ce lów  chw yta  się zdrow ych.

C i cztere j, co p rzysz li do Zalesia, m ie li  dość s ił,  w o li i  szczęścia, by 
dow lec  się do ja k ie jś  lu d z k ie j osady i  w  n ie j szukać pom ocy.

P rzy ję to  ic h  tu , ja k  zw yk le  w  ta k ic h  w ypadkach , ze w spółczuciem , ale 
i  obawą, że sprowadzą na w ieś nieszczęście. Z a ję to  się n im i ja k  um iano . 
P rzem yto  ra n y , ow iązano sam odzia łow ym  p łó tn e m , na ka rm io n o  czym  by ło  
i  u k ry to  po stodo łach i  s trychach. D o  chaty n ik t  rannego w ziąć się n ie  w ażył.

R ann i b y l i  to  lu d z ie  z m iasta. O nazw iska i  skąd są do g łow y n ik o m u  
n ie  przyszło ic h  pytać. Jeden b y ł n a jw id o czn ie j ro b o tn ik ie m  w ja k ie jś  fabryce. 
M ożna to  b y ło  poznać po sposobie m ów ien ia  i  w yg lądz ie  tw arzy. 1 warzy ty lk o , 
bo u b ra n ia  wszyscy m ie li jednako  obdarte , je d n a ko  b y l i  zarośn ięc i i  b ru d n i.

D ru g i, ten z p rzes trze lonym  b o k iem , b y ł może k iedyś adw okatem , urzęd­
n ik ie m , a może pro fesorem  g im naz ja lnym . N aw et w gorączce m ó w ił ję zyk ie m , 
k tó ry  zdradzał jego  m ie jsk ie  i  in te lig e n c k ie  pochodzenie . T rzec i, z przestrzeloną 
nogą i  u rw a n ym i pa lcam i lew e j rę k i,  b y ł pop ros tu  uczn iem  g im naz ja lnym . 
B y ł m ło d y , za m ło d y  ja k  na to , co ro b i ł  w lesie. W  dzień r o b i ł  i  z pow o­
dzen iem  — m in ę  w ia rusa  i  w eterana, a nocą w gorączce i  przez sen k w i l i ł  
ja k  dz iecko i  w o ła ł »mamo«.

O czw artym  n ic  n ie  można b y ło  pow iedzieć; m ia ł rozw aloną b lis k im  
w ybuchem  granatu tw a rz , ty lk o  jedno  oko , n ie  m óg ł m ów ić , a poza tym  b y ł 
o bda rty  i  b ru d n y  ja k  in n i. Jak się d o w ló k ł do w si, tego n ie  sposob b y ło  z ro ­
zum ieć. Z  tym  b y ło  na jw ięce j k ło p o tu ; trzeba go b y ło  k a rm ić  ja k  n iem ow lę , 
a n ie  bardzo b y ło  czym. W lew ano m u w po ran ione  usta m le ko , bo  b y ło  
jeszcze k i lk a  k ró w  we w si. O sprow adzeniu  leka rza  n ik t  n ie  m yś la ł. N ie  b y ło  
gdzie go szukać, a gdyby naw et go zna lez iono, to nap ro w a d z iłb y  ty lk o  na 
tro p  N iem ców . Leczono w ięc rannych  w łasnym , w siow ym  sposobem. U m rą , 
to  um rą . W lesie  też by u m a r li.  A  w y liżą  się, to  ic h  szczęście. B y ł to  czw arty 
ro k  w o jn y  — życie lu d z k ie  spadło ju ż  bardzo n isko  w cenie.

O b ław a w  lasach skończyła  się, a lbo  też przesunęła się o d z ie s ią tk i k i lo ­
m e trów  da le j. N ie  słychać ju ż  b y ło  strza łów  n i w ybuchów  granatów. Las ty lk o  
szum ia ł ja k  daw n ie j.
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Aż naraz, któregoś p o p o łu d n ia  — bo nocą o n i n ie  ważą się chodzić 
za ro iło  się we wsi od N iem ców . B y ło  ich  z p ó ł ko m p a n ii. W ysz li z lasu, 
z w szystk ich  naraz stron. W ieś bow iem  n ie m a l zewsząd otoczona by ła  lasem. 
Stąd też je j nazwa Zalesie. T y lk o  od zachodu, k tó rędy  w io d ła  droga do m iasta, 
by ła  o tw arta . G dyby n ie  ta w yrw a, by łaby  to w łaśc iw ie  w ie lk a  po lana leśna 
z k ilk u n a s to m a  cha łupam i po środku.

N iem cy w idać spodziew ali się ło w u  —  m yś le li ty lk o  może, że będzie 
ob fitszy . P rze trząsnę li wszystkie cha łupy , w szystkie  s trychy, śp ich le rze  i sto­
d o ły , naw et s ta jn ie  i  ch lew y d la  trzody , k tó re j ju ż  zresztą p raw ie  n ie  by ło .

Z n a le ź li w szystk ich  czterech rannych . W y w le k li ich , s łan ia jących  się na 
u licę . S pędz ili też k o lb a m i całą ludność przed dom  sołtysa. T u  od b y ł się 
k ró tk i,  k ilk u m in u to w y  sąd. N iem iec  w sw oim  szw argo tliw ym , przez n ikogo  we 
wsi n ie  ro zu m ia n ym , języku  s tw ie rd z ił, że czterej ra n n i u p ra w ia li w lasach 
bandytyzm , za co zasądzeni zostają w y ro k ie m  sądu w ojskowego, składającego 
się zresztą z oskarżycie la , sędziego i ob rońcy w  jedne j osobie, m ia n o w ic ie  
tegoż o fice ra  —  na ka rę  śm ie rc i przez rozstrze lan ie . W y ro k  w ykonany zostanie 
na tychm iast.

W ieś za to , że u d z ie liła  bandytom  pom ocy, zostanie spalona, b yd ło  — 
ta reszta, k tó ra  się dotąd ostała — zostanie za rekw irow ane , zaś ludność, po­
n ieważ n ie  zna lez iono we wsi b ro n i, może się udać dokąd zechce.

W y ro k  ten  w ydany został oczyw iście w im ie n iu  w ie lk o n ie m ie c k ie j lrz e -  
c ie j Rzeszy i  je j w ie lk ie g o  F iih re ra .

Podczas gdy w ypędzano z obó r b yd ło  —  znając zapewne ju ż  z góry 
sentencję w y ro k u — jeden z żo łn ie rzy , m ów iący po p o lsku , tłu m a czy ł zebranym  
lu d z io m  w ydany dop ie ro  co w y ro k .

Ludz ie , ko b ie ty , starcy i  dz iec i, bo mężczyzn i  m łodz ieży m ęskie j we 
wsi n ie  b y ło  —  s ta li spoko jn ie . N ie , żeby im  b y ł obo ję tny los zasądzonych oraz 
w łasnych zagród i byd ła . A le  lu d z ie  c i zna li ju ż  N iem ców  i  w id z ie li przed 
sobą lu fy  ka ra b in ó w  oraz au tom atycznych p is to le tów .

Tw arze ic h  m ia ły  —  m ożna by pow iedzieć — wyraz p raw ie  obo ję tny, 
gdyby n ie  ich  szarość, zaciśnięte usta i wyraz oczu, w  k tó ry c h  n ie  tru d n o  
wyczytać b y ło  n ienaw iść.

N ik t  n ie  p ła ka ł, nawet dz iec i, n ik t  n ie  p ro s ił o lito ść , n ik t  n ie  d rża ł. 
T a k i to  ju ż  w idać b y ł ten naród.

Naraz, u w y lo tu  w si, na drodze w iodącej z lasu ukaza ła  się postać w y­
sokiego, zamaszystym k ro k ie m  idącego cz łow ieka . W zrok  w szystk ich  N ie m ­
ców i  ludnośc i w io s k i — z w ró c ił się k u  n iem u . N aw et N iem iec-tłum acz przesta ł 
na ch w ilę  ob jaśniać w y ro k  swego przełożonego.

N iespodziew any przybysz m ia ł w ygląd n ie zw yk ły . W ysok i, m u sku la rn y , 
trzym a jący  się p rosto , m ia ł tw a rz  cz łow ieka , k tó ry  n ie  w ie le  pozostaje pod 
dachem — opaloną na brąz słońcem , osmaganą w ia tre m , ja k  zresztą i ram iona  
i  p ierś, k tó re  w yg ląda ły  z rozchełstanej i postrzęp ione j koszu li. W yg ląda ł na 
la t p ięćdz ies ią t k ilk a , choć lu d z io m  w iadom o by ło , że b liże j m u  b y ło  siedem ­
dz ies ięc iu . G łow ę m ia ł n ie n ak ry tą , przez b a rk i i  p ierś przew ieszone m ia ł dw ie 
to rb y : jedną skórzaną, drugą parcianą z w ie jsk iego  sam odzia łu.

W z ro k  bys try , żywy, czarne, rozum ne  oczy pod krzaczastym i, s iw ie jącym i 

b rw ia m i.
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T a k  m óg ł wyglądać ja k iś  kom endan t powstańczego oddz ia łu  1863 ro k u .
N aw et w  jego  k ro k u  w o ln ym , godnym , a je d n a k  posuw istym  i ener­

g icznym , w idać b y ło  ry tm  marszu raczej, n iż  zw yk łego , cyw ilnego  chodzenia. 
T o  też we w si, gdzie go znano od dawna, n ie  m ów io n o  inacze j, ja k : 
»Jaw orski przym aszerow ał« , »Jaw orski pomaszerował« — »A dokąd to  Ja­
w o rsk i idziecie?«

Teraz też »maszerował« za je m u  w iadom ym i spraw am i.

Bo dz iw n y  to b y ł dz ia d —den Jaw orsk i. N ib y  to  ch o d z ił »po proszonym «, 
ale w łaśc iw ie  o n ic  n ig d y  n ikogo  n ie  p ro s ił. P rzych o d z ił do w si, zachodz ił 
do dw óch, trzec li cha łup , a za każdym  razem  do in n ych , żeby się n ie  na­
p rzyk rzać , z jada ł szybko co m u  dano, a lbo b ra ł parę groszy i  znow u rusza ł 
w  drogę. P ozd row ien iem  jego  b y ło  k ró tk ie  »Pochw alony«, a gdy dając m u 
parę groszy jakaś gosposia dodawała »A pom ód lc ie  się, Jaw o rsk i, za to , czy 
ow o«, rzuca ł w odpow iedz i k ró tk ie  »dobrze«. Różaniec co praw da m ia ł, z w ie lk im  
że laznym  krzyżem , ale n o s ił go um ocow any p rzy  to rb ie  raczej w  charakterze 
swego rodza ju  ozdoby, czy ja k o  sym bo l dziadow skiego stanu ty lk o , bo n ie  
w idz iano , by się k ie d y  na n im  m o d lił.

W  rę k u  n o s ił tęg i, sękaty k i j ,  k tó ry m  się przed psam i opędzał, m anew ­
ru ją c  n im  ja k  szablą racze j, n iż  dz iadow skiem  kosturem .

K iedyś  dz iec iska  wsiowe poczęły rzucać za n im  ka m yka m i, g ru d ka m i 
z ie m i. W tedy  za trzym a ł się, sięgnął do swej to rb y  i  rz u c ił w  n ie  u zb ie ra n ym i 
we wsi m ie d z ia ka m i. D z iec i m ie d z ia k i p ozb ie ra ły  i  pob ieg ły  do S zm iłka , co 
m ia ł we wsi s k le p ik , k u p ić  cu k ie rkó w .

Stary S zm iłko , k tó ry  w id z ia ł tę scenę przez swe zabrudzone ok ie n ko , 
a Jaw orskiego zna ł od d łu g ic h  la t, o d m ó w ił im  cu k ie rkó w . Zaś M a tjas ikow a , 
co to b y ła  w tedy p rzyp a d k ie m  w  s k le p ik u , odebra ła  dz iec iom  p ien iądze, k u p iła  
dw ie  świece i  kaza ła  je  dz iec iom  zanieść w n iedz ie lę  do kośc io ła , żeby ich  
grzeszne dusze n ie  »skapały» ja k  te św iece za ic h  bezeceństwo.

O d te j p o ry  d z ie c ia rn ia  m ia ła  w ie lk i respekt przed dziadem  i  ba ła  się 
jego  dz iadow sk ie j k lą tw y , z za węgłów  p o k rzyku ją c  za n im  ty lk o : Ja w o rsk i!... 
Ja w o rsk i!... B o  ta k  się on nazyw ał i  ta k  wszyscy do n iego m ó w il i.  N igdy  
»dziadku«, n ig d y  »biedny« —  a ty lk o  —  Jaw orsk i.

P rzechodz ił on raz na k i lk a  m iesięcy przez wieś, zawsze dokądś — od 
la t —  się śpiesząc, za je m u  ty lk o  w ia d o m ym i spraw am i.

Może c h o d z ił na ja k ie ś  d a le k ie  odpusty, k to  go tam  w ie ... Zdarza ło  się 
n ie raz, że przeszedł swym  m arszow ym  k ro k ie m  przez w ieś, n ig d z ie  do żadnej 
cha ty  n ie  zachodząc.

Teraz też ta k  w łaśn ie  m aszerował przez w ieś, n ie  zwracając na n ic  uw agi, 
naw et na N iem ców , zgania jących resztę w siow ej chudoby.

A le  droga w io d ła  go n ie u n ik n ie n ie  w pobok chaty sołtysa i  N iem ców  
i  zgrom adzonych w ioskow ych  Judzi.

Szedł, n ie  zw a ln ia jąc  ani n ie  przyśpieszając k ro k u , k ije m  sw ym  p o d k re ­
śla jąc jeszcze ry tm  swego marszu. O palona tw arz i  p ierś p o ły s k iw a ły  po tem  
w słońcu.

W  t łu m ie  zaległa cisza, m ilc z e li ra n n i, n ie  po rusza li się N iem cy.
D z iad  szedł p rosto  na N iem ca. T en  osta tn i w zn iós ł jedną  rękę , w d rug ie j 

trzym a jąc  rew o lw e r. D z iad  stanął.
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—  K toś  ty? —  zapyta ł N iem iec .
—  Jaw orsk i —  pad ło  jedyne  słowo odpow iedzi.
—  Skąd idziesz?
—  Z lasu — n a jp ie rw  gestem g łow y w  ty ł za s iebie, a po tem  ty m i 

dw om a sy labam i odpow iedz ia ł dziad.
—  W  w ojsku-ś służył?
—  S łuży łem  —  znow u je d n y m  słowem  odpow iedz ia ł zapytany.
O n ic  w ięce j ju ż  go N ie m ie c  n ie  py ta ł. N e rw ow ym  gestem rę k i, w ska­

zując grupę rannych  skazańców, rozstrzygną ł o los ie  i  życ iu  w ędrownego dziada.
Podskoczyło  dw óch żo łn ie rzy , c h w y c il i go za ręce i  p o p ro w a d z ili k u  

g rup ie  skazanych.
W s io w ym i lu d ź m i ta rgną ł wstrząs os łup ien ia . A  za cóż karać będą tego 

starego dziada?
»Z lasu przyszedł« ... D o wsi się zawsze »z lasu« p rzychodz i, gdy się ze 

w schodnie j p rzychodz i s trony.
»W  w o jsku  s łużył« ... A  może i  s łu ży ł gdy b y ł m ło d y , czterdzieści, a lbo 

i  w ięcej la t tem u.
N ik t  się je d n ak  głośno odezwać n ie  w ażył, a Jaw orsk i sam n ic  ju ż  w ięcej 

n ie  m ó w ił. S tanął m iędzy ra n n y m i pośrodku, p o p ra w ił na sobie to rb y , w ie rz ­
chem  d ło n i o ta r ł p o t z czoła i  czekał.

N iem iec  w ydaw a ł ja k ie ś  rozkazy sw oim , w ym ach iw a ł rękom a w k ie ru n k u  

lasu za wsią.
Ż o łn ie rze , popędzając lu d z i k o lb a m i, u s ta w ili ko lu m n ę  w zd łuż  d rog i.
R a n n i na przedzie, za n im i k i lk u  żo łn ie rzy , potem  lu d z ie  w s iow i a w oko ł 

n ich  reszta w ojska. O fic e r ru szy ł przodem .
G dy m ija l i  osta tn ie  cha łupy , jeden z rannych  skazańców, ten na jm łodszy, 

os łab ł zupe łn ie  i  pad ł na z iem ię . N ie m ie c  go dopad ł i  ko lb ą  zachęcał do 
pow stania. A le  ch ło p ak  n ie  reagow ał na ciosy. W tedy Jaw orsk i o d trą c i! N iem ca, 
k tó ry  ze zd um ien ia  w idoczn ie  n ie  poczęstował go rów n ież  ciosem k o lb y , zaś 
dziad , odrzuciw szy precz swój k i j ,  d źw igną ł ch łopca z z ie m i i  pon iós ł go 
w  swych starczych, ale zdrow ych  i  k rz e p k ic h  jeszcze ram ionach  k u  m ie jscu 

wspólnego przeznaczenia.
*

U p ły n ą ł ju ż  p raw ie  ro k  od dn ia  egzekucji czterech rannych  i  dziada 
Jaw orskiego. Zalesie n ie  z m ie n iło  się w ie le  od tego czasu. Tyle , że N iem cy 
odchódząc p o d p a lil i w ieś, ale że im  w idać spieszno b y ło , odeszli, n ie  czekając 
aż cała osada sp łon ie . T a k  w ięc poszło z dym em  ty lk o  p ięć cha łup , k i  a 
stodó ł i  obór, co i  bez w o jn y  n ie raz  się zdarza. Resztę lu dz iska  u ra to w a li. 
T y lk o  byd ła  i  p ros ią t ju ż  we wsi n ie  b y ło , bo wszystko zab ra li N iem cy.

Gospodarze przy pom ocy co starszych, podrasta jących ch łopaków , zaczęli 
się b rać do o b ró b k i drzewa i  s taw ian ia  now ych cha łup  a i  baba n ie je  na,
co m ocnie jsza i  sprawniejsza, b ra ła  się n ie raz w po trzeb ie , za s iek ie rę .

D rzew a b y ło  n ie  b ra k . Las b lis ko , a teraz w czas w o jn y  n ik t  go m e 
p iln o w a ł, w ięc m a te ria łu  na budu lec  b y ło  pod dosta tk iem .

K tó regoś d n ia  k i lk u  gazdów s iad ło  w p o łu dn ie  p rzy  budow ie  zjeść, co 
tam  k o b ie ty  p rzyn io s ły . I  ta k  gwarzą o swych gospodarskich tros ac , 

naraz stary G abrys iak  pow iada:
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i  dziad Jaw orsk i — pow iada 

n ie  z a b ili go ja k  innych? w trąca

—  D rzew a pod dosta tk iem , a p rzy  ty ła  ro b o ty  to i  to  by z ro b ić  można...
—  A  co tam  chcecie jeszcze ro b ić  — zagadnął go K o s iń s k i, co to  ch łop  

b y ł jeszcze k rz e p k i, ty lk o  do ro b o ty  n iesko ry .
—  K rz y ż  tam tym  — w skazał g łową w stronę lasu G abrysiak.
—  A  m ożna by, trzeba by... p o ta k iw a li in n i.
F ra n e k  W a lk o w ia k , co to  z w szystkich w siow ych dz iec isków  n a jsp ry t­

n ie jszy b y ł w  p isa n iu , pow iada:
—  A  ja  im  nap is w ym a lu ję !
—  N apis —  ważna rzecz, pow iada na to  Mateusz K u le b a , ja k o  że zna ł 

się na p isan iu , bo naw et sołtysem  go raz c h c ie li zrob ić .
I  ta k  słowo po s łow ie  u ra d z ili,  że k rzyż  w ysok i, m ocny, dębow y postaw ią — 

i  nap is też na n im  będzie. In o  jak i?
—  T u  spoczywa czterech zab itych  P o laków  

G abrysiak.
—  A  Jaw orsk i to  n ie  P o la k  b y ł i  

na to F ranek.
— W id z ic ie  go, ta k i m a ły , a ta k i sp ry tny  — ch w a li F ra n ka  K o s iń sk i.
—  T u  leży p ię c iu  P o laków . Świeć P anie  nad ic h  duszą —  p ro p o n u je  in n y .
A le  i  na to  n ie  b y ło  zgody. W tedy to  stary A n d rze j K rą p ie c , za stary

ju ż  do ro b o ty , ale w radz ie  zawsze na jm ądrze jszy, p rzyp o m n ia ł im :
—  Pam iętacie, ja k  to  b y ło  przed  rok iem ?  M ó g ł Jaw orsk i do w si n ie

p rzychodz ić , a ja k  ju ż  przyszedł, to  m óg ł pow iedzieć, że po proszonym  
chodzi, że żebrze. Źe spod kośc io ła  przyszedł i  pod kośc ió ł idz ie . Źe w w o jsku  
n ig d y  n ie  s łuży ł. I  p u ś c ilib y  go b y li.  A le  on co? Z  lasu przyszed ł —  pow iada. 
W  w o jsku  s łu ży ł —  pow iada. T a k  i  go z a s trze lili. B o  ja  w am  pow iadam , Ja­
w o rsk i se m yś la ł tak : S tary jestem , dość ju ż  m am  dziadow an ia  i  te j usta­
w icznej gon itw y  —  a tu  o t sposobność p iękną  śm ie rc ią  um rzeć. Z  żo łn ie rza m i 
pospo łu . Jak se u m rę  z cho roby  i  s łabości, to  m n ie  by le  gdzie i  by le  ja k  
zagrzebią, a tu  —  cała wieś będzie na pogrzebie , i  hono r straszny i  ludz iska  
n ie raz wspom ną, a dz iew uchy ze wsi to  może i  kw ia tó w  parę n ie raz  rzucą.....

— I  salwa w ojskow a... w trąca w śc ibsk i F ranek.
— I  salwa — chociaż n iem iecka  i  — w serce.
—  A  k to  go tam  w ie , czy on z ty m i z lasu się n ie  zw ąchał —  d o rz u c ił 

K o s iń sk i. M oże im  w iadom ości n o s ił, a lbo  jedzen ie  i  am un ic ję .
—  A  k to  wie? — Pam ię tac ie , ja k  to  N iem cy  zab ra li jego to rb y  i  je  

d o k ła d n ie  prze trząsa li... dodaje G abrys iak. — K to  w ie , czy on do powstańców 
czy tych  tam  partyzanów  n ie  p rzysta ł.

—  I  d la tego —  zakończył s tary K rą p ie c  —  na k rzyżu  będzie napis:
T u  spoczywa p ię c iu  p o lsk ich  żo łn ie rzy  po leg łych  za O jczyznę.
W szyscy zg o d z ili się na to.
I  teraz k rzyż  tam  w ie lk i,  dębowy, w n iebo  się pnący sto i — i  napis na 

n im , że tu  p ię c iu  ż o łn ie rz y .....
A  dziew czyny sadzą na g rob ie  k w ia ty  i  w ieńce p lo tą .
T y lk o  zawsze zrzędzący K o s iń s k i od czasu do czasu pow iada:
— D z iw n y  b y ł za życia  ten Jaw orsk i — a po śm ie rc i jeszcze chytrze jszy. 

Leży sobie w śród żo łn ie rzy , tego m ałego, co go na rękach  n ió s ł, ma pod 
b o k ie m  — i  do k w ia tó w , co im  dz iew uchy przynoszą, dz iad  za życia  żebrzący, 
z tą swoją pańską m in ą  teraz się uśm iecha.

.1« G.

liklMtki
38



P R Z E G L Ą D  W Y D A W N I C Z Y
Działalność wydawnicza 2 Korpusu

(Armia Polska na Wschodzie)

(Dokończenie) *

N r 44 Stefania Z A H O R S K A , „Smocza 13“  
(D ram at w trzech aktach), Rzym 1945, 
str. 39 —)— I  n lb., cena 50 lirów .

N r  45 Z A G O Ń C Z Y K , „P o lsk ie  doświadczenie 
powstańcze“ , W łochy 1945, str. 54 +  2 
n lb ., cena 20 liró w .
P rzedruk broszury, wydanej w  czasie 
okupac ji n iem ieckie j w Warszawie w r.
1944.

N r 46 H . P IĄ T K O W S K I, „W k ła d  P o lsk i do 
2 w o jny św iatowej“ , cena 10 liró w .

N r  47 W . K O N A R S K I, „W a lka  o niepodleg­
łość w K ra ju  i  na obczyźnie“ , Rzym
1945, str. 23, cena 10 lirów .

N r  48 G. D A N IŁ O W S K I, „W rażenia w ięzien­
ne“ , Rzym 1945, str. 48, cena 40 liró w .

N r 49 J. C O N R A D , „Smuga cienia“ , cena 70 
lirów .

N r  50 Gustaw M O R C IN E K , „W yrąbany chod­
n ik “ , W łochy 1945, str. 519, cena 320 
liró w .

N r 51 M ieczysław G R Y D Z E W S K I, „Jan  H en­
ry k  D ąbrow ski“ , Rzym 1945, str. 69 +  3 
n lb ., cena 50 lirów .
W izerunek tw órcy leg ionów po lsk ich , na 
k tó ry  składają się w y ją tk i z p ism  jego 
własnych oraz z dz ie ł Szymona Aske- 
nazego, Wacława Berenta, Józefa Drze­
wieckiego, A lfreda  M łockiego , Adama 
Skałkowskiego oraz Stefana Żerom ­
skiego, z przedmową gen. Andersa.

N r  52 H . S IE N K IE W IC Z , „Q u o  vadis“ , 2 tom y, 
cena 160 lirów .

N r 53 Jan W IK T O R , „E ros  na podw órzu“ , 
Rzym 1945, str. 115 +  3 n lb ., cena 
50 lirów .

N r  54 Tadeusz Z A JĄ C Z K O W S K I, „O d  Ostrej 
B ram y do Ósmej A rm ii“ , Rzym 1945, 
str. 112 -J- 1 n lb ., cena 60 liró w . 
Z b ió r  reportaży, kreślących szkicowo 
h is to rię  żo łn ierzy Kresowej D yw iz ji 
P iechoty.

N r  55 „P o lska  w ku ltu rze  powszechnej“ , Rzym 
1945, str. 124 +  2 n lb ., cena 50 liró w , 
Na książkę składa się 6 rozpraw: St. 
K u trzeby „Swoistość po lsk ie j k u ltu ry  
i  je j stosunek do Zachodu“ , W ł. K o ­
nopczyńskiego „O brona  k u ltu ry  zachod­
n ie j“ , St. K u trzeby „Społeczno - pań­
stwowe idee P o lsk i“ , B. L im anowskiego 
„U d z ia ł P o laków  w walkach wolnościo­
wych w dobie rozb io row e j“ , W . Sobies­

kiego „K ościuszko  i  Pu łaski w Am e­
ryce“ , F. Konecznego „W a ru n k i pracy 
ku ltu ra ln e j w  Polsce rozb io row e j“ . Ca­
łość jest przedrukiem  z dzieła zb io ro ­
wego pod redakcją F. Konecznego p t. 
„Po lska w ku ltu rze  powszechnej“  —  
K raków  1918.

N r  56 Stefan Ż E R O M S K I, „D u m a  o hetma­
n ie “ , Rzym 1945, str. 75 — 1 n lb . cena 
50 liró w .

N r  57 Jan W IK T O R “ „S rog i pies i  sentymen­
ta lny zając“ , Rzym 1945, str. 100, cena 
50 lirów .

N r 58 M icha ł P A W L IK O W S K I, „B iją  w ta- 
rabany“  (Gawędy dla swoich), wydanie 
2-gie poszerzone, Rzym 1945, str. 59 —)— 1 
n lb., cena 40 lirów .

N r 59 M arek Ś W IĘ C IC K I, „Z a  siedmioma 
rzekam i była B o lon ia “ , ostatnia b itwa 
drugiego Korpusu  we Włoszech, Rzym 
1945, str. 97 +  3 n lb.. cena 50 liró w .

N r  60 W acław S IE R O SZEW SK I, „Pow ieści 
ch ińsk ie ““ Juań M in  Łzy K u lis i — 
Jan G uj Tzy (Zam orski d jabel), Rzym 
1945, str. 183 +  1 n lb ., cena 70 liró w .

N r  61 I. LU B E R , „Ż yc ie  i  śmierć ghetta w ar­
szawskiego“ , Rzym 1945, str. 2 0 + 3  
nlb., cena 15 lirów .

N r. 62 Ryszard W R A G A , „U s tró j sow iecki“  
(M arksizm  a sta lin izm , kom un izm  a so- 
w ietyzacja), Rzym 1945, str. 102 +  2 
n lb ., cena 60 liró w .

N r 63 Adam M IC K IE W IC Z , „P an Tadeusz“ , 
Rzym 1945- str, 367 +  1 n lb., cena 
70 liró w .
W ydanie zawiera na początku przedruk 
rozprawy I. Chrzanowskiego p. t. „Za  
co pow inn iśm y kochać Pana Tadeusza?

W ładysław K A N IA , „Bołszew izm  i  re lig ia “ , 
Rzym 1945, str. 137 +  3 n lb -’ cena 55 liró w -

J. W A ŁĘ G A , „D eportac je  i  przesiedlenia“ , 
Rzym 1945, str. 11 +  1 n lb ., cena 5 liró w .

Bernard A N D R E U S , „Z a p is k i janczarów“ , 
Rzym 1945, str. 56 +  4 n lb .

Irena W A S ILE W S K A , „Z a  w iny niepo- 
pełn ione“ , Rzym 1945, str. 94 +  2 n lb .

P O LS K A  A R M IA  K R A JO W A , „D o k u ­
m enty i  pub likac je  dotyczące działalności 
P. A . K ., W łochy 1945 marzec, str. 16.
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P O L E N  U N D  D IE  S C IIW E IZ , ih re  Beziehun- 
gen im  Lau fe  d e r Jah rhunderte  und w ahrend  
des zweiten W eltkrieges. »Pro Polonia« 1945 
Solo thura, str. 125 -J- 1 n lb ., cena 10,00 Frs. 

Zagadnienie stosunków polsko - szwajcarskich 
nie posiada dotychczas bogatej lite ra tu ry . Poza 
k i lk u  pracam i (C. llenz ige r, E. B on jour, A. 
B ronarsk i, St. L iberek), u jm u jącym i w pewien 
całokształt h is to rię  tych stosunków z różnych 
punktów  widzenia, zanotować można zaledwie 
k ilkanaście a rtyku łów  i  wzm ianek, porusza­
jących ten problem .
Towarzystwo »Pro Polonia« w Solurze, w y­
dając nową książkę o stosunkach polsko- 
szwajcarskich, przyczyniło  się w w yb itnym  
stopniu  do wzbogacenia tej lite ra tu ry . Można 
zaryzykować tw ierdzenie, że jest to  najsta­
rann ie j pod względem graficznym  wydana 
książka. Bogaty m ateria ł ilus tracy jny , dobrze 
dobrany i  rozmieszczony, podnosi jeszcze ba r­
dziej wartość wydawnictwa.
Książka składa się z dwóch części. Pierwsza 
zawiera h is to rię  stosunków polsko-szwajcarskich 
do ro ku  1939, opracowaną przez dr. A . Bronar- 
skiego autora »Relations in te lectue lles entre la 
Pologne et la Suisse«, Warszawa 1930, jednego 
z najlepszych znawców tego zagadnienia.
Część druga pod redakcją B. Garlińskiego 
u jęta została w  czterech rozdziałach, poświę­
conych głównie h is to r ii powstania na terenie 
F ranc ji 2 Dyw. Strzel. Piesz., je j w a lkom  na 
terenie F’ra n c ji oraz in te rnow an iu  w Szwaj­
carii. B. G a rlińsk i posługuje się przeważnie 
m ateria łem  prasowym, rzucającym  św iatło na 
różne m om enty h is to r ii jednego z tych od­
działów po lsk ich, k tó re  walczyły na obczyźnie. 
G łów ny jednak nacisk kładzie, słusznie zresztą, 
na okres in ternow ania  2 Dyw. Strzel. Piesz., 
poświęcając m u najw ięcej miejsca. N ie  rosz­
cząc sobie p re tens ji do wyczerpującego ujęcia 
tego nowego odcinka stosunków p o l s k o -  
s z w a j c a r s k i c h ,  ta kob fitego  w  na jrozm ai­
tsze szczegóły —  au tor u m ia ł zachować szczęś. 
liw ie  równowagę w doborze bogatego m a­
te ria łu . D z ię k i temu książka n ie  trac i na 
jedno litośc i i  ciągłości —  m im o że pom in ię to  
w n ie j w ie le rzeczy, wzgl. n ie zostały one tak 
opracowane, ja kb y  należało. H is to ria  in te rn o ­
wania po lsk ie j d yw iz ji w Szwajcarii czeka 
jeszcze na swoje opracowanie. Będzie ono 
jednak m ożliwe dop iero  po up ływ ie  pewnego 
czasu, koniecznego dla uzyskania odpow iednie j 
perspektywy. E. E-s.

R IT T E R  D E R  F R E IH E IT . Polnische N ove l­
len von Prus und A dam  Szymański. Aus dem  
Polnischen übersetzt von E. L. M azurek und  
A lf re d  Loepfe, Schweizer Volksbuchgemeinde 
1945 Luzern, str. 182 —f- 2 n lb ., cena 8.00 Frs.

D o tłumaczeń u tw orów  lite ra tu ry  po lsk ie j 
przybyła ostatnio na terenie Szwajcarii nowa 
pozycja. Jest n ią tłumaczenie na język n ie ­
m ieck i w y ją tku  z »Lalki« B. Prusa (Z  dzien­
n ika  starego subjekta), »Pom yłki« Prusa, 
»M atki« A . Szymańskiego dokonane przez E. 
L. M azurka, oraz »Rycerzy wolności« przez 
A . Loepfego.
Obaj tłumacze zaopatrzyli książkę we wstępy, 
wprowadzające czyte ln ika zarówno w  lite racko  
historyczną atmosferę tłum aczonych u tworów , 
ja k  i  zaznamiające go z postaciam i Prusa 
i  Szymańskiego.

Możnaby m ieć do wydawców pewne pretensje 
natury zasadniczej, że właśnie w bogatej tw ó r­
czości nowelistycznej Prusa dokona li takiego, 
a n ie  innego wyboru dając czytającej pub ­
liczności n iepo lsk ie j podstawę do snucia n ie ­
pożądanych refleksy j.

Propagowanie bow iem  p o l s k i e g o  w ysiłku  
zbrojnego, zwłaszcza na terenie szwajcarskim, 
doszło już  do pewnego stopnia nasycenia 
i  ła tw o może wzbudzić uczucie niebezpiecz­
nego przesytu, doprowadzając nawet do fa ł­
szywej oceny polskiego życia zbiorowego, 
k tó re  czy te ln ik  n iepo lsk i zna z u tw orów  
zwłaszcza n iem ieckich  pisarzy w rodzaju 
Freytaga.
E tyk ie ta  europejskich rew oluc jon is tów  zaczyna 
nam zlekka ciążyć i  w  większości wypadków 
jest fałszywie oceniana. Twórczość Prusa —  
ja k  i  w ogóle cała nasza lite ra tu ra  —  zawiera 
w sobie tak  w ie lk ie  bogactwo m otywów, obra­
zujących inne dziedziny polskiego życia, że 
nie zabraknie w n ie j bodźców do propago­
wania naszego p iśm iennictw a w fo rm ie  t łu ­
maczeń na obce języki.

T łum aczenie omawianej ks iążk i sto i na bardzo 
w ysokim  poziom ie językow ym  i oddaje dobrze 
sty l zarówno Prusa ja k  i  Szymańskiego. O ile  
E. L . M azurek jest debiutantem  w te j gałęzi —  
o ty le  A . Loepfe ma już  poza sobą poważny 
dorobek lite ra c k i w postaci tłumaczenia na 
język n iem ieck i »Faraona« B. Prusa, k tó re  
ukazało się w Szwajcarii w  1944 r.

Na podkreślenie wreszcie zasługuje estetyczna 
szata zewnętrzna wydania. E. L-s.
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Wobec olbrzym iego zniszczenia, dokonanego w b ib lio tekach , księgarniach i prywatnych 

księgozbiorach po lsk ich , odczuwa dzisiaj społeczeństwo po lskie  s ilny  głód książki. Starają się 
temu zapobiec różne instytuc je  wydawnicze w k ra ju  i za granicą przez wznawianie przedwo­
jennych wydań. A kc ja  ta jednak —  głównie z powodu trudności na rynku  papierniczym  
napotyka na różne przeszkody.

Pragnąc współdziałać w odbudow ie po lsk ie j ku ltu ry  czytelniczej ledakcja 
Z O N TÓ W  przystępuje w najbliższym  czasie do zorganizowania własnego wydawnictwa pod 
nazwą „B IB L IO T E K A  H O R Y Z O N T Ó W “ . W  tym  celu będziemy co miesiąc d rukow a li jeden 
to m ik  fo rm a tu  12 x  18,5 o objętości oko ło  200 stron, w cenie 4 Frs. za egzempl. broszury 
i 4,50 za egzempl. w oprawie p łóciennej (poza granicam i Szwajcarii równowartość powyzszyc 
cen) -  dla prenum eratorów  m iesięcznika H O R Y Z O N T Y , którzy zgłoszą uprzednio gotowość 
nabywania ukazujących się książek.

Cena powyższa jest orientacyjną i w zależności od ilośc i stron poszczególnych tom ów 

będzie p roporc jona ln ie  wyższa lu b  niższa.
W  ramach B IB L IO T E K I H O R Y Z O N T Ó W  ukażą się w ko le jności, k tó rą  podamy w na­

stępnym numerze, następujące książki:
Orzeszkowa, Prus, S ienkiew icz  — W ybór nowel 
Orzeszkowa —  Cham
S ienkiew icz  —  W pustyn i i  w puszczy 
M orcinek  —  Inżyn ie r Szeruda 
Prus  —  Placówka
Rodziew iczówna  —  Lato leśnych ludz i 
K asprow icz  —  Księga ubogich 
Orzeszkowa —  Nad N iem nem
M ic in sk i l i .  P o rtre t K anta  (stud ium  dotychczas n iedrukowane)
M akuszyński —  Bezgrzeszne lata.

Z uwagi na konieczność zorientowania się w wysokości nakładów prosim y o jakna j- 
wcześniejsze zgłoszenia pod adresem: H O R Y Z O N Y , Revue mensuelle polonaise, I r , bourg 

(Suisse) —  Case post. 247.

K siążka  o in te rn o w a n iu

"poleti und die Schweis
do nabycia  w »Pro P o lon ia« , S o lo thu rn  

Cena egzem pl. brosz. 7,00 Frs. W  °P raw ie  10’00 Frs>

Adres R edakc ji: F ribou rg , Case postale 247, Suisse “  K o n to  czekowe N r I ła  3219.
V Troller -  HORYZONTY, Fribourg.

W p ł a t y  z a g r a n i c z n e :  przez bank w miejscu zamieszkania z poleceniem przesiania dla: 
Schweizerische V olksbank, So lo thurn, Schweiz.

'E d iteu r: Yérène T ro ^  K ^ T W d a k c y j n y : Eugeniusz Lukas, D r Bronislaw Miazgowski
A d m in is tra c ja :  M arian Respond.

Rękopisów niezam ówionych nie zwraca się. Redakcja zastrzega »ob'e g j  e ‘ 1
Prawa przedruku  zastrzeżone. D rukarn ia  Vogt-Schild S. 30 Bem

Klisze w w ykonaniu  Zakładów  Graficznych P fisterer S. A. Balderstrasse 30. Bern, Suisse

Prenumerata w Szwajcarii: rocznic 1 2 F r s M 1.50 Frs'. 
Prenumerata za granicą: rocznie 15 *rs ., poirocznie 1_____ ________________________

i i ”  1 . 2 0  F r s .

Za gran icą : |  E H  p n ą »
A J’é iia n ge r: 1 » U U  1  I  o #
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doprowadzają dzieło naszych inusifn do doskonałości. Podej­
mujemy si«j każdej prucy w zakresie różnych rodzajów klisz. 
Projekty, rysunki, retusze, klisze wszelkich rodzajów, płyty, 
eyllndry rotacyjne dla specjalnych celów, grawiury do ty­
tułów książek, druk reliefowy i stalowy, stemple stalowe, 

wypalane, nadruki na podzlałki.
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